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Pro/, inż. A leksander Tuszko

Zagadnienia gospodarki wodnej w Polsce i związane z tym
zadania służby geodezyjnej

Cześć 1 Referat wygłoszony na X V I I I  K on fe renc ji Naukowo-Technicznej SGP w K rakow ie

Znaczenie zasobów wodnych i a rte r ii rozprowadzających 
wodę w  obecnym i  przyszłościowym układzie gospodarczym 
każdego k ra ju  nie podlega dyskusji, są one bowiem ta k  sa­
rno potrzebne dla życia organizmu gospodarczego k ra ju , 
ja k  k rew  i a rterie  krw ionośne dla życia człowieka. Nie 
jest to zresztą rzeczą nową. K ró tk i rzu t oka na h istorią w ie ­
lu  państw wskazuje, że siln ie i szybko ro zw ija ły  się ty lko  
takie cyw ilizacje , 'które opiera ły swą gospodarkę rolną, 
przemysłową i osadniczą na w łaściw ym  uregulowaniu sto­
sunków wodnych, upadały zaś w tedy, gdy sprawy gospo­
da rk i wodnej zaniedbały. -Przykładem niech będzie staro­
żytny Efeipf, k tó ry  jregulował wezbrania N ilu  unoszące 
żyzny nam uł na ja łowe pola, Babilonia, Azja środkowa, 
Im perium  Rzymskie, północna A fry k a  i  w iele innych. 
Wszystkie te k ra je  k w it ły  i  ro zw ija ły  się dzięki odpowiednio 
W ykonywanym d utrzym yw anym  urządzeniom wodnym. 
W odległych tych czasach is tn ia ły  już  w ie lk ie  zb io rn ik i w o ­
dy, kana ły naw adnia ły pola, wodociągi dostarczały wodę 
miastom itp . Gdy sprawy gospodarki wodnej szły w  za­
pomnienie, żyzne ongiś k ra in y  opanowywał step, k tó ry  z ko ­
le i ustępował m iejsca pustyn i — ginęły cyw ilizacje.

Generalne uporządkowanie gospodarki wodnej w  Pol­
sce staje się kw estią  palącą. Zacofanie w  te j dziedzinie 
będące głównie w yn ik iem  nie sprzyja jące j interesom Polski 
pó łtoraw iekow ej konste lacji po litycznej, wyniszczających 
w ojen ostatnich dziesięcioleci, przy braku zrozum ienia dla 
w łaściwej p o lity k i gospodarczej k ra ju  w  okresie m iędzy­
w ojennym , spraw iło, że jesteśmy pod względem zagospoda­
rowania zasobów wodnych jednym  z na jbardzie j upośle­
dzonych k ra jó w  świata. W ystarczy sobie ty lk o  zdać spra­
wę, iż nasza najw iększa a rte ria  wodna W isła, nie ty lko  że 
nie została otoczona należytą opieką w  okresie, kiedy w  ca­
łe j Europie rozbudowywano drogi wcdne, ale dziczała 
i w  zapomnienie szły prace porządkowe z czasów Stanisła­
wa Augusta czy jeszcze wcześniejszych, k iedy w  okresie 
ro zkw itu  państwa polskiego rze tó m i p łyn ę ły  igalary do 
Gdańska, ładowane płodam i ziem i polskie j.

A  tymczasem na świecie...

Pojęcie gospodarki wodnej nabiera ostatnio w yraźnie 
aspektu dwuznaezeniowego, gospodarki wodnej jako okreś­

lonych fo rm  gospodarowania wodą przez władzę państwo­
wą przy pomocy środków ekonomicznych, adm in is tracy j­
nych, technicznych i biologicznych oraz gospodarki w od­
nej jako osobnej dyscypliny naukowej, stojącej na styku 
nauk przyrodniczych, geofizycznych, technicznych, ekono­
micznych i w iążącej je w  pewną określoną całość.

K ie ru n k i rozwojowe fo rm  organizacyjnych gospodarowa­
nia wodą zaczynają przekraczać granice poszczególnych 
państw. Konieczność zachowania zasady kompleksowości w  
pow iązaniu bilansów potrzeb i zasobów wodnych na w ie l­
k ich obszarach, konieczność w ykorzystan ia  wody jako źród­
ła energii bądź jako drogi żeglownej, wreszcie szeroko- 
przestrzenny zasięg w p ływ u  gospodarowania wodą na is tn ie ­
jący na tura lny układ stosunków wodnych spraw iają, że rze­
k i chętnie obierane jako granice państw  dzielące kra je  i na­
rody stają się a rte riam i łączącymi ludz i ze względu na 
wspólnotę ich interesów.

I  tak  np. w  roku 1950 USA zawiera tra k ta t z Kanadą 
w sprawie użytkow ania wód N iagary, graniczna rzeka Rio 
Grandę staje się pomostem łączącym USA i  M eksyk w  spra­
w ie wspólnego gospodarowania je j zasobami, ZSRR w  ro ­
ku 1948 zawiera układ z T u rc ją  w  sprawie budowy zapory 
na Aras. U kład Jugosław ii z A lbanią  w  roku 1946 uzgad­
nia długoplanową gospodarkę wodną na jeziorze Skutari. 
Rysuje się o lbrzym ia koncepcja w yzyskania s ił rzęk i B ra - 
m aputry  przez Chiny, Ind ie  i Pakistan w  m iejscu, gdzie 
is tn ie je  możliwość zainstalowania w  jednej s iłow n i mocy 
120 000 M W  dla p rodukc ji 330 m ilia rd ó w  kW h rocznie.

Powstają fo rm y organizacji m iędzynarodowych. Z w o ły ­
wane są kongresy gospodarki w odnej d la  omawiania 
i uzgadniania kluczowych zagadnień. M iędzynarodowa K o ­
m isja w ie lk ich  zapór czuwa nad zagadnieniem postępu nau­
kowego i technicznego w  te j w ie lk ie j dziedzinie budow ­
n ictw a wodnego ściśle związanej z gospodarką wodną.

Wzrastające znaczenie gospodarki wodnej na całym św ie­
cie nasuwa konieczność powiązań w  pracach organów m ię­
dzynarodowych w  ram ach O rganizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Dla potrzeb gospodarki wodnej zabudowie podlegają 
i podlegać będą w  coraz szybszym tem pie wszystkie niemal 
w ie lk ie  rzek i świata. Powstają kaskady W ołgi, Angary,
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Tennessee i inne, powstają w ie lk ie  zb io rn ik i sztuczne takie, 
ja k  Morze Cym lańskie o pojemności 24 m ilia rd ó w  m 3.j 
Instalowane są tu rb in y  na. p rze łyk  ponad 700 m 3 wody na 
sekundę, średnice w irn ik ó w  przekraczają1 9 m, wyzyskiwane 
są spady przekraczające 1000 m. Budowane są odwracalne 
turbopom py o wydajności k ilkudziesięciu  m etrów  sześcien­
nych na sekundę, podnoszone są w ie lk ie  ilości wody i  ta k  
np. kanał M oskwa o trzym uje z W ołg i 100 m 3/sek. wody 
pompowanej na znaczną wysokość.

Podstawowym celem gospodarki wodnej jest świadome 
i celowe uporządkowanie krążenia wody w  przyrodzie, a za­
tem uregulowanie stosunków między potrzebami wody a je j 
zasobami przez uchwycenie ja k  najw iększej ilości wód opa­
dowych i odprowadzenie ich do morza w  sposób ja k  na jbar­
dziej korzystny dla gospodarki społecznej. Racjonalne za­
gospodarowanie zasobów wodnych dla pokryc ia  obecnych 
i  przyszłościowych potrzeb pow inno być oparte na daleko­
siężnym planie rozw oju gospodarki narodowej, bowiem w o­
da odgrywa pierwszoplanową ro lę  w  u trzym aniu fo rm  ży­
cia i związanych z tym  procesów produkcyjnych.

Skom plikowane fo rm y współżycia społeczeństw w  dobie 
obecnej staw ia ją przed gospodarką wodną zadania dużo 
trudniejsze do zrealizowania, niż mogło to mieć miejsce 
w  niedawnej naw et przeszłości. Postęp techniczny i eko­
nom iczny ostatnich paru  dziesięcioleci charakteryzuje się 
n iezwykle szybkim  rozw ojem  przem ysłu ciężkiego i le kk ie ­
go przy rozszerzaniu gałęzi p rodukc ji wodochłonnych. Ros­
ną potrzeby żywnościowe ludności w  w yn iku  je j przyrostu 
oraz większej konsum pcji na jednego mieszkańca, co d yk tu ­
je  konieczność in te n sy fika c ji p ro d u kc ji ro lne j i rozw oju 
p rodukc ji hodowlanej. Wzrasta p rodukcja  energii e lektrycz­
nej, k tó re j zużycie roczne na jednego mieszkańca jest n ie ­
jednokrotn ie  w skaźnik iem  rozw o ju  gospodarczego k ra ju . 
Obserwuje się intensywne poskiikiw lania n|owych źródeł 
energii, z jaw ia  się energia atomowa. R ozw ija ją  się i  coraz 
spraw nie j dzia ła ją nowoczesne środki transportowe kolei, 
trakc ja  samochodowa, a ostatnio i  lo tn ic tw o.

W rezultacie znaczenie wody jako surowca, jako  czynnika 
biologicznego staje się dom inujące w  porów naniu do tych 
e fektów  w ykorzystan ia  wody, które  mogą być zastąpione 
innym i środkam i. Dlatego w  p lanie w ykorzystan ia  zaso­

bów wodnych pierwsze miejsce zajm uje konieczność za­
spokojenia potrzeb m iast i osiedli, ro ln ic tw a  i przem ysłu we 
wszystkich tych dziedzinach, gdzie woda jest surowcem, 
którego żadną namiastką obecnie an i w  przyszłości zastąpić 
nie będzie można.

N iem niej jednak ze względu na w ie lk ie  i niezaprzeczal­
ne korzyści, jak ie  daje energetyka wodna w  porównaniu 
z cieplną, a nawet atomową, przez swe stałe niezniszczal­
ne zasoby energetyczne, odnawiające się w  cyklu  krążenia 
wody w  przyrodzie, przez oszczędność w  spalaniu ta k  cen­
nych dla gospodarki narodowej surowców, ja k  węgiel lub 
ropa, istniejące w  każdym k ra ju  m ożliwości energetyczne 
należy w  pe łn i wykorzystać, tym  bardzie j w  Polsce, w  k tó ­
re j m ożliwości energetyki wodnej są mniejsze od potrzeb. 
N ie można również negować konieczności przystosowania 
do potrzeb nowoczesnej żeglugi naszych a r te r ii wodnych 
wszędzie tam, gdzie to w  rozwiązaniach kompleksowego 
w ykorzystania a rte r ii wodnych będzie uzasadnione eko­
nomicznie.

Metoda opracowania zadań i związanego z n im i planu 
perspektywicznego gospodarki wodnej, zdatna do zastoso­
w ania w  każdym k ra ju , nie istn ie je i  istnieć nie może, gdyż 
zbyt w iele elementów wiąże się z ta k im  opracowaniem, 
elementów, któ rych  wyraźna odrębność w ystępuje w  każ­
dym  k ra ju  zależnie od jego w arunków  natura lnych, takich 
ja k  w a ru n k i klim atyczne, topograficzne, geologiczne, a ta k ­
że w arunków  gospodarczych, a nawet po litycznych. Na 
przyjęcie swoistej metody opracowania potrzeb i zbilanso­
wania zasobów wodnych obecnych i  przyszłościowych duży 
w p ływ  mają osiągnięcia nauki w  stopniu rozeznania praw  
rządzących przyrodą na obszarze k ra ju , ma w p ły w  zakres 
i  stopień dokładności istn ie jących m ateria łów  statystycz­
nych oraz czas ob ję ty okresem badań i obserwacji z ja ­
w isk  na tura lnych i e fektów  (działalności człowieka.

D ługoletn ia stabilizacja polityczna i gospodarcza danego 
k ra ju  ła tw ie j pozwala na zbadanie i przeanalizowanie do­
tychczasowego tempa i określenie tendencji rozwojowych 
poszczególnych dzia łów  produkcyjnych, związanych z wodą. 
F luktuacje  polityczne, szczególnie związane ze zmiennością 
całości te ry to ria lne j państwa i  związanych z tym  zasadni­
czych przemianach gospodarczych spraw ia ją, że w ie le  is tn ie ­
jących m ateria łów  statystycznych trac i wartość bazy 

w yjśc iow e j dla rozważań perspekty­
w icznych, inne stają się niepełne 
i  niewystarczające.

P lany perspektywiczne gospodarki 
wodnej opracowywane są w  w ie lu  
kra jach świata, nie będzie jednak 
przesadą tw ierdzenie, że opracowanie 
tak ie  w  Polsce jest zadaniem szcze­
gólnie trudnym , gdyż dotyczy k ra ju , 
którem u ostatnie stulecia i  dziesiątk i 
la t nie szczędziły w ie lu  zasadniczych 
przemian. Dodatkową trudnością w  
pracach jest brak, ja k  dotychczas, 
ja k ich ko lw ie k  dalekosiężnych planów 
perspektyw icznych rozw oju  poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki narodo­
w e j a w ięc ro ln ic tw a , m iast i  osiedli, 
przemysłu, energetyki itp .

W w ie lu  zatem przypadkach nale­
żało stworzyć własne hipotezy robo­
cze, w  w ie lu  — przybliżone do p raw ­
dy założenia — is tn ie je  bow iem  w ie le  
braków, w ie le  b ia łych plam  w  zakre­
sie poznania natura lnych w arunków  
przyrodniczych naszego k ra ju , w ie le  
niewystarczających m ateria łów  sta ty­
stycznych, kartograficznych i innych, 
w iele niedociągnięć naukowych.

Należało w  pierwszym  rzędzie stwo­
rzyć hipotezę rozw o ju  ludnościowego 
w  Polsce.

W  roku 1950 ogólna liczba miesz­
kańców P o lsk i w ynosiła  25 m in  osób, 
w  roku  1955 ogólna ilość mieszkań-
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ców P olski wzrosła do 27,5 m in. Polska w  okresie powo­
jennym  posiadała nawiększy w  Europie w skaźnik p rzyro ­
stu naturalnego, k tó ry  w  latach 1950—54 w yn iósł średnio 
17,5%, osiągając w  r. 1955 nawet 19%.

W opracowanej przez K om ite t i B iu ro  S tudiów  Gospodarki 
Wodnej PAN  hipotezie rozw oju  ludnościowego w  Polsce, 
w  założeniu, że w  ciągu pięciolecia utrzym yw ać się będzie 
jeszcze bardzo wysolri p rzyrost natura lny, po czym w  latach 
następnych spadnie do poziomu 16%, obliczono, że 
w r. 1975 ludność Polski będzie wynosiła 38,1 m in  m ie ­
szkańców.

Ludność św iata licząca obecnie około 2,5 m ilia rda  osób 
Powiększy się w  ciągu 25 la t do 3,5 —• 4,0 m ilia rda . W celu 
zapewnienia dla te j ogromnej ilości ludz i coraz lepszej 
żywności i odzieży niezbędny jest wzrost p rodukc ji ro ln i­
czej o 3—4°/o rocznie, przewyższający znacznie p rzew idy­
wany przyrost ( ludności. N ic w ięc dziwnego, że każde pań­
stwo dąży do osiągnięcia samowystarczalności w  zaspoko­
jen iu  podstawowych potrzeb swych obywateli.

W  oparciu zatem o zasadę samowystarczalności k ra ju  
w  zapotrzebowaniu w  podstawowe a rtyku ły  żywnościowe 
i określoną recepturę w yżyw ieniow ą globalna liczba lu d ­
ności lim itu je  potrzebną masę towarową tych  a rtyku łów , 
ta zaś z kole i zakreśla konieczne rozm iary p rodukc ji ro ln i­
czej i  hodowlanej. W  zw iązku ze zwiększeniem się zaludnie­
nia k ra ju , przew idyw any w  perspektyw ie wzrost p roduk­
c ji ro lne j i  hodowlanej zw iązany jest z koniecznością in ­
tensyfikac ji ro ln ic tw a  i rozw oju hodowli, co znów powoduje 
wzrost potrzeb wodnych roś lin  i zwierząt. Zanim  zatem za­
kreś li się zadania dla, gospodarki wodnej, w ynika jące z p rzy­
szłościowych potrzeb ro ln ic tw a  i leśnictwa, należy z jednej 
strony ustalić przyszłościowe potrzeby wodne tych  dzie­
dzin gospodarczych, z drug ie j zaś określić w p ływ , ja k i będą 
m ia ły  s tra ty wywołane zwiększonym zużyciem wody na 
Przepływy wody w  ciekach, gdyż znaczna część wody zu­
żytej przez roś liny  odparuje do atmosfery.

Analiza obecnego stanu spożycia w  Polsce pozwala na 
stwierdzenie, że aczkolw iek pod względem kalorycznym  
spożycie nasze niew iele odbiega od konsum pcji w  kra jach 
sąsiednich, to jednak receptury w yżyw ien iow ej nie można 
uznać za zadowalającą, zbyt dużo bowiem zjadamy a rty k u ­
łów  objętościowych takich, ja k  z iem niaki i chleb, natomiast 
za mało mięsa, tłuszczów, cukru , w arzyw  i  owoców.

W  perspektyw ie roku 1975, dla którego opraćbwane są 
założenia planu gospodarki wodnej, konieczny jest wzrost 
p rodukc ji ro ln icze j i  hodowlanej nie 
ty lko  ze względu na zwiększenie się 
globalnej ilości mieszkańców, lecz 
także i z uwagi na pożądaną zmianę 
s tru k tu ry  w yżyw ien iow ej.

W' rezultacie wykonanych obliczeń 
otrzymano, między innym i, następu­
jące w skaźn ik i w zrostu procentowe­
go p ro d u kc ji ro ln iczej d la r. 1975 w  
odniesieniu do roku  1952:

— 4 zboża podstawowe 163%
— ziem niaki 143%
— b u ra k i cukrowe 191%

Z uwagi na zmianę receptury w y ­
żyw ien iow ej s iln ie jszy jeszcze wzrost 
przew idziany jest w  p rodukc ji ho­
dow lanej, co wymaga stworzenia na 
obszarze k ra ju  odpowiednich baz pa­
szowych, głównie przez in tensy fika ­
cję użytków  zielonych. Konieczne 
zwiększenie zbiorów  siana (wskaź- 
ń ik  250%) powoduje potrzebę nawod­
nień użytków  zielonych na po­
w ierzchni b lisko m in  ha.

W  m iarę zatem rozw oju  ro ln ic tw a  
będą w zrasta ły potrzeby wodne i za­
rysu je  się ich oddziaływanie na b i­
lans w odny:

a) bezpośrednio w  pierwszym  rzę­
dzie przez u ży tk i zielone, do któ rych  
doprowadzać się będzie dodatkowe 
ilości w ody z cieków dla nawodnień,

b) pośrednio przez zwiększenie pa­
rowania użytecznego zarówno na g run­
tach ornych, ja k  i użytkach zielonych, 
co w p łyn ie  na zmniejszenie się od-

p ływ u  powierzchniowego i  związanego z tym  przepływu 
wody w  ciekach.

Należy przy tym  podkreślić, że potrzeby wodne ro ln ic tw a  
dotyczą głównie okresu wegetacyjnego, w  k tó rym  niejedno­
kro tn ie  po jaw ia ją  się w  naszych rzekach p rzep ływ y n iżów- 
kowe.

W planie perspektyw icznym  gospodarki wodnej przyję to  
również pewien konieczny wzrost lesistości w  k ra ju , a m ia­
nowicie w  perspektyw ie roku  1975 przew idu je  się, że ob­
szary lasów w  Polsce osiągną 25,8% ogólnej pow ierzchni 
k ra ju , wobec 22,2% w  r. 1952. P rzyrost lesistości spowo­
duje oczywiście dodatkowe zużycie wody.

W  rezultacie wykonanych obliczeń ustalono, że w  skali 
całego k ra ju  zapotrzebowanie w ody do nawodnień użytków  
zielonych wyniesie w  roku średnim  6,2 km 3, w  roku  śred- 
niosuchym 8,2 km3.

C ałkow ita zaś realizacja postulowanych zadań przez ro l­
n ictw o i  leśnictwo spowoduje w  roku  średniosuchym 
wzrost potrzeb wodnych o 12,9 km 3 rocznie, z czego około 
2,6 km 3 w róc i do odpływu jako zrzu t ro ln iczy, głównie 
z użytków  zielonych, natom iast reszta to jest 10,3 km 3 
stanowić będzie stratę bezzwrotną.

Jak wskazują obliczenia, w  zmniejszeniu odpływu n a j­
m niejszy udział b iorą lasy — 17%, g run ty  orne — 33%, 
najw iększy zaś — uży tk i zielone 50%, oczywiście w  założo­
nych planem proporcjach p rodukc ji.

D la określenia w p ływ u, ja k i będą m ia ły  s tra ty bezzwrotne 
na p rzep ływ y niżówkowe w  okresie 4 miesięcy letnich, 
obliczono te s tra ty  dla tak  ujętego okresu czasu, o trzym ując 
dla roku  średniego 5,5 km 3, dla średniosuchego 7,1 km 3.

Pewna dysproporcja tych liczb z liczbam i podanym i dla 
całego roku w yn ika  między innym i stąd, że ja k  w ykazuje  
analiza, aczkolw iek wzrost p lonów  na’ gruntach ornych spo­
w oduje wzrost parowania o 2,9 k m 3, to jednak możliwe 
jest przez zwiększenie re tenc ji g lebow o-gruntow ej, szczegól­
nie na gruntach lekk ich , przez odpowiednie zabiegi agro­
techniczne— zamagazynowanie w  w ie lk im  zb io rn iku  glebo- 
w o-g run tow ym  z okresu przedwegetacyjnego około 1,9 km 3 
wody, w skutek czego w  okresie w egetacyjnym  ty lko  około 
1 km 3 zwiększonego parowania partycypować będzie 
w  zmniejszeniu odpływ u powierzchniowego.

--------- O ----------
Następnymi po ro ln ic tw ie  konsumentam i wody jest lu d ­

ność zamieszkała w  miastach i  na w si oraz przemysł. O b li­
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czenie przyszłościowych potrzeb ludności zamieszkałej 
w  miastach należało poprzedzić opracowaniem hipotezy 
perspektywicznego układu demograficznego kra ju .

W  roku  1950 na ogólną liczbę mieszkańców 25 m in  osób, 
w  miastach zamieszkiwało 9,7 m in, na w si 15,3 m in. P rzy­
szłościowe zaludnienie m iast obliczono w  założeniu, że do 
r. 1960 zaludnienie wsi będzie się jeszcze zwiększało, aczkol­
w iek  niewiele, po czym po osiągnięciu 17 m in, cały przyrost 
na tu ra lny  lokow any będzie w  miastach, które  w  r. 1975 
zamieszkiwać będzie 21,1 m in  osób, co stanowi 55°/o ogółu 
ludności Polski, przew idzianej na 38,1 m in  w  r. 1975.

W ten sposób, Polska w  tym  czasie zb liży się do obecnego 
poziomu zaludnienia m iast takich k ra jów , ja k  Czechosłowa­
cja, W łochy, A ustria , Francja, gdzie ludność m iejska w yno­
si obecnie około 45—53%> ogólnego stanu zaludnienia.

Jak świadczą przytoczone powyżej liczby, konieczny roz­
w ó j naszych m iast s taw ia naszej gospodarce narodowej nie­
słychanie w ie lk ie  i-odpowiedzialne zadania, które  dla zacho­
wania racjonalnego rozw oju gospodarczego k ra ju  pow inny 
być w ykonywane w  najbliższym  20-leciu. Podwojenie n ie ­
mal ludności m ie jsk ie j w  tym  okresie, to konieczność budo­
w y nowych izb o ilości odpowiadającej co na jm nie j ilości 
izb w  istn ie jących miastach. W ie lk ie  zadania stają w  zw iąz­
ku  z tym  i przed gospodarką wodną, gdyż ludności m ie j­
skie j należy zapewnić doprowadzenie odpowiednich ilości 
wody czystej i zdrowej, gdyż od tego w  znacznej mierze 
zależy dobrobyt ludności i stan sanitarny miast. Stan ten 
zw iązany jest z w łaściw ym  oczyszczeniem i odprowadzeniem 
ścieków m ie jskich. A  należy dodać, że dotychczasowy stan 
zaopatrzenia w  wodę m iast istn ie jących i odprowadzenia 
ścieków gw ałtow nie domaga się poprawy. W iele miast nie 
posiada wystarczających ujęć wodnych, sieci wodociągo­
wych i kanalizacyjnych, ścieki m ie jskie w  większości przy­
padków odprowadzane są do wód o tw artych bez żadnego 
oczyszczania, zatruwając te wody oraz m arnotraw iąc w a r­
tościowe sk ładn ik i zawarte w  ściekach, które m ogłyby być 
wykorzystane dla potrzeb gospodarczych k ra ju .

Zadania gospodarki wodnej dotyczące pokryc ia  potrzeb 
ludności w ie jsk ie j są łatw iejsze, aczkolw iek już obecnie 
zarysowują się obszary, gdzie p rym ityw ne  pobory wody ze 
studzien lokalnych nie mogą pokryć potrzeb, dotyczy to 
przede w szystkim  obszarów w ie jsk ich GOP zarówno w  stre­
fie  A  ja k  i  B, dalej, częściowo K u ja w  itp . Na tych  obszarach 
zaopatrzenie osiedli w ie jsk ich  będzie musiało się odbywać 
z centralnych źródeł poboru wody przy pomocy wodocią­
gów grupowych.

Ustalenie przew idyw anej liczby mieszkańców w  poszcze­
gólnych miastach oparto na analizie spodziewanej dynam ik i 
rozw ojow ej miast, ich możliwości rozw ojow ych przemysłu, 
znaczeniu m iast pod względem regionalnym  i adm in istra ­
cyjnym , starając się w  m iarę możności zachować zasadę 
deglomeracji przemysłu w  ośrodkach już dzisiaj zbyt silnie 
zagęszczonych, bądź takich, gdzie rozwój w ym agałby spe­
c ja ln ie  wysokich nakładów  na inwestycje towarzyszące 
(zaopatrzenie wodne, lin ie  kom unikacyjne itp.).

W hipotezie rozw ojow ej uwzględniono ogółem 820 miast 
podzielonych na 7 ka tegorii pod kątem widzenia ich zna­
czenia w  układzie gospodarczym i  adm in istracyjnym  kra ju .

P rzy ję ty  wzrost ludności dla w iększych m iast nie prze­
kracza na ogół 90% z w y ją tk ie m  Warszawy, gdzie ludność 
wzrasta o 140% w  porów naniu  z r. 1950. Przewidziano ró w ­
nież większe tempo rozwojowe ośrodków leżących w  oko li­
cach zasobnych w  wodę, a w  szczególności w  re jon ie  gór­
nej W is ły  do Sandomierza z u jśc iow ym i odcinkam i je j ka r­
packich dopływów, gdzie dla zespołu 20 średnich i m n ie j­
szych m iast wzrost zaludnienia wynosi 150%, dalej 100% 
wzrost na szlaku centra lnym  łączącym GOP z Bydgoszczą 
i dolną W isłą, dalej przew idyw any jest znaczny wzrost za­
ludnienia miast w  okręgach zacofanych gospodarczo, jak  
białostocki itp . D la przykładu w arto  podać parę liczb i  tak: 
w  perspektyw ie roku  1975 Warszawa liczyć będzie 1,9 m in  
mieszkańców, K ra kó w  600 tys., co stanowi wzrost o 93% 
w  porównaniu z r. 1950, gdy K ra kó w  liczy ł 340 tys., Łódź 
900 tys. a w ięc zaledwie o 32% więcej niż w  1950 r., W ro­
cław 600 tys., wobec 310 tys., z 1950 r. itd .

W  zw iązku z wzrostem zaludnienia m iast i  osiedli koniecz­
ny jest znaczny wzrost p rodukc ji wody wodociągowej na 
pokrycie  potrzeb bytow ych mieszkańców, potrzeb gospodar­
k i kom unalnej i  pokrycia  potrzeb drobnego przemysłu 
k tó ry  zw ykle partycypu je  w  około 20—35% w  poborze wody 
wodociągowej.

Przew idywana produkcja  w ody wodociągowej obliczona 
została w  oparciu o przyję te  norm y zapotrzebowania wody 
na jednego mieszkańca i  dobę, zróżnicowane dla różnych ka­
tegorii m iast, zależnie od ich znaczenia gospodarczego i w ie l­
kości miasta. W  rezultacie obliczeń p rodukcja  wody wodo­
ciągowej dla m iast powinna osiągnąć w  r. 1975 około 
4,5 m in  m 3 na dobę wobec 0,53 m in  w  r. 1950 i 0,88 m in  m 3 
produkowanej w  roku  1954.

M in im alne potrzeby wody wodociągowej dla w si obliczo­
no na około 0,5 m in  m3 na dobę, k tó rą  dostarczyć należy za 
pomocą wodociągów grupowych.

Łącznie w ięc zapotrzebowanie na wodę wodociągową 
w  r. 1975 szacuje się na ca 5 m in  m 3 na dobę_ to jest 
ca 1,8 m ilia rda  m3 rocznie. Oznacza to praw ie sześciokrot­
ny p rzyrost potrzeb w  porów naniu z r. 1954.

W yn ik  ten nie będzie zaskakujący, jeże li zaznaczyć, że 
w r. 1950 około 40% mieszkańców m iast nie korzystało 
w ogóle z wodociągów.

N iewspółm iernie w iększych jeszcze ilości wody potrzebuje 
przemysł. N ie is tn ie je  bowiem produkcja, gdzie woda bądź 
jako surowiec, bądź jako element pomocniczy nie w chodzi­
łaby w  cyk l p rodukcyjny. Im  p rodukt jest bardzie j w a r­
tościowy, im  bardziej skom plikowany cyk l p rodukcy jny — 
tym  większe ilości wody są zużywane i tak  gdy dla w ydo­
bycia 1 tony węgla, potrzeba 60 lit ró w  wody, to na jedną 
tonę jedw abiu sztucznego potrzeba 600 do 1200 m 3 wody. 
W ie lk ich ilości wody potrzebuje przem ysł chemiczny. 
O lbrzym ich ilości potrzebują dla celów chłodniczych w ie lk ie  
g iganty e lek trow n i cieplnych, k tó re  osiągają moce do 1000 
i w ięcej M W  i potrzebują do chłodzenia ilości wody idących 
w  dziesiątki m 3 na sek.

Uprzem ysłowienie Polski z roku na ro k  wzrasta w  tempie 
przyśpieszonym. Obliczenie przyszłościowych potrzeb w od­
nych te j gałęzi gospodarki narodowej by ło  bodaj n a jtru d ­
niejszym zadaniem.

Nie is tn ie ją  bowiem u nas p lany perspektywiczne rozwo­
ju  przemysłu^ loka lizac ji i rozm iarów  p ro d u kc ji przemysłów 
branżowych. N ie jest również m ożliwe prześledzenie 
dostatecznie długiego okresu rozw oju  przem ysłu w  prze­
szłości, by na podstawie narastającego tempa wzrostu p ro ­
dukc ji można było  wnioskować o prawdopodobieństwie roz­
w o ju  perspektywicznego.

Z konieczności zatem należało zastosować jakąś metodę 
zastępczą, k tó ra  doprowadziłaby do liczbowych rezu lta tów  
odnośnie potrzeb wodnych prawdopodobnych chociaż w  rzę­
dzie w ielkości, aczkolw iek n iew ą tp liw ie  obarczonych pew ­
nym  błędem.

Wychodząc zatem z założenia, że ludność m iejska jest 
g łównym  elementem przem ysłowo-twórczym , opracowano 
hipotezę przydzia łu  dla poszczególnych ośrodków m iejskich, 
na jbardzie j w łaściwych przem ysłów branżowych. Następnie 
w oparciu o analizę potrzeb wodnych podobnych, już is tn ie - 
cych, ośrodków w  k ra ju  i za granicą opracowano dla po­
szczególnych ka tegorii m iast norm y zużycia wody na ce­
le przemysłowe odniesione do jednego mieszkańca na dobę.

W  rezultacie tak  wykonanych obliczeń ustalono, że p ra w ­
dopodobne zużycie wody na cele przemysłowe w  perspekty­
w ie r. 1975 przekroczy 11 m in  m3 na dobę to jest osiągnie 
rocznie około 4 km 3.

Oznacza to p rzyrost potrzeb wodnych w  okresie 
1950—75 trzyk ro tny , gdyż zużycie wody na cele przemysłowe 
w  r . 1952 sięgało 3,5 m in  m 3 na dobę.

W ostatecznym globalnym  w yn iku  potrzeby wodne lu d ­
ności m iast, w s i oraz potrzeby przemysłowe obliczono 
w  perspektyw ie r. 1975 na 7,02 ikm3 rocznie, wobec 2,25 
z r. 1950, oznacza to przyrost 4,77 km 3, z ilości te j ca 3,82 km 3 
w róc i do wód o tw artych w  postaci ścieków, reszta 
0,95 km 3, stanowić będzie stratę bezzwrotną, w p ływ a jąc na 
uszczuplenie przep ływ ów  w  naszych rzekach.

Z zagadnieniem zaopatrzenia wodnego m iast i przemysłu 
wiąże się ściśle sprawa odprowadzenia ścieków. Gospodarka 
ściekowa w  naszym k ra ju  jest dotychczas nieuporządkowa­
na i  niedostatecznie kontro low ana, ¡skutkiem czego już 
obecnie w  w ie lu  rzekach zanieczyszczenia ściekami dopro­
w adziły  nasze wody do stanu katastrofalnego. Takie rzeki 
jak  Przemsza, K łodnica, górna Odra i szereg innych — to 
w łaściw ie kanały ściekowe, gdzie zatracona została zdolność 
samooczyszczania wód i zaniknęło wszelkie życie biologicz­
ne.. W ystarczy przytoczyć, że na 66 m iast w1 dorzeczu W is ły
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w 44 b rak  jest ja k ichko lw iek  urządzeń do oczyszczania 
ścieków, w  dorzeczu Odry większość nawet istniejących 
oczyszczalni jest nieczynna. Sytuacja w  przemyśle jest jesz­
cze gorsza, gdyż w ie le  przem ysłów branżowych wprowadza 
do rzek n iezw ykle szkodliwe ścieki bez oczyszczenia.

Dla zobrazowania istn ie jącej sytuacji ściekowej w  Pol­
sce w  r. 1950 i sytuacji przyszłościowej obliczono dla n ie ­
których rzek w  poszczególnych przekrojach poprzecznych 
ilościowe stosunki p rzep ływ u niżówkowego do ilości ście­
ków  wpuszczanych do rzek i lub  je j odcinka, p rzy czym stan 
rozcieńczenia uznano jako  wskazówkę stopnia zanieczysz­
czenia rzeki. R ysunki 1 i 2 obrazują sytuację istniejącą 
w  r .  1950 i spodziewaną w 1 r. 1975.

Jeżeli przem ysł i m iasta nie zaczną oczyszczać ścieków — 
powstanie sytuacja nader groźna, k tó ra  ła tw o może do­
prowadzić w  n iedalekiej przyszłości do k lęsk i społecznej 
i gospodarczej. Człow iek zacznie odwracać się od rzek jako 
źródła nieszczęść i choroby. M iastom i przem ysłow i zacznie 
brakować wody, gdyż istniejąca nie będzie nadawać się do 
użytku.

Przed gospodarką wodną staje w ie lk ie  zadanie oczyszcza­
nia w  skali całej Polski ścieków odpowiadających w  r. 1975 
przep ływ ow i 100 m 3 na sek., a w ięc równem u przepływ ow i 
wody niżówkowej W is ły  w  p rzekro ju  Dęblina. Oczyszcza­
nie ścieków może i pow inno być połączone z ro ln iczym  
i przem ysłowym  ich wykorzystaniem , ro ln iczym  przez skie­
rowanie ścieków głównie m ie jskich na pola i łą k i dla na­
wodnień nawożących, przem ysłow ym  przez odzysk w a r­
tościowych surowców traconych bezużytecznie z odpływem.

Zadaniem gospodarki wodnej jest nie ty lko  dostarczenie 
odpowiednich (ilości wody d la  potrzeb ro ln ic tw a , miast 
i przemysłu, lecz także i w ykorzystanie innych korzyści 
gospodarczych, jak ie  dać mogą nasze zasoby wodne. W grę 
wchodzą tu  tak ie  zagadnienia, ja k  energetyka wodna, trans­
port wodny, korzyści płynące z użytkow ania wody dla w y ­
poczynku, sportu i tu rys tyk i, wreszcie rybactwa.

Zasoby energetyczne wód świata są olbrzym ie, p rzy obe­
cnym zaludnieniu globu mogą one dostarczyć rocznie na 1 
mieszkańca około 20 000 kW h, a w ięc przeszło pięciokrotn ie 
Więcej niż wynosi obecne zużycie energii w  najbardzie j 
ze lektryfikowanych! kra jach św iata (w  r. 1953 w  Szwecji 
zużywano 3120 kW h, w  S zw ajcarii 2800, w  Polsce 545 kW h 
rocznie na 1 mieszkańca).

Energetyka wodna ma bezsprzeczną wyższość nad in n y ­
m i postaciam i energii. Jest ona bowiem niemal wieczną, 
odnawiająca się stale w  rocznym  cyk lu  obiegu wody, do 
p ro d u kc ji nie zużywa ta k  cennych surowców ja k  energetyka 
cieplna (węgiel, ropa), is tn ie je łatwość akum ulowania ener­
g ii w  zbiorn ikach wodnych i oddawania w  okresach szczy­
towych zapotrzebowań itp . Współpraca energetyki wodnej 
z cieplną we wspólnej sieci e lektrycznej pozwala te j ostat­
nie j na bardziej ekonomiczną pracę. Powyżej wym ienione 
zalety są przyczyną, że wszystkie k ra je  św iata w  dobie 
obecnej in tensyw nie budują  siłownie wodne, Polska jest 
jedynym  niem al w y ją tk iem . A  chociaż zasoby energetyki 
wodnej w  naszym k ra ju  nie są w  stanie pokryć potrzeb, 
to tym  bardzie j ja k  na jpe łn ie j pow inny być wykorzystane, 
aby b ia ły  w ęgiel n ie uchodził bezużytecznie do morza, 
a nadm ierne ilości czarnego nie b y ły  niepotrzebnie spalane 
w  kotłach s iłow n i cieplnych.

W  k ra ju  naszym m ożliwe do w ykorzystania zasoby ener­
getyczne wodne zostały obliczone na 13 m ilia rd ó w  kW h 
rocznie, z czego obecnie w ykorzystu je  się zaledwie 4°/#.

Rozmieszczenie tych zasobów jest następujące:
Moc ponad 1000 K W  na 1 km  biegu rzekil posiada W isła 

od W ieprza do ujścia oraz n iektóre odc ink i Dunajca. Moc 
ponad 500 K W  na 1 km  ma W isła od Dunajca do ujścia, 
dale j Dunajec od W aksmundu do ujścia B ia łe j, Odra na od­
c inku 120 km  w  pobliżu ujść Bobraw y i1 W arty. Tam 
w łaśnie zna jdują  się główne źródła energii wodnej w  Pol­
sce.

W ykorzystanie całkow ite naszych sił wodnych pozw oliło- 
* by naszej gospodarce na zaoszczędzenie rocznie około 

8 m in  ton węgla, którego znaczenie dla gospodarki naszego 
/ k ra ju  jest powszechnie znane.

Transport wodny. Zagadnienie żeglugi, aczkolw iek nie 
jest problemem wiodącym w  gospodarce wodnej, to  jednak

ma dla naszego .kraju- duże przyszłościowe znaczenie. Jak 
w  dalszym ciągu niniejszego re fe ra tu  się okaże, przy kom ­
pleksowym  uporządkow aniu naszych a r te r ii wodnych dla 
zaspokojenia potrzeb kompleksowych innych dzia łów  go­
spodarczych is tn ie je  możliwość i  konieczność, w  pe łn i eko­
nomicznie uzasadniona, przekształcenia n iektórych naszych 
a rte r ii wodnych w  drogi wodne, k tó re  za la t 20—25 przewo­
zić mogą rocznie 25—30, a nawet w ięcej m ilionów  ton to ­
w arów  masowych. Polska poza tym  pow inna przestać być 
ko rk iem  m iędzy bogatą siecią dróg wodnych zachodniej Eu­
ropy a rozbudow ującym i -się drogam i na Wschodzie. Poło­
żenie geograficzne naszego k ra ju  zdaje się sprzyjać temu, 
aby na obszarze P olski k rzyżow ały się drogi wodne k ie ­
runku  wschód-zachód z k ie runk iem  północ-południe. W ie l­
ka a rte ria  wodna północ-południe, dająca połączenie poza 
tym  B a łtyku  z Basenem N addunajskim  przez w yjście  na 
Dunaj i Morze- Czarne, pow inna odegrać nie mniejszą ro ­
lę n iż będący na ukończeniu na Zachodzie kana ł Ren-M en- 
Dunaj.

Rybactwo — sport — turystyka — wypoczynek, ochrona 
przyrody. Z ¡braku m iejsoa toudino b liże j scharakteryzować 
możliwości rozwojowe tych  jednak istotnych d la  potrzeb 
człowieka dziedzin i w yn ika jących stąd zadań d la  gospodar­
k i wodnej. Przed rybactwem  staje problem  przebudowy 
s tru k tu ry  rybactw a na w ie lu  wodach k ra ju , w  zw iązku 
z koniecznością ich zabudowy technicznej. Dotychczasowe 
natura lne w a ru n k i środowisk wodnych ulegną zmianie. Po­
wstaną kaskady rzeczne z w ie lką  kaskadą W is ły  na  czele, 
rzeki przekształcą się w  systemy rzeczno-jeziorowe. Z ja ­
w ią się przeszkody techniczne i  biologiczne trudne a na­
w et niem ożliwe do pokonania dla n iektórych gatunków  ryb  
wędrownych, a przede w szystkim  dwuśrodowiskowych ta ­
kich , ja k  troć i  łosoś. N iektóre  ga tunk i ryb  zanikną, inne 
będą się pojaw iać. W  sumie jednak rozlew iska wodne pow ­
stałe na skutek spiętrzeń dadzą większą pow ierzchnię wód 
o tw artych  niż dotychczas, rzeczą rybactw a będzie tak ie  za­
gospodarowanie tych wód, aby m ogły być powetowane stra ­
ty naturalne, k tó re  n iew ątp liw ie  powstaną -przy zabudowie 
rzek.

Uporządkowanie a rte r ii wodnych, powstanie kanałów  
sztucznych, k tó re  zbliżą wody do ośrodków m iejskich, 
stwarza duże perspektyw y rozw oju tu ry s ty k i wodnej, spor­
tu, a także wypoczynku na wodach dla mieszkańców miast. 
Ł a tw ie j wówczas będzie zamykać częściej b ilans w ys iłku  
i  wypoczynku człowieka szukającego w ytchn ienia  po ty ­
godniowej i  codziennej pracy na łonie na tury, bez koniecz­
ności odkładania tego do jednorazowego w  ciągu urlopu 
wypoczynkowego. Domy wypoczynkowe rozsiane wzdłuż 
a rte r ii w odnych prowadzących wody czyste, przystanie s łu ­
żące turystyce, to ry  regatowe — sportow i itp . przyczyniać 
się będą do utrzym ania  zdrow ia i  tężyzny s ił człowieka 
pracy.

W kraczając jednak z budownictw em  w odnym  w  na tu ra l­
ny układ w arunków  przyrodniczych, należy czynić to  z ca­
łą ostrożnością, aby w  m iarę możności zachować dla p rzy­
szłych pokoleń nienaruszone skarby przyrody, gospodarka 
wodna pow inna o tym  nie zapominać, gdyż ła tw o  wyrządzić 
szkody niepotrzebne i często nieodwracalne.

Powódź. Dla uzupełnienia zadań gospodarki wodnej nale­
żałoby jeszcze om ówić destrukcyjne działanie wody w  okre­
sach powodzi i  w p ły w  sp ływ u powierzchniowego na procesy 
denudacyjne i  erozyjne.

Z b raku  czasu ograniczę się jedynie do zadań, ja k ie  stoją 
przed gospodarką wodną w  te j dziedzinie. Opanowanie cał­
kow ite niebezpieczeństwa powodziowego przez dłuższy 
jeszcze -okres -nie w ydaje  się możliwe, z uwagi na w ie lk ie  
nakłady inw estycyjne z tym  związane. Jednakże w  ramach 
rozw iązań całokształtu gospodarki wodnej w  zakresie n a j­
bardziej p iln ych  zadań przew idu je  się znaczne powiększenie 
rezerwy powodziowej na obszarze Podkarpacia w  zw iązku 
z p ro jektow anym i tam  zb iorn ikam i.

Rezerwa ta, łącznie z innym i środkam i obrony czynnej, 
ja k  przew idyw any wzrost zalesienia obszarów górskich oraz 
środkam i ochrony b ierne j, ja k  wzmocnienie obwałowań, re ­
gulacja częściowa chociażby potoków górskich itd . pozwoli 
przypuszczalnie na opanowanie wód w ie lk ich , po jaw ia ją ­
cych się z prawdopodobieństwem raz na 50 do 100 lat.

d. c .n.
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M gr inż. Józef Saw icki

Jeszcze raz o polskich wieżach przenośnych w triangulacji
Po ukazaniu się styczniowego zeszytu Przeglądu Geode­

zyjnego k i lk u  kolegów zw róciło  się ido minie iz zapytaniem, 
jiaka w łaściw ie  pow inna być odpowiedź mą postawione p y ­
tanie: „Dlaczego unieruchom iono wieże i  sygnały po k i lk u  
latach, a n ie wcześniej, na początku pirac triangu lacy jnych” ?

Odpowiedź w yn ika  z samej treści a rtyku łu  i  jest nastę­
pująca.

W czasie wprowadzania u  nas w ież i  sygnałów przenoś­
nych na czele C U G iK  sta li fachowcy geodeci. Poparli i p rzy­
ję li  on i now y pomysł, b io rąc pod uwagę nie ty lko  potrzeby 
tr iangu lac ji, lecz również potrzeby w szystkich innych rodza­
jó w  prac geodezyjnych, a w  tym  zdjęć sto likow ych oraz 
aerofotogram etrii. Uwzględniono oczywiście przy tym  tech­
niczne i  ekonomiczne m ożliwości oraz korzyści, ja k ie  da­
w ało  zastosowanie w ież i  sygnałów.

Sytuacja zm ien iła  się, gdy na czele CUGiK, po odejściu 
dawnych jego władz, s tanę li now i ludzie z J. Rabanowskim 
mgr inż. e lek tryk iem  — jako prezesem. Ci now i ludzie nie 
b y li zaznajom ieni z pracam i triangu lacy jnym i. W  takich 
warunkach, p rzy b raku  własnego poglądu ze strony władz, 
każdy naw et nierozważny zarzut mógł przekreślić nawet 
najw iększe osiągnięcia i  uzyskiwane korzyści. Jednym sło­
w em — .było to w  okresie niefacbowośoi, w  okresie Oidisuwa- 
n ia  od pracy doświadczonych inżyn ie rów  geodetów. G łów ­
n ym  zainteresowaniem nowych w ładz s ta ły  się „no rm y” , 
n iczym nie uspraw ied liw iony pośpiech kosztem jakości i roz­
wagi.

W  tym  to okresie unieruchomiono wieże i  sygnały prze­
nośne ioraz zakazano stosowania ich, nie ty lk o  p rzy tr ia n -  
gu lao ji państwowej., lecz rów nież i  p rzy  tr iangu lac ji m iast. 
Obecnie zakaz ten pod naparem fak tów  został zniesiony, 
a wieże i  sygnały przenośne są izmów stosowane wszędzie 
tam, gdzie pozw ala ją ma to  miejscowe w arunk i.

Na tym  należałoby w łaściw ie  zakończyć swe uwagi. Ze 
względu jednak na bezpośrednie umieszczenie pod m oim  
artyku łem  w ypow iedzi m g r inż. Indyka  i  Kępińskiego, 
uważam za konieczne dodać k ilk a  s łów  w yjaśnień.

W ypowiedzi te zostały umieszczone z in ic ja tyw y  jednego 
z wiceprezesów CUGiK. B y ł to  w arunek 'opublikowania 
mojego a rtyku łu . Nie trudno w ięc domyślić się, że celem 
tego było  osłabienie lub  niawet zdyskredytowanie zarzutów 
podanych w  a rtyku le  w  zw iązku z unieruchom ieniem  i  za­
kazem stosowania w ież i  sygnałów przenośnych, co pociąg­
nęło za sobą znaczne s tra ty  Skarbu Państwa. A r ty k u ł 
z powodu omawianych w ypow iedzi m usia ł czekać k itk a  m ie ­
sięcy na opublikow anie go w  „Przeglądzie” *).

M erytorycznie b iorąc re p lika  na wypowiedź m gr inż. In ­
dyka i  Kępińskiego byłaby zbyteczna wobec zniesienia 
zakazu stosowania w ież i  sygnałów  przez GUGiK. Jednakże 
ze względu na rozpoczęcie u nas w  dużych rozm iarach po­
m ia rów  sto likowych, należy w yjaśn ić n iektóre podstawowe 
pojęcia. I  tak.

i )  A u to r  s ta w ia  tu  re d a k c ję  w  dość tru d n e j s y tu a c ji.  S kreś len ie  
tę g i zdania  m o g ło b y  p o tw ie rd z ić  — p rz y n a jm n ie j w  św iadom ości 
A u to ra  i  k o n s u ltu ją c y c h  się z n im  ko le g ó w  — p raw dz iw ość  jego  
tre śc i, o p u b lik o w a n ie  zaś bez kom en ta rza  — w p ro w a d z ić  w  b łą d  
c zy te ln ika . A m icus  P la to  sed m agis arn ica ve ritas . G w o li w ię c  p ra w ­
dzie  w y ja ś n ia m y . A r ty k u ł  m g r inż . J. S aw ick iego , zap ow iada ny  od 
w io s n y  1956 r., w p ły n ą ł do re d a k c ji w e w rze śn iu  1956 r. Ze w zg iędu 
na ogó lnopaństw ow e znaczenie zagadn ien ia  p rzekazan y  zosta ł przez 
re d a k c ję  do zao p in io w a n ia  d r  H . L e śn io ko w i. w icep rezesow i C U G iK . 
O p in iodaw ca  z w ró c ił uw agę na szereg u s te re k  a r ty k u łu ,  m iędzy 
in n y m i na z b y t ostre, w p ro s t n ie  do o p u b lik o w a n ia  s fo rm u ło w a n ia , 
w yw o ła n e  oso b is tym i p rze jśc ia m i A u to ra . O p in io daw ca  u zn a ł ró w ­
n ież  za pożądane zam ieszczenie w  te j sp raw ie  o p in ii p rz e c iw n ik ó w  
w ież przenośnych w  m y ś l zasady „A u d ia tu r  e t a lté ra  p a rs ” . N ie  
b y ł to  je d n a k  w a ru n e k  zam ieszczenia a r ty k u łu ,  co g w o li p raw dz ie  
ob ow iązan i jes teśm y s tw ie rd z ić . N ie  odpow iada ró w n ie ż  rze czyw i­
s tośc i podany  przez A u to ra  fa k t ,  że a r ty k u ł Jego z ra c ji  w y p o ­
w ie d z i m g r inż. In d y k a  i  K ęp ińsk ie go  m u s ia ł czekać k i lk a  m ies ięcy 
na o p u b liko w a n ie . W ed ług  obow iązu jącego re d a kc ję  ha rm o n o g ra ­
m u, m a te r ia ły  re d a k c y jn e  do zeszytu s tyczn iow ego  przekazane zo­
s ta ły  do d ru k a rn i w  d n iu  15 lis topa da . B io rą c  pod uw agę kon ie cz­
ność do konan ia  po w a żnych  p rze ró b e k  a r ty k u łu  m g r inż . J. Sa­
w ic k ie g o  przed oddan iem  go do d ru k u , okres ja k i u p ły n ą ł m ięd zy  
o trzym a n ie m  a r ty k u łu  w  p ie rw o tn e j fo rm ie  w e w rześn iu , a odda­
n ie m  m a te r ia łu  do d ru k a rn i w  fo rm ie  osta teczne j w  d n iu  15 lis to ­
pada — uznać n a le ży  za ba rdzo  k ró tk i ,  o czym  doskona le  w iedzą 
ko le d zy  p is u ją c y  do PG i  nap raw d ę  czeka jący n ie raz  m ies iącam i 
na ukazan ie  się sw ych  prac. P rzypuszczać w ię c  na leży, że m g r 
inż. J. S a w ick i n ie  w ie d z ia ł o ty m , stąd Jego n ieuzasadniona p re ­
tens ja  do re d a k c ji, k tó ra  b io rą c  pod uw agę doniosłość sp raw y, 
u czyn iła  w szys tko  co na leża ło  do je j  o b ow iązków , a na w e t znacz­
n ie  w ię ce j, ab y  dos ta rczony  a r ty k u ł u ka za ł się ja k  n a jw cze śn ie j 
i w  na jo d p o w ie d n ie jsze j fo rm ie .

Wieże triangu lacyjne  składają się z dwóch niezależnych 
części: sygnałowej, to  jes t sygnału ze świecą i  krzyżakam i 
stanow iącym i punkt celu oraz części s ta tyw o w e j— to jest 
s ta tyw u ze stołem, ma k tó rym  ustaw ia się ins trum ent w  cza­
sie obserwacji. Ta część w ież tr iangu lacyjnych je s t n a j­
bardziej statyczna i  pracochłonna p rzy ich budowie. Jeśli 
doliczyć do n ie j drabiny, balustrady, podłogi i  podesty — 
pochłania oma przeszło 2/ 3 kasztów budowy.

Topograf nie korzysta iz te j części Wieży przy pomiarach 
sto likowych, gdyż s to lik  topograficzny• n ie  jest dostosowany 
do ustaw ienia go ma w ieży triangu lacy jne j, natom iast może 
w ykorzystać część sygnałową, o ile  pozw oli na to je j stan.

P rzy naw iązyw aniu ciągów poligonowych teodo lit usta­
w ia  się także na ziemi, nad punktem , triangu lacyjnym , 
a n ie  na w ieży. Tak w ięc część s ta tyw ow a w ieży n ikom u 
oprócz triangu la to rów  nie jes t potrzebna.

_ Sprawa zaś sygnałów niezbędnych do pom iarów  topogra­
ficznych przedstawiła się następująco: przed rozpoczęciem 
prac sto likow ych obejm owany n im i teren pow in ien  ibyć 
przygotowany pod względem geodezyjnym. Przygotowania 
te polegają na:
— zasygnalizowaniu odszukanych punktów  triangulacyjnych,
— wyborze i  'Obudowie w  razie potrzeby punktów  pomoc­

niczych w  celu graficznego rozw in ięcia  podstawy (osno­
w y) topograficznej.

Jako p u n k ty  pomocnicze do osnowy topograficznej po­
w in n y  być włączone na jbardzie j eksponowane w  terenie 
punkty , jiak kom iny fabryczne, w ieże wszelkiego rodzaju, 
pojedyncze wysokie drzewa wyższe budowle zaopatrzone 
sygnałami, najczęściej żerdzią z krzyżakiem . Wzajemne 
odległości punk tów  osnowy nie mogą być większe od 4 km  
i  mniejsze od 2 km . P unkty  takie pow inny posiadać m ożli­
w ie  duży zasięg widoczności ze w szystkich stron i  muszą 
być w cięte gra ficzn ie  z co na jm n ie j 3 punktów  triangu la ­
cy jnych lub  poligonowych.

Do zasygnalizowaniu (obudowania) punk tów  triangu lacy j­
nych oraz punktów  pomocniczych używa się n a jp ry m ity w ­
niejszych, lekk ich  sygnałów topograficznych, w  szczegól­
ności:
— żerdzi z krzyżakam i ustaw ianym i na ziemi,
— żerdzi ;z krzyżakam i p rzyb itym i bezpośrednio ido drzew 

i  przym ocowanym i do n ich drutem,
— najprostszych sygnałów pireimidowyich ze świecą.

Ze względów ekonomicznych budowa sygnałów p iram ido - 
w ych pow inna być ograniczona do w y ją tkow ych  w ypad­
ków . Do zasygnalizowania punktów  tr iangu lacyjnych poło­
żonych w  lasach lub  w  pob liżu  drzew  należy używać żerdzi 
z krzyżakam i przym ocowanym i do najwyższych drzew sto­
jących n ie dalej, ja k  2 m e try  od kam ien ia  (skala 1 : 20 000). 
Tak podiaje ins trukc ja  topograficzna b. Wojskowego In s ty ­
tu tu  Geograficznego z r .  1036. „Zd jęc ia  s to likow e”  (patrz 
stir. 7, 98— 100). Gdy p u n k ty  triangulacyjne posiadają w  .po­
b liżu  dostępne p u n k ty  k ie runkow e (azyrmitalne), zasygna­
lizowanie punktów  'osnowy topograficznej żerdziam i na 
wysokich drzewach znacznie się upraszcza.

Sygnały topograficzne budowane są przez zespoły topo­
graficzne w yłącznie na jeden sezon iz m ateria łu podręcznego 
i mogą być zdejmowane :i przenoszone z p unk tu  ma punkt 
w_ zależności od potrzeb topograficznych, jednak w  porozu­
m ieniu z sąsiadem i  k ie row n ik iem  robót.

Ins trukc ja  topograficzna W IG  ogranicza wysokość żerdzi 
p iram idowyah do 9 m etrów . W  praktyce  jednak zachodzą 
dość częste w ypadki stosowania znacznie wyższych sygna­
łów, zwłaszcza p rzy rzadszej sieci triangu lacy jne j i  ró w ­
nym  terenie. Żerdzie ponad 12 m e trów  wysokości (do k rz y ­
żaka) pow inny  być podparte symetrycznie z trzech stron 
lub usztywnione drutem  przym ocowanym  do ko łków , głębo­
ko  w b itych  w  ziemię.

Zam iast sygnałów piram iidowych t ró j-  lub  czworonoż­
nych, tan ie j i w ygodniej jest stosować sygnały dwunożne,, 
bez podpórek do 12 m etrów  wysokości i  z podpórkam i 
z przeciwnych stron, p rzy  większych wysiokościach.

Sygnały dwunożne zb ija  się na ziem i, po ozym eemtrycz- 
n ie i  pionowo ustaw ia się je  mad punktam i. Nogi sygnału 
w kopu je  się ma głębokość od 76 cm do 1 m etra  i  zakot-
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wiozą się, w zależności od ¡rodzaju gruntu. Najmniejsza 
rozpiętość sygnału wynosi — 2,5 m.

Zasiygnałizoiwanie (obudowanie) punk tów  briangulaicyj- 
nych następuje po przybyciu  topografów  na m iejsce pracy. 
Wcześniejsze obudowanie punktów , na k i lk a  la t przed roz­
poczęciem prac topograficznych jest niecelowe i  niewska­
zane ze wzgiędiu na:
— szybkie gnicie sygnałów zbudowanych' ze świeżo ścię­

tego drzewa,
— zniszczenie lub  ^uszkodzenie ich  w  czasie jesiennych 

burz i  w ia trów ,
— samowolne rozbieranie przez m iejscową ludność, czego 

m am y niestety stałe i  liczne dowody,
— p raw id łow y  w ybó r ich wysokości i  m iejsca położenia 

w  zależności od potrzeb d ia  zdjęć topograficznych da­
nego rejonu.

Tak rozw in ię ta  i  zasygnalizowana podstawa (osnowa) to ­
pograficzna spełni w szystkie wym agania przy zdjęciach 
sto likow ych metodą klasyczną, na fotoplanie orasz p rzy 
sprawdzeniu i  uzupełn ieniu w  terenie opracowań fo togra­
metrycznych na autografach dla ska li 1 : 20 000 i  mniejszych.

W y ją tk i zachodzić mogą p rzy  partiach  terenu s iln ie  po­
k ry tych  lub p rzy  bardzo rzadkie j sieci tr iangu lacy jne j, to 
jest gdy na  s to lik  topograficzny, według dawnego podziału, 
w  sikali 1 :20 000, przypada m nie j, ja k  9 punktów  triangu­
lacyjnych. W takich w arunkach n ie  pomogłyby także w y ­
sokie sygnały i  trzeba będzie zakładać ciągi poligonowe 
według wymagań „In s tru k c ji topograficznej W IG ”  z r. 1934 
(patrz rozdzia ł D str. 70). Astronom iczny pom iar azymutów 
Przy takich ciągach, o czym wspom inają inżynierow ie 
in d y k  i  K ęp ińsk i — jest zbyteczny.

Trzeba podkreślić, że p rzy opracowaniach podstaw topo­
graficznych ido zdjęć sto likow ych w  różnych skalach po­
w inna znaleźć ja k  najszersze zastosowanie metoda tale 
zwianych „punktów  'oporowych” , p rzy  dogęszczaniu sieci 
triangu lacyjnych sposobami —  ta k  graficznym , ja k  i  ana­
litycznym , a także przy zakładaniu ciągów poligonowych
0 wzmocnionej dokładności.

Zastosowanie punktów  'Oparowych om ów ił na konferencji 
naukowo-technicznej SGP w  styczniu br. w  K rakow ie  p ro f.

Oidlanicki-Poozobutt w  referacie „Osnowy geodezyjne 
Przy pom iarach topograficznych ii inw entaryzacyjnych dla 
Potrzeb gospodarki w odnej” . Za lec ił on w  w ypadku braku 
w  terenie 'dogodnych punktów  natura lnych (to jest oporo­
wych) stosowanie sygnałów przenośnych. W edług mojego 
zdania jako  p u n k ty  oporowe bardzo dobrze nadawałyby 
sAę tak  zwane sygnały leśne, umooaw.ane na drzewach 
wybranych w  punktach eksponowanych. U ła tw iłyb y  one 
znacznie izałożenie 'osnów topograficznych, naw et w  te re- v 
bach częściowo pokrytych.
1 Rnzy użyciu jiako osnowy topograficznej punk tów  ciągów 

poligonowych, należy nanieść na  marginesie s to lika  me­
todą tangensową lub precyzyjnym  przenośnikiem  k ie ru n k i 
(azymuty) ido sąsiednich punktów , wzajem nie widocznych. 
K ie ru n k i te służą 'do przyłożenia do nich limeału k ie ro w ­
nicy oeilem uzyskania dobrej 'Orientacji p rzy ustaw ianiu  
go na punktach poligonowych. Tak siamo należy postąpić 
w  stosunku do punktów  tr iangu lacyjnych posiadających 
specjalne, założone d la  nich p u nk ty  k ierunkow e (azyimu- 
talne).

Inaczej przedstaw ia się osnowa (podstawa) geodezyjna 
<Io ‘opracowania p lanów  w  ska li 1 : 5000. P lany te zaliczone 
są ju ż  do p lanów  w ie lkoskalow ych, nadających się d la  ce­
lów ladminiistracyjno-gospodairczych., częściowo do przebu­
dowy  ̂ lub  regu lac ji us tro ju  'rolnego oraz do opracowania 
1 rea lizac ji innych p ro jek tów  inżynierskich. Geodezyjne ich 
'Osnowy muszą być zatem w  całości, w  przeciw ieństw ie do 
na jp ie rw  opisanych, zastabilizawane w  sposób trw a ły  
i  obliczone analitycznie. .

Trzeba w yraźnie stw ierdzić, że o ile  dla opracowania p la ­
nów w  ska li 1 :20 000 i  mniejszych, pom iar terenowy w  za­
sadzie opiera się bezpośrednio na tr ia n g u la c ji państwowej, 
nioigęszczansj graficznie, o ty le  ¡przy opracowaniu p lanów  
1 • 5000, j'ak i  w  skalach większych, bezpośrednie pom iary 
na _ gruncie, niezależnie od metody ich  wykonania, pow inny 
nyć oparte na ciągach poligonowych, nawiązanych do sieci 
Państwowej. T y lko  przy tak ie j osnowie można będzie za­
pewnić potrzebną dokładność kartom etryczną i  użytkow ą 
Planów 1 : 5000 i  oszczędzić .dla Skarbu Państwa dub low a­
nie kosztów ma założenie osnów geodezyjnych p rzy opra­
cowaniach p lanów  w  w iększych skalach d la  różnych potrzeb.

Trzeba to podkreślić, gdyż m in isterstw a: R oln ictw a
i  Gospodarki Kamuinialinej, już  obecnie, sto ją wobec dużych 
zadań w  zakresie prac pom iarowych, związanych z e w i­
dencją i  k lasy fikac ją  gruntów .

Ponadto trzeba zaznaczyć, że graficzne zagęszczanie sieci 
triangu lacy jne j na sto likach 1 :5000 jes t n iem ożliwe ze 
względu na m ałą ilość punktów  tr iangu lacyjnych położo­
nych w  ich obrębie, nawet przy gęstych sieciach. S to lik  
w  ska li 1 :5000 w ed ług  dawnego podziału na ¡arkusze obej­
m uje zaledwie 9 k m  kw adra tow ych (900 ba), a na ta k i 
obszar przypada norm aln ie  jeden, rzadko ¡dwa punk ty  tr ia n ­
gulacyjne. P rzy gęstości naszej państwowej sieci jeden 
p u n k t przypada na dw a s to lik i.

Jedynym racjona lnym  rozw iązaniem  tego zagadnienia bę­
dzie tedy dogęszczenie sieci triangu lacy jne j i  założenie c ią ­
gów poligonowych, zgodnie z obow iązującym i obecnie in ­
s trukc jam i o pomiarach k ra ju  przy  szerokim zastosowa­
n iu  punktów  'Oporowych, zwłaszcza p rzy zakładaniu d łu ­
gich ciągów połigoniowyich. D la  ogólnej o rie n ta c ji podaję, że 
,dla pom iaru takiego obszaru będzie potrzebne 20— 40 punk­
tów  poligonowych. S tanow isko s to lika  (coty) m ogły być 
wygodnie i dokładnie określone graficznie, wcięciem „w  bok” 
z dwóch sąsiednich punktów  poligonowych, często ty lk o  za 
pomocą ła ty , bez żerdzi i  p rzy  kontro lach liczbowych.

Jak w idać z powyższego pom iary stolikowe dla skal 
1 : 5000 pow inny być oparte na punktach triangu lacy jnych , 
poligonowych i  k ró tk ich  ciągach łatow ych (sytuacyjnych) 
do n ich  dowiązanych.

Obudowa punktów  tr ia n g u la c ji państwowej dla celów 
zdjęć w  tych skalach jest w ięc zbyteczna, zwłaszcza gdy 
każdy p u n k t tr iangu lacy jny posiada co na jm n ie j jeden 
punkt k ie runkow y na stale u trw a lony  w  terenie, na tu ra l­
nie lub  specjalnie założony i  zastabilizowany, a takie by ły  
wymagania dawnych w ładz GUPK p rzy  zastosowaniu w ież 
i sygnałów przenośnych.

P unkty  tak założonej osnowy pow inny być zaniwelowane 
metodami n iw e lac ji geometrycznej.

Praca topograficzna na fotopłanie polegała tedy na spraw ­
dzeniu sytuacji, pomiarze wysokości stanow isk i  punktów  
łatow ych oraz na in te rpo lac ji i  w rysow aniu  w arstw ie  
w  obliczu terenu. P lany rzeźby terenu ¡opracowane w  ten 
sposób spełniałyby n iem al w szystkie potrzeby inżyn ie r­
skie w  zakresie pom iarów  wysokościowych. Trzeba przy 
tym  dodać, że ca łkow ity  b łąd wysokości p lanu  w arstw ioo- 
wego, opracowanego metodą sto lika  przy trygonom etrycz­
nym  pomiarze wysokości punk tów  osnowy topograficznej, 
jest znacznie w iększy n iż  p rzy  zaniwelowaniu ich geome­
trycznie. B łąd ten nie pozwala ma uzyskanie półmetrowego 
lub  metrowego stopnia warstw icowego dła terenów płas­
kich, które stanow ią znaczną część masizego k ra ju  (patrz 
ins trukc ja  B -V  s. 30).

Obecnie is tn ie ją  w  Polsce zupełnie wystarczające w a­
runk i, by opiróoz uzasadnionych w ypadków  wszelkie po­
m ia ry  'wysokościowe, u w  tym  i  s to likow e opierać na pod­
stawach zaniwelowanych metodami n iw e la c ji geometrycz­
nej.

P lany w  ska li 1 :10  000 mogą być uzyskiwane przez 
przetworzenie p lanów  w  ska li 1 :5000. Zdjęcia oryginalne 
w  skalach 1:10 000, zdaniem Wielu geodetów z różnych 
resortów , n ie  pow inny ¡być w  ¡ogóle w  w iększym  zakresie 
wykonywane. P lany te sporządza siię ty lko  'dla specjalnych 
zadań wojskowych, k iedy zachodzi potrzeba przedstawienia 
drobni,ejs'Zych szczegółów sy tuac ji terenowej i  rzeźby te­
renu. D la  potrzeb gospodarczych i  in żyn ie rii cyw ilne j po­
siadają one, podohnie ja k  p lany 1 :25 000, n iem al w yłącz­
nie znaczenie przeglądowe i  są p raw ie  zupełnie n ieprzy­
datne d la  potrzeb techniaznych jako  podkłady robocze lub  
dokumenty pomiarowe.

A r ty k u ł n in ie jszy nie wyczerpał oczywiście zagadnienia 
w ież i  sygnałów przenośnych, ja k  również i  opracowania 
osnów topografcznyeh d la  zdjęć sto likow ych. Trzeba s tw ie r­
dzić, że wieże i sygnały istniejące w  terenie mogą u ła tw ić  
pracę topogra fia  tyilkio wówczas, o i le  są one iw dobrym  
stanie, w  przeciw nym  przypadku nie ty lko  pracy te j nie 
u ła tw ią , lecz mogą ją  poważnie u trudn ić, na przykład  
w  przypadkach, gdy wieża pochyli się i  g rozi zawaleniem.

Co się zaś tyczy obronności k ra ju , to  ©dyby wieże 
i  sygnały triangu lacy jne  by ły  rzeczywiście potrzebne d la 
tych celów — budowano by je n iew ą tp liw ie  z kamienia, 
żelazobetonu lub  m uru, nie zaś jako k ró tko trw a łe , p rze j­
ściowe budowle drewniane. W ie o ty m  znakom ita większość 
geodetów ja ko  'byli lartyierzyści i  topografow ie tak w  teorii, 
j'ak i  n iestety z bogatych doświadczeń wojennych.
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M gr inż. M arian  G rodzicki

Roczne doświadczenia przy pomiarach lasów
W sezonie palowym  1956 r. Warszawskie OPM dokonało 

rozgraniczenia i pom iaru około 40 tysięcy ha państwowych 
gospodarstw leśnych (PGL). Ponieważ b y ł to  początek w ie l­
kiego program u M in iste rstw a Leśnictwa celem uporządko­
wania granic, wykonania pom iaru i opracowania planów 
zagospodarowania PG L — do rea lizacji którego w  zakresie 
sporządzenia map przystępują w  roku  1957 wszystkie okrę­
gowe przedsiębiorstwa m iernicze — dlatego uważam za ce­
lowe poinform ować kolegów o naszych [rocznych doświad­
czeniach.

Prace w ykonu je  się według in s tru k c ji o postępowaniu 
przy rozgraniczeniu nieruchomości państwowego gospo­
darstwa leśnego, stanowiącej załącznik do zarządzenia 
n r 317 M in is te rstw a Leśnictwa z dnia 23.11.1953 r .  oraz 
in s tru k c ji technicznej dla pom iaru PGL, stanowiącej za­
łączn ik  do zarządzenia n r 488 M in. Leśnictw a z dnia 
21.12.1955 r .  Na uznanie zasługuje fa k t wczesnego opracowa­
nia in s tru k c ji technicznej, m im o szczupłości personelu fa ­
chowego w  W ydziale Geodezji M in. Leśnictwa oraz pod­
stawowe założenie in s tru kc ji, ja k im  jest obowiązek oparcia 
pom iarów  leśnych na norm alnej osnowie geodezyjnej p o li­
gonalnej, a nie na tradycy jnych  pom iarach busolowych.

Wczesne wydanie in s tru k c ji pozw oliło  na ich omówienie 
na zebraniu dyskusyjnym , zorganizowanym w  dn iu  
5.3.1956 r. przez koło zakładowe SGP p rzy  WOPM, rozpisa­
nie przez k lu b  techn ik i i  rac jona lizac ji konkursu  na „n a j­
lepszą organizację prac przygotowawczych i w ykonyw a­
nia pom iarów  lasów”  oraz odczytu z dyskusją na tle  w y n i­
ków  tego konkursu — co razem dało wskazania dla opraco­
w ania p ro jek tów  osnów oraz zorganizowania i  rozpoczęcia 
prac poiowych.

Na zebraniu prelegent inż R. Baraniecki — naczelnik 
W ydzia łu  Geodezji w  M in. Leśnictwa zapoznał p racow n i­
ków  WOPM z posiadanym i przez resort leśnictw a m ateria ­
łam i mapowymi, a m ianow icie: przeglądowym i mapami 
drzewostanu nadleśnictw  w  skalach 1 : 20 000 lub  1 : 25 000 
i  ich małą dokładnością geodezyjną —  nie ty lk o  z uwagi 
na skalę, lecz i  niedokładności w yn ik łe  z poprzednich po­
m ia rów  busolowych dużych obszarów. Prelegent zaznaczył, 
że dotychczas obwodnice lasów m ierzono busolowo z o m ija ­
niem stanowisk, często różnym i instrum entam i na ty m  sa­
m ym  obiekcie!, co znacznie obniżało wartość pom iarów. 
Również lokalne anomalie magnetyazne zniekształcały po­
m iary. Oparcie nowych pom iarów  na osnowie poligonowej 
nawiązanej w  w ypadku średnich i większych kompleksów 
do osnowy państwowej, zapobiegnie ta k im  niedokładnościom 
i  pozw oli na łatw e w ykorzystanie p lanów  PG L do mapy go­
spodarczej ¡kraju, tym  łatw iejsze, że sporządza się je  w  je ­
dnakowej skali —  1 : 5000. Dotychczasowe mapy drzewo­
stanu posłużą do w yw iadu  w  terenie d la opracowania p ro ­
je k tu  osnowy geodezyjnej i  pom iarowej oraz do analizy 
kosztorysowej.

Następnie zostały omówione zasadnicze przepisy obu in ­
s trukc ji. Rozgraniczenie nieruchomości PG L polega na usta­
len iu  przebiegu l in i i  granicznych, ustaleniu położenia 
punktów  załamań tych l in ii,  u trw a len iu  punktów  załamań 
znakam i granicznym i i sporządzeniu pro toko łu  granicznego. 
In s tru kc ja  rozw ija  poszczególne czynności rozgraniczenio­
we, wskazuje rozwiązania w ypadków  spornych granic, 
p rzew idu je  m ożliwości ich sprostowania oraz zaw iera n a j­
niezbędniejsze w zory upoważnień, zawiadomień i p ro to ­
kołów. In s tru kc ja  techniczna dotyczy pom iarów  nowych 
i uzupełniających. N orm uje ona dość szczegółowo w ym aga­
ne dokładności i  sposób postępowania technicznego dla 
nowych pom iarów, a kończy się rozdziałem o pomiarach 
uzupełniających oraz tab licam i dopuszczalnych odchyłek 
i schematami opisu znaków, napisów na p ierw orysie  i  ze­
staw ien iu  pow ierzchni.

W spomniany wyżej konkurs został zakończony w  k w ie t­
n iu  1956 r. Cztery wyróżnione prace kolegów: Z. W ieczorka, 
Z. Frąckiewicza, W. Skw irzyńskiego i  F. Kam ińskiego p rzy ­
niosły wartościowe wskazania organizacyjne, które  niem al 
wszystkie zostały wykorzystane w  pracach przygotow aw ­
czych i  pom iarowych. Obecnie w ym ien ię  wskazania za­
mieszczone w  pracach konkursow ych p rzy ję te  przez k ie ­
row n ic tw o  W OPM  do zastosowania.
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1. Dotychczas w  Polsce nie korzystano z podkładów fo- 
to lotn iczych dla sporządzenia dokum entacji geodezyjne; 
obszarów leśnych. Przy w ykonyw aniu  naszego zadania foto- 
p lany lub  plany kreskowe ze zdjęć lo tn iczych mogą być do­
b rym  pierworysem  gruntów  PGL, wym agającym  uzupeł­
n ienia w yn ikam i rozgraniczenia i w yn ikam i pomiarów 
w  nieczytelnych partiach fo top lanu oraz częścią opisową 
Fotoszbice lub  odb itk i stykowe d la  geodetów są bardzc 
cennym podkładem dla p ro jektow an ia  osnów, a dla leśni­
ków  w  w ie lu  kra jach służą do stud iów  przy urządzaniu 
lasów.

2. Wstępne pro jektow anie  osnów geodezyjnych odbywa 
się kameralnie, a następnie p ro jek t jest konfrontow any 
i korygowany w  trakcie  w yw iadu  terenowego przez p ro ­
jektanta  i wykonawcę prac polowych.

3. Granice arkuszy sekcyjnych w  m iarę możności na­
leży obierać wzdłuż granic gospodarczych PGL, a więc 
leśn ictw  lub  obchodów. T ak i podział na arkusze u ła tw ia  
korzystanie z planów.

4. P rzy w yw iadzie  granicznym  należy zaznaczać na po­
siadanym m ateria le podkładow ym  granice i nazwy gruntów  
przyległych, granice gromad i pow iatów , co u ła tw i w ype ł­
nienie zawiadomień o te rm in ie  rozgraniczenia. Zaleca się, 
aby p rzy  w yw iadzie  granicznym  ustalać lokalizację p u n k ­
tó w  osnowy i wpisywać pro jektow ane num ery punktów  
na świadkach i  na  odbitkach map podkładow ych lub  na 
w łasnym  szkicu. Takie postępowanie u ła tw i w łaściwą nu­
merację punktów , zapobiegnie pom yłkom  i pozw oli na ra ­
cjonalne zaplanowanie rozwózki znaków.

5. P unkty poligonowe ciągów zw iązkowych należy osa­
dzać na poboczach l in i i  oddziałowych, napnzemianlegle, co 
uchron i kam ienie przed zniszczeniem przez c iągn ik i i może 
zmniejszyć pracę czyszczenia l in ii.

6. Pom iar długości boków na jlep ie j jest w ykonywać raz 
taśmą 20-metrową, d rug i raz 50-metrową lub  parą taśm 27- 
i 30-metrowych w edług nowego pomysłu racjona lizatorskie­
go m gr inż. E. Łukasiewicza. W jednej z prac konkursowych 
wspomniano również o m ożliwości stosowania optycznego 
pom iaru długości na k ró tką  ła tę pionową lub  poziomą oraz 
parał ak ty  cznego pom iaru na kró tką , o niestałej długości 
bazę mierzoną ru le tką . (Jednakże tak ich  metod pom iaru do­
tychczas n ie w ypróbowano i  n ie zalecano w  p rodukcji).

7. D la un ikn ięcia  zbędnych pom iarów  wzdłuż każdej l in i i  
oddziałowej, należy prostym i sposobami sprawdzać ich p ro ­
stolinijność.'; D opiero po sprawdzeniu pfrostego przebiegu 
l in i i  oddziałowej, można, w  licznych przypadkach, ogra­
niczyć się do zamierzenia ty lk o  ich w ylo tów .

8. L in ie  graniczne lasu są często, zarośnięte krzew am i 
stanow iącym i natura lną ochronę lasu, zwłaszcza przed w ia t­
ra m i; w  tych  przypadkach nie należy dokonywać praco­
chłonnych i szkodliwych przecięć krzewów, lecz p u n k ty  po­
ligonowe założyć obok granicy.

9. Obliczenie osnowy należy w ykonyw ać w  terenie, za­
raz po dokonanym  je j pomiarze.

10. N ajw łaściwszym i jednostkam i w ykonawczym i prac 
terenowych i obliczenia osnowy będą brygady i  zespoły p ra ­
cujące w  jednej grupie. B rygady otrzym ują  duże obiekty — 
zespoły mniejsze. Całe zadanie roczne pow inno być roz­
dysponowane na początku sezonu, a ty lk o  n iew ie lka  część 
uroczysk pozostaje — jako rezerwa na wypadek trudności 
na którym ś z obiektów, względnie jako  dodatek dla szybciej 
kończących zadanie. Brygadzista w  zasadzie dokonuje ty lk o  
w yw iadów  i rozgranicza trudn ie jsze odcinki gran ic (nie 
należy stabilizować przed uzgodnieniem ze stronam i), resztę 
czasu zużywa na czynności organizacyjne, ins truk taż  i  spraw ­
dzanie roboty podległych zespołów.

Pracow nicy W OPM zapoznali się z przytoczonym i w y ­
żej wskazaniam i i  p rzedyskutow ali je na odczycie mgr 
inż. Z. W ieczorka, zorganizowanym przez koło zakła­
dowe. Następnie brygada racjonalizatorska w  składzie 
kol. B. Łąck i i  W. S kw irzyńsk i opracowała „w zo ry  do 
operatu pom iaru lasów” , które  m ają na celu u ła tw ien ie  
pracy wykonawcom  i znorm alizowanie operatów. Zaw ie­
ra ją  one około 50 pozycji wzorów, szkiców, protokołów , pism  
itp., usystematyzowanych według składowych części opera- .



tów  akt technicznych (części: archiwalna, ew idencyjna i  do­
kum enty geodezyjne). W zory opracowane b y ły  na podsta­
w ie  znajomości in s tru k c ji d prac konkursowych oraz 
doświadczeń z innych pom iarów , a nie na podstawie 
doświadczeń z nowych pom iarów  lasów. Z tego też względu, 
równocześnie z ukazaniem się pierwszego w ydania w zo­
rów, rozpisano ankietę konkursową, k tó ra  m iała przynieść 
krytyczne uwagi uży tkow n ików  tych  wzorów, celem ich 
popraw ienia i  uzupełnienia. Bardzo cenne uw agi nadesła­
ne przez m gr inż. A. Raczkowskiego z K rakow a zostały w y ­
korzystane w  d rug im  w ydan iu  „w zo rów ” . Jak potrzebne 
Przy masowych pracach geodezyjnych są wzorcowe ope­
ra ty  czy też w zory operatów —  świadczy fa k t licznych 
zapotrzebowań naszych opracowań przez inne przedsiębior­
stwa miernicze.

Przejdę obecnie do doświadczeń, jak ie  posiedłiśmy w  cza­
sie prowadzenia prac polowych.

Dużo w ątp liw ości nasuwało rozgraniczenie dróg publicz­
nych, wewnętrznych i przygranicznych oraz row ów  gra­
nicznych, wodozbiorów i rzek, terenów kolejowych, grun tów  
obcych, położonych w ew nątrz PG L i g run tów  przyłączonych 
do PGL. Ważniejsze rozstrzygnięcia w  tych kwestiach, ujęte 
w  in s tru k c ji roboczej n r  1 W OPM są następujące:
■— drogi publiczne na terenach nadleśnictwa, będące w  ob­

cym zarządzaniu należy rozgraniczać ty lk o  w tedy, gdy 
ich granice są zastabilizowane na gruncie lub  gdy is tn ie ­
ją  p ro toko ły  zdawczo-odbiorcze przekazania grun tów  
pod ty m i drogami,

— grun t pod drogą nie podlegającą rozgraniczeniu — na­
leży pom ierzyć jako  kon tu r sytuacyjny bez szczegółów 
wewnętrznych,

— drogi publiczne, położone na granicy mierzonego nad­
leśnictwa, o ile  nie m ają zastabilizowanej granicy lub  nie 
są przekazane pro toko łam i zdawczo-odbiorczymi — na­
leży rozgraniczać w zywając sąsiadów, któ rych  g run ty  do­
tyka ją  drug ie j strony drogi. G run ty  pod tym i drogami 
włącza się do lasu, o ile  droga jest pobudowana na g run ­
tach leśnych. Powinno to być ustalone przez strony pod­
czas rozgraniczenia. W w ypadku zastabilizowanej gra­
nicy drogi od strony lasu lub  istn ienia pro toko łu  zdaw­
czo-odbiorczego wzywa się ty lko  w łaściw y re jon  dróg 
publicznych,

— granicę wzdłuż row ów  należy ustalać z wezwanym i są­
siadami, k tó rych  g run ty  przylegają do tegoi row u. Wodo­
zbiorów i rzek położonych w ew nątrz PG L nie należy 
■rozgraniczać, a ty lk o  ustalić ich nom enklaturę prawną,

—• gdy g run ty  kolejowe przecinają PG L lub  z n im  graniczą, 
wówczas zawsze należy wzywać przedstaw icie li PKP na 
rozgraniczenie. S ytuacji wewnętrznej g run tów  pasa ko ­
lejowego nie m ierzy się,

— gdy g run ty  przyłączone do PG L stanowią granicę ze­
w nętrzną mierzonego obszaru i b rak  jest znaków gra­
nicznych lub  pro toko łu  zdawczo-odbiorczego dla tych 
gruntów , to n ie  należy te j gran icy stabilizować, a ty lko  
pomierzyć sytuacyjnie' i oznaczyć na szkicach i mapie 
jako  granicę nie ustaloną.

Przytoczone rozstrzygnięcia nie wyczerpują wszystkich 
w ypadków  zachodzących w  terenie, a nawet podanych 
W wewnętrznej in s tru k c ji roboczej n r 1, opracowanej przez 
WOPM, ja k  również należy zaznaczyć, że ich treść nie jest 
ostateczna. Podałem je jako  przyk ład  problem ów powsta­
jących w  toku  pracy i próby ich rozwiązania. Odpowiednio 
do tych  rozstrzygnięć w  sprawie rozgraniczenia ustalono 
sposób zapisów pow ierzchni w  zestawieniach i rejestrach.

Przy usta laniu granic zewnętrznych PG L stara liśm y się 
o zachowanie zgodności z is tn ie jącym i p lanam i o wartości 
dowodowej, a zwłaszcza z p lanam i scaleniowym i grun tów  
sąsiednich. N ie zawsze by ło  to łatwe, gdyż z jednej strony 
Wiązały nas istniejące znaki graniczne leśne, a z d rug ie j 
strony b rak  trw a łe j s tab ilizac ji osnowy zakładowej podczas 
scalenia u tru d n ia ł ścisłość geodezyjną przy w znow ieniu gra­
nic wisi na podstawie planu scaleniowego. Jako regułę p rz y j­
m owaliśm y zachowanie znaków granicznych leśnych, ze 
zwróceniem uwagi na zgodność z granicą uwidocznioną na 
Planach w  rozum ieniu gospodarczym, rezygnując ze ścisłości 
geodezyjnej. P rzy tak im  postępowaniu nie by ło  sporów i  stro­
ny zgodnie p rzy jm ow a ły  przebieg granicy, natura ln ie  jeżeli 
nie występowała faktyczna niezgodność granic.

Odnośnie dow iązywania osnowy PG L do osnowy państwo­
wej wyjaśniono, że gdy najbliższe p u n k ty  osnowy państwo­
wej zna jdują  się w  odległości w iększej niż 5 km  od granicy 
mierzonego obiektu, mniejszego od 3000 ha — to  dow iąza-

nie do osnowy państwowej nie jest obowiązujące. Gdy ob­
szar jest w iększy od 3000 ha i osnowa państwowa znajduje 
się w  odległości w iększej od 5 km, pom iar należy oprzeć 
na w łasnej osnowie wyższego rzędu (na p rzykład  po ligon i- 
zacji precyzyjnej), dowiązanej do osnowy państwowej. D zia­
ły  g run tów  P G L położone w  odległości do 400 m  należy 
objąć jedną wspólną osnową geodezyjną lub  pom iarową 
z sąsiednim m ierzonym  obszarem. W ykorzystyw anie osnowy 
zagęszczonej w  roku  1954 d la  pom iarów  topograficznych na 
ogół nie dało dobrych rezu lta tów  z uwagi na małą dokład­
ność części tych pom iarów  i  b ra k i w  stab ilizacji. P rzy opra­
cowaniu p ro jek tów  osnów na ro k  1957 rezygnujem y z w łą ­
czania części tych  osnów do p ro jektów , m ianow icie w yko ­
nanych po obniżeniu dokładności ich pom iaru w  później­
szym okresie prac zagęszczeniowych.

Następnym problemem było  ustalenie i pom iar granic od­
działów.

W w ie lu  przypadkach na północnej i wschodniej granicy 
oddziału nie znajdow aliśm y słupów oddziałowych z napisa­
nym i na nich num eram i od strony oddziałów. W  n iektórych 
miejscach słupy byw a ły  ustawione nie na skrzyżowaniach 
granic oddziałów, a k ilk a  m e trów  w< głąb lasu, aby je uchro­
nić oid zniszczenia przy wywózce drewna. W takich przypad­
kach do pom iaru należy przy jąć nie słup, a skrzyżowanie 
granic oddziałów ustalone „na  oko”  po ścianie p n i drzew. 
Podobnie postępuje się, gdy w  ogóle n ie  ma słupa oddzia­
łowego. Numerację oddziałów p rzy jm u je  się z p lanów  leś­
nych z podziałem pow ierzchniowym . Znają ją  również ga­
jow i. N um ery słupów często nie odpowiadają te j num eracji. 
Zw róc iliśm y uwagę na racjonalne (oszczędne) zakładanie 
osnowy pom iarow ej dla zdjęcia granic oddziałów, gdyż n ie­
przemyślana, nadm iernie rozbudowana osnowa podraża ro ­
botę nie podnosząc je j wartości technicznej. Oszczędne zało­
żenie osnowy pom iarowej uzyskuje się przez dobre je j za­
pro jektow anie  na posiadanym podkładżie i przez w yw iad 
w  terenie ze sprawdzeniem prosto lin ijności duktów , a w  re­
zultacie poprowadzenie ciągów lub  pom iarówek ty lko  
wzdłuż l in i i  załamań duktów , M ocnych, lecz pracochłon­
nych i nużących p racow ników  kontrO li sumowych przy po­
m iarze ką tów  można zaniechać pod w arunkiem  przesunięcia 
lim busa p rzy  przełożeniu lunety przez zenit pomiędzy po- 
czetami. A n i dokładność, ani pewność pom iaru nie zm nie j­
szą się.

Po omówieniu ważniejszych kw estii za istniałych w  lecie 
1956 r., a dotyczących in s tru k c ji technicznej przejdę do in ­
nych doświadczeń. Przed sezonem obaw ialiśm y się tru d ­
ności kw aterunkow ych i transportow ych, gdyż um owy nie 
przew idu ją  tych świadczeń ze strony zleceniodawcy. Rozu­
m ieliśmy, że leśnictwa nie m ają tych  możliwości kw atero­
wych, ani taboru, an i stołów, jak ie  m ają PGR, ale dobrego 
nastro ju  to  nie wzbudzało. Rzeczywistość okazała się nie 
tak zła, a nawet niekiedy m iła  i  wygodna. T radycy jn ie  p rzy­
jazne ustosunkowanie się leśników  do geodetów, oparte na 
zrozum ieniu celowości naszej pracy, przyczyniało się do 
o trzym yw ania kw a te r w  nadleśnictwach, leśniczówkach i ga­
jówkach lub  wskazania mieszkań u robo tn ików  leśnych 
z pobliskich wiosek. Dojścia z kw a te ry  do stanowiska robo­
czego b y ły  często dalekie. OPM -y są dobrze wyposażone 
w  samochody ciężarowe, toteż każda grupa posiadająca 
„L u b lin ”  i dodatkowo korzystając z w ynajm ow anych fu r ­
manek, mogła rozwieść znaki nawet po piaszczystych lub  
b ło tn is tych mazowieckich i  kurp iow sk ich  drogach.

W  początkowym  okresie n iektórzy pom iarow i m ie li ten­
dencje do zbyt p ły tk iego zakopywania znaków i do usypy­
w ania stożkowych kopczyków. Zostało to  szybko ukrócone 
i następne inspekcje s tw ie rdz iły  stabilizację praw id łow ą 
(50 cm słupka w  ziem i) i płaskie rozległe kopce (0  =  2 m) 
usypane rów no z górną płaszczyzną znaku. Do stab ilizac ji 
używ aliśm y słupków  betonowych zbrojonych, dobrej jako ­
ści. W  sezonie 1957 r., zastosujemy w  znakach poligonowych 
zamiast ru re k  żelaznych — ru r k i w in idurow e, pomysłu 
inż. T. Grzelskiego, k tó re  są o połowę tańsze od ru re k  że­
laznych. W próbach jest pomysł rac jona liza to rsk i inż. O. B a r­
toszewicza —■ produkow ania znaków granicznych —  ba rw io ­
nych, ła tw ych do odnalezienia przez geodetów i  zauważenia 
przez oraczy i traktorzystów .

Przy naw iązaniu osnowy do punktów  triangu lacy jnych  
m ieliśm y w ypadk i dowiązywania. się do punktu  azym utalne- 
go zamiast do punktu  głównego. Pochodziło to  z niejasności 
opisów topograficznych. P rzy naw iązaniu ką tow ym  na 
punkcie triangu lacy jnym  na inny  pu n k t tr iangu lacy jny  
w  w ypadku b raku  w izu ry  i b raku  punktu  azymutalnego



m ierzy liśm y azym uty z Polaris. Z w iązaniem się osnów nie 
mieliśmy, specjalnych trudności, chociaż trzeba zwrócić 
uwagę na stosunkowo ostre wymagania dokładności lin io ­
w e j ciągów. Na p rzykład  / l  rnax w  średnim  terenie dla 
6 km  =  2,25 m. Zmusza to do staranniejszego pom iaru ką­
tów  d długości n iż na to pozwala tablica I  i  I I I  n a j­
większych dopuszczalnych odchyłek. Ins trum enty  V są za 
mało dokładne, zwłaszcza gdy w ystępują długie 4—8 km  
ciągi. Należy m ierzyć ins trum entam i 30”  lub  nawet 
20” .

Osnowa pom iarowa nie zawsze była zakładana w  op ty­
m alnych rozm iarach, na p rzykład  zakładano pom iarów ki 
n iem al wzdłuż każdego duktu , ja k  również n iek iedy n ie ­
potrzebnie dw ukro tn ie  mierzono długości boków  ciągu po­
m iarowego I I  rzędu. Podrażało to oczywiście robotę, szcze­
gólnie u niedoświadczonych i  niestarannych wykonawców, 
n ie  p rzykłada jących należytego znaczenia do w yw iadu  i  do 
systematycznego prowadzenia szkicu osnowy pom iarowej 
oraz do program owania czynności zespołu na k ilka  d n i na­
przód. Podnietą do nadmiernego rozbudowania osnowy po­
m iarow ej u w ykonawców  o słabym charakterze może być 
rów nież ustalenie nieodpowiedniego (zawyżonego) stopnia 
trudności terenowej.

W  1956 r. uzyskaliśm y wydajność miesięczną 420 ha dla 
całości prac polowych w  odniesieniu do jednego technika 
z pom iarow ym i. Stopnie trudności i s tre fy określające prze­
ciętną ilość punktów  sytuacyjnych na 1 km  ciągu dla rejonu 
M ław y  ' i  Przasnysza oraz rozdrobnienia uroczysk można 
ogólnie określić na n iew iele wyższe niż „średnie” . Składy 
zespołów co do ilości i k w a lif ik a c ji wykonawców, aczkol­
w iek  nieco niższe, nieznacznie różn iły  się od przew idzia­
nych w  normach pracy. D zięki nabytem u doświadczeniu w y ­
dajność w  r. 1957 może wzrosnąć, przypuszczalnie do 500 ha, 
to  jest około 18°/o, gdyż ta k i wzrost wydajności zaobserwo­
w aliśm y m iędzy 1955 a 1956 r. na podobnych robotach, m ia ­
nowicie na pom iarach PGR. W ykonanie norm  na poszczegól­
nych czynnościach polowych by ło  dość równom ierne i  z b li­
żone do przeciętnego wykonania norm  w  przedsiębiorstw ie. 
Na wniosek p racow ników  otrzym ujących do pom iaru roz­
drobnione obiekty — wprowadzono w spółczynnik obszaro­
w y, łagodzący norm y dla m ałych działów, a zaostrzający 
norm y d la  dużych, zw artych kompleksów leśnych. D la ro ­
bót z 1956 r. w spółczynnik ten wyważony został w  stosunku 
do pow ierzchni dzia łów  i  w yn iós ł 1,05.

Po zakończonym sezonie po low ym  i wobec zetknięcia się 
z lukam i i w ątp liw ościam i w  in s tru k c ji technicznej, do ty­
czącymi opracowania kameralnego odbyła się w  dn iu  
29.1.1957 r. narada pracow ników  W OPM i  kolegów z innych 
OPM z przedstaw icie lam i M in. Leśnictwa i G UG iK . Za­
gadnienia techniczne re fe row a li inż. S. Z a w iliń sk i i  S. K w ia t­
kow ski, a sprawę norm  inż. T. Chorzewski, Referenci i dy­
skutanci s tw ie rdz ili, że w  ostatnich 2 latach wydano 3 nowe 
ins trukc je  (dla pom iarów  PGR, PG L i pom iarów  dla 
celów k la sy fika c ji gruntów), k tó re  n ie  są wzajem nie po­
wiązane, ja k  również nie są uzgodnione z in s tru kc ja ­
m i G U G iK  i M in. K o le i oraz zaw ierają lu k i i niejasności, 
aczkolw iek ins trukc ja  techniczna o pomiarach PG L jest 
o fic ja ln ie  uzgodniona z GUGiK. W  tak ie j sy tuac ji przed­
siębiorstwa niezależnie dokonują prób unorm owania po­
stępowania p rzy  rozgraniczeniu, sposobu stab ilizac ji g ra­
nic, zakładania osnów geodezyjnych dla sąsiednich terenów 
mierzonych w  oparciu o różne ins trukc je  itp . Powstawanie 
coraz większej ilości in s tru kc ji, kom entarzy do nich, w a ru n ­
ków  technicznych, in s tru k c ji roboczych, w yjaśnień GUG iK  
i m in is te rstw , notatek służbowych i pro toko łów  porozu­
m ień między przedsiębiorstwem a zleceniodawcą — pow o­
duje, że posługiwanie się tym i -m ateria łam i staje się co­
raz bardziej uciążliwe. Uczestnicy narady podkreś lili nara­
stającą potrzebę powiązania różnych in s tru kc ji w  zasadzie 
z odpowiednio znowelizowanym i ins trukc jam i GUPK. (Do­
tychczasowe ins trukc je  GUPK są coraz m nie j stosowane). 
W  przypadku pom iarów  PG L stw ierdzono na naradzie, że 
ins trukc ja  robocza n r  1, wydana przez W OPM nie w yczer­
pała wszystkich w ątp liw ości występujących p rzy  pracach 
polowych i zachodzi potrzeba ich  rozwiązania przed sezonem 
tegorocznym. Do ważniejszych należą:

1. Ustalenie postępowania w  wypadkach znacznej n ie ­
zgodności granic wznowionych w edług p lanów scaleniowych 
ze znakam i granicznym i L. P. Zdaniem służby leśnej należy 
respektować znaki graniczne L. P., co nie jest jednak po­
parte dokum entam i m ającym i moc prawną, natom iast p la ­
ny scaleniowe taką moc posiadają.

2. W yjaśnienia wymaga, czy dokonywane będzie rozgran i­
czenie z g runtam i PKP, k tó rych  granice są nie zastabilizowa- 
ne. Celowe jest porozum ienie się obu m in isterstw , które 
może zapobiec częściowemu dublow aniu  czynności geode­
zyjnych. W  w ypadku stabilizow ania tych granic należy 
ustalić, ja k i ty p  znaków będzie użyty: ko le jow y według 
in s tru kc ji D26, czy używany przez PGL.

3. Ustalenie postępowania p rzy  rozgraniczeniu na tere­
nach zalesionych, stanowiących szachownicę grun tów  p ry ­
watnych i państwowych, nie użytkowanych i  gdzie strony 
nie są w  stanie wskazać przebiegu gran icy —  co dopro­
wadzić może do n iew ykonania  rozgraniczenia.

4. Uzgodnienie postępowania rozgraniczeniowego i tech­
nicznego z wym aganiam i ka tastra lnym i.

5. Stwierdzono, że ustalenie w łaścic ie li rozdrobnionych 
grun tów  chłopskich w  celu przekazania znaków geodezyj­
nych pod ochronę, zwłaszcza w  w ypadku działek sznuro­
wych, ale również i poscaleniowych, skom unikowanie się 
z ty m i w łaścicie lam i i nakłonienie ich do podpisania p ro to ­
kołów  przekazania znaków pod ochronę, jest bardzo uciąż li­
we, a n iek iedy niemożliwe. Słuszne jest przekazywanie 
znaków zakopywanych na granicy wyłącznie pod ochronę 
nadleśnictwa, które ma obowiązek ich strzeżenia, podobnie 
ja k  służba kolejowa.

P rzy opracowaniach kam eralnych wskazane byłoby p rzy ­
stosowanie p lanów  PG L do łatwego w ykorzystania do mapy 
gospodarczej k ra ju , na p rzykład  przez naniesienie podziału 
sekcyjnego te j mapy na arkusze p lanów PGL. Jednak takie 
wymaganie nie jest dotychczas stawiane, ani przez G U G iK  
ani tym  bardziej przez M in. Leśnictwa.

Należy w yjaśn ić cały szereg drobnych kw estii dotyczą­
cych kartow ania , opracowania graficznego, num eracji oraz 
obliczania i zestawiania powierzchni.. W  w yn iku  omawianej 
narady w  marcu 1957 r. została opracowana ins trukc ja  
robocza n r 2 WOPM, w yjaśnia jąca część poruszanych za­
gadnień. Pełniejsze w yjaśnienie problem ów  rozgraniczenio­
wych i technicznych nastąpi w  komentarzach do obu in ­
s tru kc ji, k tó re  będą wydane przez M in. Leśnictwa.

W  drug ie j części narady omówiono sprawę norm  pracy. 
N orm y branżowe z dnia 15.4.1956 r. są drobnostkowe, na co 
w płynę ła  potrzeba przystosowania ich, zarówno do nowych 
pom iarów, ja k  i d la  pom iarów  uzupełniających. Ta ich d ro - 
biazgowość jest dla nowych pom iarów  nieodpowiednia, gdyż 
natura lną jednostką dla pom iarów  pow ierzchniowych jest 
hekta r z n iew ie lką ilością współczynników  (jak obszary 
i stopnie trudności), a nie szereg jednostek, ja k  k ilom etr, 
punkt, arkusz, dcm2 itd . WOPM, które od nowego sezonu 
niem al całkow icie stosuje kompleksowe zlecenia robót, po­
sługuje się tym i norm am i jedynie dla w yliczen ia  ceny jed­
nego hektara dla każdego zlecanego obiektu, co zastępuje 
scalenie norm  i wyrażenie ich we w łaściwej jednostce — 
to jest w  hektarze. Na przyszłość —  najdale j na sezon 
1958 r. — postulowano scalenie norm  dla nowych pom iarów 
w  oparciu  o m ate ria ły  z operatów zakończanych robót. Po­
ruszona sprawa zbyt ostrych norm  na część prac kam era l­
nych (zwłaszcza kartowanie, wykreślenie i opisanie p ie r- 
worysu), wymagająca złagodzenia tych  norm  o około 50fl/o 
nawet dla robót w  toku  — została uznana za uzasadnioną, 
zarówno w  oparciu o statystykę z dotychczasowych prze­
robów, ja k  i przez porównanie z norm am i d la  pom iarów  
PGR.

Jak wspomniałem, pom iary PG L nadają się do kom plekso­
wego zlecania i rozliczania według scalonej ceny jednostko­
w e j za hektar. Jeżeli scalenie norm  nie nastąpi szybko, to 
do czasu ustalenia te j ceny osobno d la  każdego zlecanego 
nadleśnictwa, na razie korzystać będziemy ze sta tystyk i 
ilości jednostek w yrobu przypadających na hekta r — sporzą­
dzonej z dotychczas w ykonanych robót, ja k  również z ma­
te ria łów  mapowych, liczbowych i opisowych, znajdujących 
się w  M in. Leśnictw a i re jonach lasów  państw owych oraz 
danych uzyskanych w  drodze w yw iadu  terenowego. Na 
p rzykład  mapy 1 : 20 000 pozwolą na dobre Określenie po­
w ierzchni uroczysk i dz ia łów  i związanych! z n ią  współczyn­
n ików  obszarowych, a m nie j ściśle na obliczenie ilości 
punk tów  granicznych. P ro jek ty  osnów geodezyjnych po­
zwolą na dość tra fne określenie ilości punktów  osnowy i je j 
długości. M n ie j dokładnie będziemy m ogli określić p rzew i­
dywaną ilość k ilom etrów  osnowy pom iarowej. Pomimo tego 
spodziewamy się uzyskać przybliżenie nie mniejsze niż 
w  granicach od 90 do 110% faktycznej ceny, jaka  okaże 
się po w ykonaniu  roboty.

Należy jeszcze wspomnieć o kosztach zeszłorocznych ro­
bót. Nie będą to liczby ostateczne, lecz prowizoryczne.
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Koszty bezpośrednie m ateria łów  (dom inuje koszt znaków) 
w yn ios ły  ca 5 zł., koszty transportu  kolejowego, samochodo­
wego i  konnego — ca 6 zł, koszty diet, przejazdów osobo­
wych i rycza łtów  dla pracow ników  (między n im i opłaty za 
kw atery) — ca 9 z ł — wszystkie w  odniesieniu do 1 hektara 
zakończonej roboty.

Nadmienię jeszcze, że w ydaliśm y instrukc ję  bhp przy 
pomiarach leśnych, licząc na to, że zw róci ona uwagę na­
szych polowców na niebezpieczeństwo przy ścinaniu drzew, 
wejścia na tereny nie rozm inowane i  bagienne, zaprószenie 
ognia, ukąszenie przez jadow ite  gady itp . W  naszym b iu ­
le tynie ra d y  zakładowej, k tó ry  co miesiąc dociera do każde­
go pracownika, zamieszczony został p iękny apel inż. W. S kw i- 
rzyńskiego, m iłośn ika  lasów polskich, w  k tó rym  —  między 
innym i — w ytkn ię te  jest barbarzyństwo p rzy ścinaniu 
drzew nie p rzy  ziemi, lecz. wysoko — ja k  komu wygodniej.

To n iech lu jstw o w  pracy kosztem m ate ria łu  drzewnego, 
zdrowia lasu i  jego estetycznego w yg lądu było  niestety dość 
częstym zjaw iskiem .

Podane w  zarysie1 2 3 4 in fo rm acje  o działalności W OPM na tle 
doświadczeń przy pom iarach PG L wskazują, że dopiero 
po roku pracy na now ym  typ ie  robót następują względnie 
skrystalizowane fo rm y przygotowania roboty dla w ykonaw cy 
oraz postępowania technicznego i organizacyjnego na ro ­
bocie. Podobnie by ło  z pracam i pom iarow ym i PGR. Okres 
roku  na zebranie doświadczeń i skonkretyzowanie w łaści­
w ych norm  pracy jest wystarczający ty lk o  przy zbiorowym  
w kładzie pracy, W ynikającym  z obowiązków służbowych, 
dobrej pracy stowarzyszeniowej w  kole zakładowym SGP, 
związanej z zadaniami p rodukcy jnym i, inw enc ji rac jona li­
zatorskiej i wzajem nie przychylnego stosunku zleceniodaw­
cy i przedsiębiorstwa.

Prof. d r inż. Tadeusz Lazzarin i

Pomiary odkształceń
(C z. I I )

Na podstawie dotychczasowych rozważań zaczyna się 
kształtować obraz w łaściwej sieci pom iarow ej dla potrzeb 
wyznaczenia przesunięć poziomych.

Sieć taka  obejmowałaby następujące kodzaje punktów  
(rys. 13)

1. P unkty  badanego obiektu wcięte na ogół w  przód.
2. Stanowiska związane wzajem nie 2-stronnym i celo­

w ym i, nawiązane jednostronnym i, k ró tk im i celowym i do 
punktów  kontro lnych  oraz jednostronnym i, d ług im i celo­
w ym i do punktów  orientujących.

3. P unkty  kontro lne dla ko n tro li stałości stanowisk i  w y ­
znaczania ew entualnych ich przesunięć (bliskie).

4. P unkty  orientujące d la zorientowania aktualnych 
celowych w cinających (odległe).

Czy sieć taką należałoby uważać za jedynie odpowiednią 
do wyznaczania odkształceń poziomych budowli? Oczy­
w iście nie. Zdarzają się badania mające na celu jednorazo­
we stw ierdzenie pionowości i p rosto lin ijności wysokich 
i sm ukłych ob iektów  (na p rzyk ład  kolum na Zygmunta 
w  Warszawie, kom iny fabryczne). W  tak ich  wypadkach 
wystarczy posłużyć się rzutowaniem  poszczególnych wyso­
kich punktów  obiektu na kraw ędzie cokołu. Również przy 
badaniu zmian położenia tak ie j budow li w  fu n k c ji czasu 
można poprzestać na rzutowaniu, jeżeli interesuje nas ty l ­
ko zmiana położenia względem cokołu, a ew entualny jego. 
ruch ignoru jem y lub  w  ja k iko lw ie k  inny  sposób (na p rzy­
kład n iw e lacy jn ie ) s tw ierdzim y jego Stałość. Tuta j' rolęi 
osnowy geodezyjnej, to jest sieci punk tów  odniesienia, 
spełniać będzie cokół.

N iekiedy również obiera się stanowisko instrum entu 
wprost na badanym obiekcie i  ruch punktu  centrowania 
teodolitu  wyznacza się przy pomocy wcięcia wstecz, analo­
gicznie do przesunięcia stanowiska. Sposób ta k i zastosowa­
ła, o ile  dobrze m i w iadomo, Katedra Geodezji P o litechn ik i

Gdańskiej do pom iarów  przemieszczeń zb iorn ika gazowego, 
a przed k ilkunastu  la ty  wyznaczono podobnie przesuwanie 
się f i la ru  mostowego w  Niemczech.

Poza tym  do metod uproszczonych należy również znana 
metoda tyczenia (uszeregowania punktów ) oraz sposób zasto­
sowany w  roku 1946 do wyznaczania poziomych odkształceń 
dźw igarów  mostu Poniatowskiego.

Jednakże w  w ypadku badania budow li rozleglej szych oraz 
takich, co do k tó rych  zachodzi obawa ruchu fundam entów, 
powstaje konieczność założenia zewnętrznej sieci punktów  
odniesienia oraz odpowiedniego ich zabezpieczenia.

Is tn ie ją  poza tym  budowle, między innym i n iektóre za­
pory wodne, w  k tó rych  otoczeniu b rak  jest eksponowanych 
tw ardych skał mogących służyć za m iejsca trw ałego osa­
dzenia punktów  kontro lnych. W tak ich  wypadkach ze 
względu na w ie lo le tn i okres badań i wymaganą wysoką do­
kładność, punk ty  kontrolne, ja k  również stanowiska, zabu­
dowuje się słupam i betonowym i, na któ rych  centruje się 
automatycznie instrum ent i  sygnały. W  sku tku  — punkty  
tych dw u ka tegorii tw orzą zw artą sieć usztywnioną dw u­
stronnym i celowym i (rys. 14).

Takie silne powiązanie um ożliw ia dokładniejsze w yzna­
czenie przesunięć punk tów  odniesienia. Iden ty fikac ję  
punktów  nie przesuniętych przeprowadza się tu  metodą 
transfo rm acji przesunięć, k tó ra  wyjaśniona jest w  lite ra ­
turze. Pomimo że w  sieci przedstawionej na rys. 14 — d łu ­
gości n iektórych celowych wynoszą po k ilkaset m etrów  — 
brak tam  jest jednak specjalnych punktów  orientujących, 
oddalonych od stanowisk nawet o 1000— 1200 m.

Dotychczas m ów iliśm y o graficznym  sposobie wyznaczania 
przemieszczeń poziomych, k tó ry  nadaje się specjalnie do 
wcięć w  przód oraz wstecz pojedynczych punktów . Jed­

nakże zw arta sieć punktów  odniesienia przedstawiona na 
rys. 14 nie może już być opracowana graficzn ie  jako  zbyt 
skomplikowana. Zarazem należy wziąć pod uwagę, że prze­
sunięcia punktów  odniesienia pow inny być wyznaczane 
m ożliw ie najdokładnie j, gdyż na nich opiera się wyznacze­
nie odkształceń badanego obiektu.

Powyższe względy zadecydowały, że w  całej naszej do­
tychczasowej praktyce badania budow li —■ zwarte sieci 
punktów  odniesienia opracowywane by ły  metodą ana litycz­
ną, zaś wcięte w  przód p u nk ty  budow li — metodą gra­
ficzną.
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U podstaw m etody analitycznej leżą 3 założenia:
1. Obliczone przesunięcia pow inny być funkc jam i różnic 

bezpośrednio pomierzonych elementów, a nie ich fu n kc ji 
otrzym anych w  w yn iku  oddzielnych w yrównań. W związku 
z tym  można oczekiwać, że otrzymane przesunięcia i ich 
średnie błędy będą bardziej zbliżone do nie znanych nam 
w ie lkości rzeczywistych. Również można oczekiwać, że przy 
stosowaniu na danym obiekcie zawsze tych  samych in s tru ­
mentów, starannie konserwowanych i nie używanych do 
zw ykłych  prac p rodukcyjnych — w p ływ y  błędów systema­
tycznych zniosą się w  znacznym stopniu.

2. Wyznaczenie przesunięć pow inno się przeprowadzać 
z uwzględnieniem błędności obydwu porów nywanych ze so­
bą w yn ikó w  pom iarów, a w ięc z uwzględnieniem w arunku

[pur] +  [p'v'v '] =  m in. (11

W  dążeniu do skrócenia pracy obliczeniowej można zre­
zygnować ze znajomości poprawek do poszczególnych obser­
w ac ji, co prow adzi do opracowania w yn ikó w  pom iarów 
w  oparciu o w arunek:

[pvv\ =  m in. ( l la )

W  rów naniu  tym  przez v  rozum iem y pop raw k i do różnic 
obserwowanych elementów, a przez p —  w agi tych różnic.

3. W  określonych okolicznościach nie należy naginać 
obserwacji w ykonanych z w ie lką  starannością do takich 
teoretycznych w arunków , które  w  tych okolicznościach nie 
mogą być spełnione. Na przykład  nieuniknione n iedokład­
ności obróbki mechanicznej mogą spowodować, że na tym  
samym stanow isku punkt celowania na tarczy sygnałowej 
i  oś obrotu ustawionego później teodolitu  nie będą leżały 
w  pionie punktu  ich centrowania pomimo zastosowania cen­
trow an ia  mechanicznego. T rudno wówczas wymagać, aby, 
szczególnie w  tró jką tach  o k ró tk ich  bokach, suma kątów  
pomierzonych rów nała  się teoretycznej.

Słuszne i  zgodne z rzeczywistością założenie 2 prowadzi 
do pewnej niekonsekwencji polegającej na tym , że w  m iarę 
kole jnych porównań pom iaru wyjściowego z pomiarem 
w  danym momencie aktua lnym  — otrzym yw ać będziemy do 
w yn ików  pom iaru wyjściowego coraz to inne popraw ki. Po­
dobne zjaw isko zachodzi, gdy stosujemy ko le jno tra n s fo r­
mację współrzędnych różnych sieci do tych  samych punktów  
wyższego rzędu lub  gdy w yrów nu jem y kole jno metodą 
prof. S. Hausbrandta różne sieci z odrzuceniem bezbłęd­
ności tych samych punktów  nawiązania. Przy pomiarach 
odkształceń różne popraw ki do tych samych w yn ikó w  po­
m ia ru  wyjściowego należy rozumieć jako pop raw k i w y n i­
kające z porównania tych  w yn ikó w  w  zespole I — II ,  na­
stępnie I —I I I  itd .

Celem unikn ięcia  te j n iekonsekwencji inż. W. Janusz za­
proponował,. aby za w y n ik i pom iaru wyjściowego przyjąć 
ką ty  lub  k ie ru n k i fikcy jne , obliczone ze z góry założonych 
współrzędnych. E lem enty takie można by wówczas tra k to ­
wać jako bezbłędne, a popraw ki przydzielać jedynie w y n i­
kom pom iarów  porównywanych z fik cy jn ym i. Pomysł ten, 
k tó ry  wydaje się poprawny, należałoby oczywiście poddać 
doświadczeniu. Z góry wiadomo, że zastosowanie tego po­
m ysłu zw iększyłoby nakład pracy obliczeniowej.

Metoda analityczna wyznaczania przesunięć poziomych 
opiera się na równaniach popraw ek (równaniach błędów) 
wyprowadzonych na podstawie rys. 15. W ychodzimy tu  z po­

równania ką tów  w yjściow ych i aktua lnych na poszczegól­
nych punktach odniesienia. W arunek równości tych  kątów  
nie może budzić żadnych zastrzeżeń, o ile  przypiszemy im  
popraw ki obserwacyjne i uw zględnim y zmianę w ie lkości 
kąta powstałą w skutek przesunięć 3 wyznaczających go 
punktów . W arunek ta k i możemy postawić nie biorąc pod 
uwagę systematycznego błędu podziału limbusa, gdyż nie 
chodzi tu  o dokładną znajomość rzeczyw istej w ie lkości ką­
ta, lecz o m ożliw ie dokładne określenie jego zmiany. Z po­
wyższego w yn ika  dyspozycja co do sposobu obserwacji. 
Ponieważ oczekiwane zm iany kąta są bardzo n iew ie lk ie  
(rzędu do kilkudziesięciu  sekund), w ięc przy w ykonyw aniu  
wszystkich okresowych pom iarów  tegoż kąta na tym  samym 
miejscu ’lim busa — systematyczny błąd jego podziału nie 
uw idoczni się w  różnicach pom iarów , w ystąp i natomiast 
w p ływ  błędu m ikrom etru , k tó ry  należy w yelim inow ać na 
podstawie sporządzanego w ykresu lub  tabe li i tegoż błędu. 
W ostateczności poszczególne serie pom iarów  można w yko ­
nywać na różnych partiach m ik rom etru  (rys. 15).

Na podstawie rysunku 15 otrzym am y:

P opraw ki cp i s są to zm iany azym utów celowych pod 
w pływ em  zmian współrzędnych celu i stanowiska wzięte 
z odw rotnym  znakiem. B iorąc to pod uwagę oraz oznacza­
jąc niewiadomą orientacyjną występującą we wszystkich 
równaniach stanowiska A  przez

Z A = ( 1 +  Fx) f  (F  +  V \  +  n  +  £l)

otrzym am y dla dowolnego k ie runku  o numerze ko le jnym  
i łączącego stanowiska A  z celem K:

Vi  — v ' j  — Z ą — a j  ■ dx, —  bj ■ tlyi +  q,: • dxk -|- 6; • dyk +  ż i =  0 (13)

gdzie

zaś.k; — kierunek w yjśc iow y 
k 'i —  k ie runek ak tua lny

Równania powyższego typu  jako ogólne, można zastoso­
wać również do pojedynczych stanowisk nawiązanych przy 
pomocy wcięć wstecz. Dalsze obliczenia znacznie się w ów ­
czas upraszczają.

Jeżeli w  rów naniach 13 oznaczymy w spółczynnik i przy 
w szystkich n iew iadom ych (niewiadome orientacyjne i prze­
sunięcia) przez A\, B-„ C; itd., to  od układu tego przejdziem y 
bezpośrednio do układu rów nań norm alnych, z k tó rych  
pierwsze będzie m ia ło postać:

[1Ś\ ’Za+ [5 ]  •Zb + - + [S ] ,dxA + \ ^ ] ' dyA +
+ [ ^ ]  ■ <!«+... + g ] = °  (14)

gdzie m2 =  /.i2 +
zaś ¡x —  średni b łąd pom iaru k ie runku  wyjściowego na 
stanowisku,

/x’ — średni błąd pom iaru k ie runku  aktualnego na tym  
samym stanowisku.

Przy założeniu jednakow ej dokładności w szystkich okre­
sowych pom iarów  — drugie i następne rozwiązania układu 
równań norm alnych polegać będą ty lko  na re dukc ji w y ra ­
zów w olnych, bez względu na metodę rozw iązywania 
układu.

Na podstawie rysunku  15 i układu 12 otrzym am y również 
równania dla obserwacji kątowych.

Po oznaczeniu różnic k ie runków :

( 2 - l )  =  c l (3 — 2) =  «, ( 4 - 3 ) = « ,
( 2 ' - l ' )  =  « 'i ( 3 ' - 2 ' ) = « ' ,  ( 4 ' - 3 ' )  =  « ',

i tak dalej będzie

«  ~ł~ Va =  a +  Va +  (ę>2 +  ¿2 —  <Pl —  l l )

W yrażenie w  nawiasie jest to popraw ka do ką ta  aktua lne­
go, rów na zmianie kąta pod w pływ em  zmian współrzędnych
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odpowiednich punktów , ale wzięte j z odw rotnym  znakiem. 
Wobec tego:

V a — Va +  da +  (a — a) =  0 (15)

Stosując symbole prof. Hausbrandta, otrzymamy:

gdzie A — b, B  =  — a są współczynnikam i k ie runkow ym i 
ram ion kątów.

Równania te w prow adził i zastosował w  swej pracy dyp lo­
mowej inż„ M arian  Ledwoch. Różnią się one od równań 
prof. Hausbrandta (Rachunki geodezyjne, str. 118) tym , że 
zgodnie z naszym założeniem 2, uwzględniają błędność 
obydwu kątów, co ma w p ływ  na wielkość średniego błędu 
typowego spostrzeżenia. (Prof. Hausbrandt oparł swe roz­
wiązanie na założeniu bezbłędności pom iaru wyjściowego).

W pewnych w arunkach korzystn ie j będzie zamiast po­
m iarów  kątowych oprzeć wyznaczenie przesunięć poziomych 
na pomiarach lin iow ych. Zamiast obliczać współrzędne na 
podstawie każdego okresowego pom iaru, a następnie tw o ­
rzyć ich różnice, oprzemy się i w  tym  w ypadku na różn i­
cach pomierzonych długości. Równania w arunkowe z n ie­
w iadom ym i, k tó rych  wyprowadzenie podane jest w  lite ra ­
turze, przedstawiają się następująco:
Vi -  k — V 'j -  k +  ai -  k ■ dxi +  bj -  k • dyi — o, -  u • dxk — bj -  k • 

■ dyk +  1» -  k =  0 (17)
gdzie:

_  »  — xk , y i — yk . ,
di — k bi — k 1 i — k —Si — k Si — k*1 — k Si — k

lub w  symbolice prof. Hausbrandta:

Oczywiste jest, że i w  tego rodzaju sieci można zastoso­
wać transform ację  przesunięć do id e n ty fika c ji stałych 
Punktów  (w równaniach 16, 17 i  18 można, zgodnie z w a­
runkiem  l la  zastąpić popraw ki do poszczególnych obser­
w ac ji przez popraw ki do ich różnic. W  dalszym opracowa­
n iu  zamiast wag obserwacji stosuje się w agi ich różnic).

Przejdziemy teraz do wyznaczania zmian wysokościowych. 
Jak w yn ika  z rys. 16, do wyznaczenia przesunięć pionowych 
reperów na budow li 1 i 2 zbędne jest naw iązywanie n iw e­
la c ji do jakiegoko lw iek nawet lokalnego poziomu odnie­
sienia.

Z równań:
/»i +  d i =  h \

hi -f- h2 =  h \  +  h 2
otrzymamy:

d i =  h \  -  hi

dą (h \  +  h '2) — (hi +  h2) (19)

Powyższe przesunięcia o trzym aliśm y w  oparciu ty lko  o je ­
den reper naw iązujący —  A. Istnienie reperu drugiego — 
B  daje możność kon tro li, a tym  samym stwarza warunek.

Jeżeli obydwa repery nawiązujące zachowały swe położe­
nie zajmowane podczas pom iaru wyjściowego, to w arunek 
ten zgodnie ze sform ułowaną poprzednio zasadą u jm iem y 
następująco:

1*1 +  vl  +  h2 +  e2 ■+■ h3 +  v3 =  h \  +  v \  - f  h ' 2 t/ 2 +  h '3 +  v '3

Na podstawie powyższego otrzym am y równanie warunkowe: 
»1 — v \  +  vo —’v'z +  v3 — v '3 +  ot =  0 (20)

gdzie tu =  S (hi — h \ )

Po ułożeniu dla danej sieci rów nań w arunkowych, 
przejściu na ich podstawie do rów nań norm alnych i po roz­
w iązaniu tych ostatnich, oblicza się popraw ki do obser­
w a c ji w yjściow ych i aktualnych. Przesunięcia pionowe ob­
licza się jako różnice popraw ionych różnic wysokości.

Ocenę stałości reperów  nawiązujących przeprowadza się 
według następującej zasady ogólnej: średni błąd obliczony 
na podstawie rozbieżności porównywanych elementów w y j­
ściowych i aktua lnych nie pow inien przekraczać błędu o b li­
czonego na podstawie pom iarów  tych elementów.

W n iw e lac ji również un ikam y naginania obserwacji do 
tych w arunków , które w  pewnych okolicznościach nie mogą 
być spełnione. Jeżeli ruch soczewki ogniskowej nie jest 
p raw id łow y  i jeżeli pomimo różnych odległości celowych na 
stanowisku nie wprowadzam y poprawek z powyższego po­
wodu, to nie pow inniśm y wprowadzać w arunku  zamknięcia 
obwodnicy do w yrów nania . Oczywiście należy unikać sto­
sowania n iw ela tora obarczonego wspom nianym  błędem.

Jeśli przy każdym  pomiarze postaramy się, aby oś celo­
wa niw ela tora padała na te same miejsca na łatach, a ła ty  
będziemy starannie przechowywać na badanym obiekcie 
i chronić przed wstrząsam i i uszkodzeniami, to  p rzy stoso­
w an iu  omawianej metody zasadniczo zbędna się stanie kom - 
paracja ła t (uzasadnienie w  lite ra turze).

Dokonany pobieżny przegląd paru geodezyjnych metod 
wyznaczania odkształceń, opartych na zasadzie wzajemnego 
w yrów nania  pom iaru wyjściowego i aktualnego, pozwala 
ustalić następujące zalety te j zasady:

1. Zbędne jest w yrów nanie  w yn ikó w  pom iaru w y jśc io ­
wego bez względu na rodzaj m ierzonych elementów (kąty, 
k ie runk i, odległości, różnice wysokości).

2. Zbędny jest dokładny pom iar długości w  metodzie ką ­
tow ej (kierunkow ej) wyznaczania przesunięć poziomych.

1 1
W ystarczającą dokładnością jest —  — —  .

300 500
3. Przez operowanie różnicam i pomierzonych elementów 

znoszą się w p ływ y  znacznej większości b łędów systematycz­
nych.

4. Przy w zajem nym  w yrów nan iu  w yn ikó w  pom iaru w y j­
ściowego i  aktualnego uwzględnia się ty lk o  te w a runk i, k tó ­
rych spełnienie nie nasuwa żadnych w ątp liw ości, dz ięk i -cze­
mu nie zniekształca się bezpośrednich obserwacji.

5. Wyznaczenie przesunięć oparte na powyższej zasadzie 
może być w  prostszych przypadkach wykonane sposobem 
graficznym  bez uszczerbku dla' dokładności.

6. W  przypadku jednakowej dokładności ko le jnych po­
m iarów  rozw iązania układu rów nań norm alnych, z w y ­
ją tk iem  pierwszego rozwiązania, ograniczą się do redukc ji 
w yrazów  w olnych.

Dokładności wyznaczania przesunięć dwiema g łów nym i 
metodami opartym i na powyższej zasadzie wynoszą:

1. Trygonometryczna metoda wyznaczania przesunięć po­
ziomych przy zastosowaniu teodolitu  Ts, zabudowie słupami, 
mechanicznym centrowaniu, długości celowych wcinających 
około 100 m oraz przy id e n ty fika c ji punktów  stałych meto­
dą transfo rm acji przesunięć —  około ±  0,5— 0,8 mm. Do­
kładność tę można zwiększyć przez ulepszenie znaków 
sygnałowych i solidniejsze u trw a len ie  punktów  kontro lnych.

2. N iw elacja geometryczna, precyzyjna p rzy długości ce­
low ych do około 35 m —  najw iększy średni b łąd przesunię­
cia pionowego —  około ± (0,1— 0,5) mm.

Om ówim y jeszcze pokrótce prace doświadczalne prow a­
dzone w  dziedzinie geodezyjnych pom iarów  odkształceń. Za­
daniem dośw iadczalnictwa jest praktyczne stw ierdzenie 
praw id łow ości podstaw teoretycznych i teoretycznie o b li­
czonej dokładności za pomocą pom iarów  przeprowadzanych 
w  sztucznych warunkach, to jest na punktach zaopatrzo­
nych w  podwójne znaki o dokładnie znanym odstępie po­
ziomym lub  pionowym. Doświadczenia takie przeprowadza 
się tak  w  odniesieniu do metod ju ż  stosowanych, ja k  i  bę­
dących jeszcze w  stadium opracowania teoretycznego, obej­
m ując n im i najczęściej fragm enty poszczególnych metod 
pom iarowych.

W yn ik i licznych i p raw id łow o zaplanowanych i  przepro­
wadzonych doświadczeń pow inny stanowić niezbędne uzu­
pełnienie wstępnej analizy matematycznej i podstawę osta­
tecznej oceny przydatności i dokładności metody.

Doświadczenia te są niezbędne, gdyż o faktycznej dokład­
ności metod stosowanych w  praktyce nie możemy w iele po­
wiedzieć, ponieważ wyznaczane na ich podstawie odkształ­
cenia obiektów  nie są nam znane od strony ich rzeczyw i­
stych w ie lkości i k ierunków .
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Nie jestem dokładnie zorientowany co do stanu tego ro ­
dzaju badań w  innych ośrodkach naukowych poza tym i, 
w  któ rych  pracuję. W  Katedrze Geodezyjnych Pom iarów 
Szczegółowych P o litechn ik i Warszawskiej w  stadium końco­
w ym  zna jdują  się obecnie następujące prace doświadczalne:

l.Ocena praw id łow ości i dokładności fragm entów  metody 
trygonom etrycznej:

a) ko n tro li stałości stanowiska,
b) wyznaczenia przesunięcia stanowiska,
c) id e n ty fika c ji przesuniętego punktu  nawiązującego,
d) wyznaczenia przesunięcia punktu  przy pomocy wcięcia 

w  przód. W ykonawca — st. asystent, m gr inż. Irm in a  Lau- 
dyn.

2. a.) Zastosowanie pom iarów  lin iow ych  dc wyznaczania 
przesunięć poziomych regularne j s ia tk i punktów . Sposób 
ten m ógłby być w ykorzystany do badania ruchów  pozio­
mych pow ierzchni terenu, w ie lk ich  p ły t betonowych i in ­
nych. Zarazem doświadczenie obejm uje ocenę p raw id ło ­
wości i dokładności metody transform acji^ przesunięć w  za­
stosowaniu do id e n ty fika c ji stałych punktów ,

b) ja k  wyżej — zastosowanie metody trygonom etrycz­
nej ze statywu. W ykonaw cy —  studenci kursu magisterskie­
go, inż. Derlecka, inż. S lepowroński i  inż. Jankowski.

3. a) Zastosowanie łańcucha czworoboków pomierzonych 
lin iow o do wyznaczenia odkształceń poziomych wnętrza tu ­
nelu,

b) zastosowanie pom iaru strzałek do tego samego za­
gadnienia. Analizę dokładniościową i doświadczenia te re­
nowe przeprowadził student kursu magisterskiego inż. W o j­
ciech Janusz. W w yrów nan iu  uwzględniono błędność prze­
sunięć punktów  nawiązania w edług zasady opracowanej dla 
norm alnych osnów przez prof. Hausbrandta.

N ie należy się łudzić, że powyższe doświadczenia rozwiążą 
de fin ityw n ie  nasuwające się w ątp liw ości. Są one zaledwie 
skrom nym  początkiem doświadczalnictwa, ja k im  należałoby 
objąć nie ty lko  dziedzinę pom iarów  odkształceń, lecz i  w ie ­
le innych zagadnień geodezji.

Na zakończenie, n ie jako na marginesie niniejszego re fe­
ratu, należy jeszcze wspomnieć o fo togram etrii i metodach 
fizyczno-technicznych pom iarów  odkształceń.

Obecnie metoda fotogram etryczna nie jest u nas niestety 
stosowana ani rozw ijana ze względu na trudności sprowa­
dzenia odpowiedniej aparatury. W  nadchodzącym pięciole­
ciu is tn ie je  jednak możliwość zakupu apara tury i rozpo­
częcia prac badawczych.. Nadmienię, że w  dziedzinie te j nie 
jesteśmy now icjuszam i, gdyż już w  latach trzydziestych ko­
lega nasz p ro f. M. B. Piasecki' wyznaczał ugięcia szyn ko le­
jow ych metodą fotogrametryczną.

Spośród całego szeregu przyrządów  fizycznych konstru ­
owanych do badań budow li i  g run tów  budowlanych —  geo­
detę interesują przede w szystkim  te, które pozwalają 
określić przemieszczanie i deformowanie się obiektów, tym  
bardziej że zasadniczo zaleca się naw iązywanie pom iarów  
fizycznych, w  szczególności wahadłowych do geodezyjnych.

Od razu na wstępie m usim y zaznaczyć, że te przyrządy 
umieszczone są z regu ły w prost na badanym obiekcie, a więc 
są w  stanie w ykryć  ty lk o  przesunięcia względne, to jest

przesunięcia jednej części obiektu względem drug ie j lub, co 
najwyżej, względem tuż obok lub  pod obiektem położo­
nej skały lub  innego trwałego gruntu.

Przyrządy te pozwalają wyznaczyć:
a) zm iany odległości,
b) zm iany nachylenia,
c) przemieszczania w  płaszczyźnie poziomej.
Pom iar zm ian odległości w ykonu je  się bardzo cząsto 

powszechnie znanym i czu jn ikam i zegarowymi, k tó rych  za­
sięg może dochodzić do 20 cm.

Dokładność odczytu przy  zasięgu do 1 cm wynosi 0,01 mm, 
do 5 mm — 0,001 mm, do 20 cm — 0,1 mm.

Do pom iarów  zmian odległości służą również sztywne 
p rzym iary pomysłu Huggenbergera o długości bazy 1 m lub 
2 m i zasięgu pom iaru ± 12,5 mm (rys. 17). P rzyrząd nakła­
da się na stalowe k u lk i (7) zamocowane w  murze badanego 
obiektu. Na kulce lewej przyrząd spoczywa za pośrednictwem 
sta low ej, hartowanej p ły tk i (8). Dokładne osiągnięcie sty­
ku um ożliw ione jest za pośrednictwem bolca (9) z pionowo 
w ycię tym  row kiem  o p rzekro ju  V. Na kulce praw ej p rzy ­
rząd spoczywa za pośrednictwem p ły tk i (11) z row kiem  w y ­
żłobionym poziomo wzdłuż osi przyrządu. Pom iar odległości 
odbywa się przy pomocy m ikrom etru  (5), na styk, odczyty 
w ykonu je  sę na bębnie (6) z dokładnością do 0,002 mm. 
Przyrząd zaopatrzony jest w  2 te rm om etry (12). Zm iany 
odległości uzyskuje się jako różnice w yn ikó w  okresowych 
pomiarów.

Do pom iarów  odkształceń lin iow ych  używa się powszech­
nie różnych typów  tensometrów.

Tensometry mechaniczne ustawia się dwiema ostro za­
kończonymi nóżkami na badanym elemencie. Zmiana d łu ­
gości elementu powoduje iprzetsunięcie się ostrza jednej 
z nóżek, ruchom ej, k tó ra  zarazem jest krótszym  ram ieniem  
dźw igni. W ielkość tego przesunięcia zostaje przekazana 
w pow iększeniu za pośrednictwem dłuższego ram ienia 
dźw igni, a następnie wymierzona. Schemat działania jed ­
nego z tensometrów mechanicznych przedstawia rys. 18. 
Na podstawie pomierzonych odległości oblicza się wg p ra ­
wa Hcoke’a naprężenie powstałe w  badanym elemencie.

Działanie tensometrów elektrycznych polega na pomiarze 
oporu elektrycznego, w  przew odniku p rzykle jonym  do  ̂ ba­
danego. elementu. Zmiana długości elementu powoduje iden­ * i

tyczną zmianę długości przewodnika oraz zmianę jego prze­
k ro ju , a co za tym  idzie — oporu elektrycznego. Na podsta­
wie różn icy pomierzonych oporów oblicza się zmianę na­
prężenia w  badanym elemencie.

Zasada w ykorzystania tensom etrów strunowych polega na 
pomiarze częstotliwości drgań s truny  przym ocowanej do 
badanego obiektu w  porów nywanych momentach. Zmiana 
częstotliwości drgań struny zależna jest od zm iany je j na­
prężenia, ta ostatnia zaś — od zm iany długości.

Pomiary zmian nachylenia w ykonu je  się przy pomocy róż­
nego typu  przyrządów, któ rych  najważniejszą częścią skła­
dową jest dokładna libela. N ajbardzie j rozpowszechniony 
jest tak zwany k linom e tr nasadkowy. Jest to po prostu l i ­
bela podłużna o przewadze 2” , połączona z płasko oszlifo­
waną podstawką oraz ze śrubą m ikrom etryczną. Po ustawie­
n iu  podstaw ki k linom etru  na wpuszczonej w  m ur płytce 
poziomuje się libe lę przy pomocy śruby m ikrom etrycznej
i odczytuje tę ostatnią. Z różnicy odczytów uzyskanych 
w opisany sposób w  różnych momentach badań uzyskuje 
się zmianę nachylenia p ły tk i, na k tó re j ustaw ia się k lin o ­
metr. D ok’adność tego przyrządu wynosi według Huggen­
bergera około 2” .

Pomiary przemieszczeń poszczególnych punktów w płasz­
czyznach poziomych w ykonu je  się przy pomocy p ionów lub 
wahadeł. Zasada pom iaru przy pomocy jednego z k ilk u  ty ­
pów urządzeń przedstawia się w  skróceniu następująco:
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w  górnej części pionowego szybu budow li zawiesza się na 
drucie obciążnik. W  konkre tnym  w ypadku ciężar obciążnika 
w ynosił około 200 kg, długość całego pionu — 60 m, śred­
nica d ru tu  —  2,5 mm. Jako najodpowiedniejszy m ateria ł 
na d ru t zaleca się stal nierdzewną lub  in w a r o w ytrzym a­
łości granicznej 160— 180 kg/m m 2.

Uproszczony schemat ins ta lac ji przedstawia rys. 19.
D ru t zamocowuje się kolejno w  poszczególnych poziomach 

przy pomocy zabetonowanych w  m ur metalowych p ły tek 
z zaciskami, a rzu ty  pionowe punktów  zaczepienia odczytu­
je  się na s to liku  pom iarowym  wbudowanym  w  dole szybu 
kontrolnego.

W w ypadku poziomych przesunięć punktów  zamocowania 
d ru tu  odczytuje się na s to liku  inne współrzędne rzutów. 
Z różnic ich otrzym uje się składowe poziomych przesunięć 
punktów  zamocowania d ru tu  w  stosunku do początku u k ła ­
du odczytowego na sto liku.

Dokładność wyznaczenia przesunięć powyższym sposobem 
wynosi ±  0,05 mm.

W powyższym opisie pom inięto techniczne szczegóły w y ­
konania urządzenia, ja k  samoczynne ustaw ianie się w ska­
zówek na podziałkach odczytowych, hamowanie ruchu d ru ­
tu  w  specjalnym urządzeniu i  innych.

M gr inż. Zdzisław Adamczewski 
starszy asystent P o litechn ik i W arszawskiej

Tablice przyrostów współrzędnych prostokątnych płaskich dla prac
urządzeniowo-rolnych

Wyznaczenie współrzędnych prostokątnych płaskich 
punktów  metodą poligonową jest często spotykanym  zagad­
nieniem w  pracach urządzeniowo-rolnych. Na podstawie 
rzu tów  poziomych długości boków oraz ką tów  osiowych 
(azymutów); dokonuje się w tedy obliczenia przyrostów  
współrzędnych Ax  i  Ay na odległościach między sąsiedni­
m i punktam i poligonu. Jak w iem y, przyrosty w spółrzęd­

nych w yraża ją  się następującym i zależnościami:

Ax =  i cos a ^

Ay --  l  sin a

gdzie l  — długość boku
a — ką t osiowy (azymut).

W zory te można realizować rachunkowo, posługując się 
różnym i pomocami rachunkow ym i. Przestarzałe i  powolne

w  pracy są w  tym  w ypadku tablice logarytm ów. Dużo lep­
sze i  szybsze są stare, lecz n iezbyt u nas rozpowszechnione 
tablice Gaussa. Szybkie w  pracy są tablice fu n k c ji natu­
ra lnych sin i  cos oraz arytm om etr. Najnowszą i  w yda je  się 
najdoskonalszą pomocą rachunkow ą są tablice dw uskład­
n ikow e p ro f. S. Hausbrandta.

Ciekawe doświadczenia z pracy w szystk im i ty m i pomo­
cami opub likow a ł m gr inż. Z. W o łk  w  n r  3 Przeglądu Geo­
dezyjnego z r. 1955. Doświadczenia te, przeprowadzone — 
ja k  można wnioskować —i starannie, w ykazu ją  w łaśnie 
wyższość tab lic  dw uskładnikow ych nad innym i pomocami 
rachunkow ym i do obliczania przyrostów  — nie wyłączając 
arytm om etru.

W szystkie wspomniane pomoce są w ie lokartkow e. Jako 
pewną in te rpre tac ję  tab lic  przyrostów  zaprezentuję czy­
te ln ikom  skrócone tablice, zajmujące tu  na łamach nasze-

223



224



C
iu

 
I 

¿u

225



go czasopisma 3 strony, a gdyby m ia ły  cy fry  tak ie  jak  
w  tablicach dw uskładnikow ych i takież w ym ia ry  — za ję­
łyb y  niespełna pó łto re j strony. Tablice te, m imo że n ie w y ­
trzym u ją  konku renc ji w  dokładności z w szystk im i innym i 
pomocami rachunkow ym i do obliczania przyrostów  oraz 
w  szybkości — z tab licam i dw usk ładn ikow ym i i rachun­
k iem  maszynowym, mogą czasem znaleźć zastosowanie. Do­
kładność wyznaczenia przyrostu ty m i tab licam i skrócony­
m i jest rzędu 2—3 cm, zaś czas pracy, ja k  stw ierdziłem  do­
świadczalnie, jest nieznacznie krótszy niż czas pracy ta b li­
cami Gaussa.

Skrócenia tab lic  dokonano przez zastosowanie nomo- 
gramu poprawek do tabelaryzowanych w artości głównych 
przyrostów  współrzędnych.

Podobnie skrócił tab lice fu n k c ji natura lnych sin i  cos 
m gr inż. Janusz W ojciech (Przegląd Geodezyjny n r  2 
z 1956 r.) i  to do pewnego stopnia zachęciło mnie do podję­
cia zaniechanej na jak iś  czas pracy nad sporządzeniem 
m ałe j objętościowo pomocy rachunkow ej do obliczania 

przyrostów  współrzędnych.
Tablice składające się z dwóch części: pierwsza część — 

to tablica w artości g łównych przyrostów , tabelaryzowanych 
co 10 m dla długości boku i  co 1° dla kąta osiowego, druga 
zaś — to nomogram poprawek do w artości głównych. Po­
p ra w k i te w yn ika ją  z tego, że bok nie jest przecież na 
ogół zaw arty w  w ie lokro tności dziesiątek m etrów , a ką t 
osiowy — w  całych stopniach..

Podstawy teoretyczne tablic

Jeśli przedstaw im y długość boku oraz ką t osiowy jako 
sumę pewnej w artości g łównej ( l0, a0) i  małego przyrostu 
do n ie j (Al, Aa), wówczas w edług w zorów  (1) otrzym am y 
następujące zależności na przyrosty współrzędnych:

p ra w k i odczytuje 'się ze środkowej części nomogramu. 
P rzy szukaniu poprawek do A x0 „w chodzim y w  nomo­
gram ”  z lewej strony, zaś przy szukaniu poprawek dla 
Ay0 —  z praw ej strony. Z obu stron czynności są analo­
giczne. Poprawkę f i dla A x0 trzeba odejmować, o czym 
przypom ina znak „m inus”  w  kó łku .

P rzykłady:

Uwaga. Podany odnośnik przy wzorze na Ay obok no­
mogramu ma znaczenie raczej teoretyczne. Chodziło 
o wskazanie, że teoretycznie rzecz biorąc, popraw ka f i mo-

Po rozw in ięc iu  sin i cos w  szereg Taylora, po odrzuce­
n iu  w yrazów  rzędów wyższych n iż d rug i oraz po uporząd­
kow aniu wyrażeń otrzym am y:

W prowadzając dla uproszczenia oznaczenia pomocnicze 
dla poszczególnych sk ładn ików  będziemy m ie li odpowied­
nio:

gdzie:

zaś popraw ki y i  f i będą dla x  i  y  fu n kc ja m i tych samych 
zmiennych (Aa jest wyrażone w  m ierze łukow e j)

Sposób posługiwania się tablicami

W artości główne A x0 i  Ay0 obliczone z w zorów  (5) zna j­
du jem y w  tablicach dla pełnych dziesiątek m etrów  i  cał­
ko w ite j liczby stopni.

Nad tab licam i pokazana jest kolejność przyrostów  w  za­
leżności od tego, czy „w chodzim y w  tab lice”  z praw ej, 
czy z lew ej strony.

Następnie na nomogramie odszukujem y w edług objaś­
niającego schematu popraw ki rj i  /<. O dnajdujem y je d ro ­
gą in te rpo lac ji w zrokow ej m iędzy k rzyw ym i (hiperbola­
m i). Nomogram został ta k  opracowany, że obydw ie po-

głaby być ujemna i dla A y0 dla x0 ao----------- )• Jednak
\ Aa /

w  praktyce z tym  się nie spotykam y, gdyż <x0 bierzemy 
zawsze w  całych stopniach, zaś 89° wypada na p raw ym  no­
mogram ie jeszcze po dodatniej stronie (patrz wygięcie ku 
do łow i l in i i  90°).

Tablice te mogą być przydatne jako nie zajm ująca w ie ­
le m iejsca i  porta tyw na pomoc rachunkowa, gdy w ypad­
nie wykonać obliczenia natychm iast w  polu (na p rzykład  
chcemy się przekonać, czy figu ra  „zam knęła się” ). Ł a tw ie j 
je ze sobą wozić niż... arytm om etr. Szczególnie zaś mogą 
mieć zastosowanie w  pracach urządzeniowo-rolnych, gdzie 
bardzo często wyjeżdżający w  teren geodeta w alczy z każ­
dym  kilogram em  bagażu. Poza tym  dokładność ich dla 
tych prac w  zupełności wystarcza.

Zakres długości boków do 400 m rów nież sprzyja zasto­
sowaniu ich w  pracach urządzeniowo-rolnych.

Do tab lic  dobrze jest używać liczydeł. Ideałem są tu  l i ­
czydła takie, ja k  do tab lic  dw uskładnikowych.

Jak już  m ów iłem , tablice są dość szybkie w  pracy (nie­
co szybsze od tab lic  Gaussa, nie mówiąc już o rachunku 
logarytm icznym ), jednak niestety są stosunkowo męczące 
i  wym agają oswojenia się z n im i. Tym  n iem nie j niech 
czyte ln ików  nie przeraża skom plikow any na oko sposób 
szukania popraw ki /x. P raktycznie na jlep ie j odnajdować 
ją  w  ten sposób, że na jp ie rw  należy przeczytać ką t osiowy. 
Tak w łaśnie przeczytać; stopnie to będzie a0 i jedna lin ia  
nomogramu bocznego, m inu ty  — Aa i druga lin ia . Z prze­
cięcia tych  l in i i  przechodzimy na nomogram środkowy — 
nawet bez zaokrąglenia końców ki. Obydw ie popraw ki n a j­
rac jona ln ie j jest odczytywać z dokładnością 5 cm (1/5 od­
stępu m iędzy krzyw ym i).

Ten typ  tab lic  w  połączeniu z nomogramami może mieć 
również zastosowanie, gdy na p rzyk ład  w  jakim ś' podręcz­
n iku  czy kalendarzu technicznym  chcemy podać tablice 
bez zajm owania cennego w  tym  w ypadku miejsca. W opra­
cowaniu są ta b liczk i tachim etryczne tego typu  zaw iera­
jące się w raz z nomogramem na dw u stronach fo rm atu  
kalendarza kieszonkowego.

Jako nomogramy pomocnicze do tego rodzaju tab lic  n a j­
lep ie j nadają się nomogramy siatkowe nie wymagające 
żadnych dodatkowych urządzeń ( lin ije k , ram ion wodzą­
cych, przesuwanych w skaźników  itp.). Poza tym  nomo- 
gramom tym  nie szkodzi deform acja papieru.
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M gr inż. M icha ł Rogalski

O  konieczności zastosowania fotogrametrii do wykonania 
wielkoskaiowych podkładów geodezyjnych oraz obsługi prac

inżynierskich
Stw ierdzić przede w szystkim  należy kom prom itu jące zaco­

fanie naszej geodezji w  te j dziedzinie, w  k tó re j obecnie nie 
rob i się n iem al nic — a idzie przecież o wprowadzenie 
metod, które  w  szeregu państw są stosowane już od dzie­
siątków la t i  sta ły się tradycy jnym i. Dodać również należy, 
że zacofanie to związane jest wyraźnie z ostatnim  okresem, 
gdyż m etody fotogrametryczne dla zaspokajania potrzeb 
pozamapowych by ły  z powodzeniem w  znacznym i coraz 
rozrastającym  się zakresie w  Polsce przedwojennej i wzno­
w ione zostały w  pierwszym  okresie powojennym.

Podam ty lko  kró tko , że przed rokiem  1939 wykonano 
w  W ydziale Aerofotogram etrycznym  P L L  „L O T ”  fotoplany 
i p lany sytuacyjne rysunkow e m iast i terenów, objętych p la ­
nowaniem regionalnym , na podstawie zdjęć przetworzonych, 
autogrametryczne p lany sytuacyjno-wysokościowe terenów 
górskich i  podgórskich (Zakopane, W orochta itd), autogra­
metryczne p lany sytuacyjne (w  ska li 1 : 1000) węzła ko le jo ­
wego krakowskiego i szereg innych prac.

W tym  samym okresie ciekawe prace w ykonała katedra 
fo togram etrii P o litechn ik i W arszawskiej: p lan  sytuacyjno- 
- wysokościowy B iskupina (dla celów archeologii) oraz zdję­
cia architektoniczne — obie prace na podstawie zdjęć 
stereometrycznych naziemnych.

Z interesujących nas prac w ykonyw anych w  pierwszym  
okresie po w yzw olen iu  w ym ien ić należy opracowania auto­
grametryczne sytuacyjne jednego z węzłów kole jow ych 
w  skali 1 : 1000 oraz opracowanie autogrametryczne, sytua­
cyjno-wysokościowe w  skali 1 : 2000 do liny rzeki dla p ro je k ­
tu  budowy zapory wodnej. Poza tym  wykonano k ilk a  drob­
nych robót dla In s ty tu tu  Badawczego Leśnictwa oraz dla 
Katedry Archeologii U n iw ersyte tu  Warszawskiego.

Poza w ym ien ionym i wyżej, stosunkowo drobnym i pracami 
w  powojennym  okresie, fo togram etria  skierowana została 
niemal wyłącznie na w ykonyw anie map topograficznych. Tak 
więc bra ła ona poważny udział w  w ykonaniu  tak zwane i 
mapy użycia pow ierzchni ziem i w  ska li 1 :10 000, a po je j 
zaniechaniu — w  w ykonaniu  doprowadzonej obecnie do koń­
ca mapy topograficznej w  skali 1 : 25 000. Obecnie przed fo ­
togram etrią  stoi nowe, w ie lk ie  zadanie, a m ianowicie — 
udział w  w ykonaniu  mapy gospodarczej k ra ju  w  dom inu­
jącej skali 1 : 5000.

Zadania te są bardzo poważne, gdyż pierwsze etapy 
mapy gospodarczej (fotoszkice i fotomapy) mają zaspokoić 
palące potrzeby ro ln ic tw a  (k lasyfikacja  i ewidencja g run ­
tów), a w ięc muszą być w ykonywane na bardzo znacznych 
obszarach (6 000 000 ha) i  w  bardzo k ró tk im  czasie (w cią­
gu 4 lat).

Obecnie należy mocno postawić tezę, że wprowadzenie 
fo togram etrii w  omawianych dziedzinach jest konieczne już 
w  najbliższym  czasie, a najp iln ie jsze nawet potrzeby w  za­
kresie mapy gospodarczej, k tó re j w ykonanie trw ać będzie 
dziesiątki la t, nie mogą uspraw ied liw ić dalszego u trzym yw a­
nia stanu zacofania technicznego.

Przypomnieć należy, że omawiane zagadnienie było już 
na terenie naszego stowarzyszenia parokrotn ie  stawiane. 
I  ta k  stanow iło ono między innym i tem at X I I I  K on fe renc ji 
Naukowo-Technicznej SGP w  lu tym  ub. roku. W w yn iku  
dyskusji przyję to  uchwałę następującą:
' „K onferencja  wskazuje na konieczność, ja k  najszybszego 
wprowadzenia dla opracowań w ie lkoskaiow ych metod fo to ­
grametrycznych, będących wyrazem postępu technicznego 
i um ożliw ia jących osiągnięcie znacznej obn iżki kosztów. Dla 
rea lizacji tego planu należy:

a) umieścić w  p lanie IG iK  sukcesywne opracowanie tech­
nologiczne w  odniesieniu do wszystkich potrzeb związanych 
z tym  zagadnieniem,

b) opracować p ro jek t organizacji tych prac” .
Uchwała powyższa praktycznie nie dała żadnych rezu l­

tatów. Dlatego też sprawa szerszego wprowadzenia fo togra­
m e trii poruszona została pow tórn ie  na X V I I  K on fe renc ji Na­
ukowo-Technicznej SGP w  listopadzie ub. roku, poświęco­
nej zagadnieniu map m iejskich, w  w yn iku  k tó re j przyjęte 
zostały m iędzy innym i następujące uchwały:

1. Konferencja  stwierdza, że można było  w  ciągu ubieg­
łych 10 la t oszczędzić znaczne kw o ty  przez zastosowanie fo ­
tog ram etrii na odcinku opracowań map m iejskich.

2. Konferencja zobowiązuje Zarząd G łów ny SGP do pro­
wadzenia energicznej a k c ji w  k ie ru n ku  jak  najszybszego 
zastosowania fo tog ram etrii p rzy opracowaniu map m iejskich.

Ten sam problem poruszony został na ostatniej, X V I I I  
K onferencji Naukowo-Technicznej w  K rakow ie  w  dn iu  
24-26.1.57 r., poświęconej pracom geodezyjnym dla potrzeb 
gospodarki wodnej. Uchwalono tam  następujące trzy  w nios­
k i:

a) naw iązując do uchw ał X I I I  i X V I I  konferencji nauko­
wych SGP, obecna konferencja podkreśla konieczność, jak  
najszerszego uwzględnienia w  pracach geodezyjnych dla po­
trzeb gospodarki w odnej metod fotogram etrycznych obok 
bezpośrednich i apeluje do G U G iK  o uwzględnienie powyż­
szego postu latu w  program ie swych prac.

b) konferencja uważa, że o ile  okaże się niem ożliwe w łą ­
czenie Państwowego Przedsiębiorstwa Fotogram etrii do prac 
fotogram etrycznych dla potrzeb gospodarki wodnej i innych 
działów  geodezji gospodarczej, to należy zobowiązać Zarząd 
G łów ny SGP do podjęcia starań w  k ie runku  zorganizowania 
drugiego przedsiębiorstwa fotogrametrycznego. Zadaniem te ­
go przedsiębiorstwa pow inna być obsługa fotogrametryczna 
(przy pomocy zdjęć lotniczych i naziemnych) wszystkich dzia­
łów  geodezji gospodarczej. Postawienie powyższego wniosku 
jest konieczne z uwagi na fak t, że dotychczasowe w nioski 
w  sprawie zastosowania fo togram etrii w  geodezji gospodar­
czej, uchwalone przez szereg konferencji naukowo-tech­
nicznych, nie doczekały się rea lizac ji pozostają nadal bez 
odpowiedzi ze strony w ładz geodezyjnych.

Dodać jeszcze należy, że analogiczny wniosek uchwalony 
został na W arszawskiej K on fe renc ji Przedkongresowej NOT 
w  dn iu  13.1.1957 r. B rzm i on:

„D la  zaspokojenia potrzeb u rban istyk i, energetyki, k o le j­
nictwa, a rch itektu ry , żeglugi, budownictw a przemysłowego 
i in. oraz rea lizacji postęou technicznego, należy niezwłocz­
nie przystąpić do zorganizowania przy G łów nym  Urzędzie 
Geodezji i K a rto g ra fii kom órk i fotogram etrycznej dla w y ­
konyw ania p lanów  w  dużych skalach oraz obsługi prac in ­
żyn ie ry jnych ” .

Równolegle z sygnalizowaniem omawianych potrzeb na 
konferencjach naukowo-technicznych, czynione b y ły  w  po­
czątku 1955 r. w  resorcie gospodarki kom unalnej starania 
o wprowadzenie fo tog ram etrii dla sporządzenia map m ie j­
skich. Starania te jednak nie dały rezu lta tu  z powodu tru d ­
ności organizacyjnych, pomimo tego że zaprojektowany p ro ­
ces technologiczny zapewniał rac jona lny ówcześnie podział 
prac między gospodarką kom unalną a PPF tak, by z jednej 
strony zachowane zostały wymagania ta jności, z d rug ie j zaś 
strony — by na jbardzie j pracochłonne etapy prac (osnowy, 
odczytywanie zdjąć, kreślenie) m ogły być wykonane w  resor­
cie gospodarki kom unalnej bez potrzeby użycia specjalnego 
sprzętu.

W  roku 1956 kontynuowano starania, przew idując już 
utworzenie specjalnej, w  pe łn i wyposażonej pracowni fo to ­
gram etryczne j — i te starania nie dały jednak w yn iku .

Obecnie podam pokrótce dziedziny, w  k tó rych  fotogra­
m etria  może i powinna znaleźć szybkie zatosowanie.

I.  Urbanistyka. Na pierwszym  planie postawić należy po­
trzeby związane z odbudową i rozbudową m iast i osiedli. Do 
opracowań pow inny być zastosowane metody fo togram etr:i 
lotniczej, w  w yn iku  któ rych  powstaną p lany rysunkowe sy­
tuacyjno-wysokościowe w  skalach powyżej 1 : 5000. W edług 
przeprowadzonych ka lku lac ji, na samych ty lko  opracowa­
niach w  skali 1 : 5000, w ykonywanych w  resorcie gospodar­
k i kom unalnej, można w  w yn iku  stosowania fo tog ram etrii 
zaoszczędzić rocznie około 12 000 000 zł.

I I .  Energetyka. Będą to:
— autogrametryczne p lany sytuacyjno-wysokościowe w  ska­
lach 1 : 2000 do 1 : 1000, wykonane na podstawie zdjęć lo tn i­
czych,
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— panoramowe zdjęcia naziemne d la  m ie jsc zamknięć doliny, 
zautogrametrycznym opracowaniem w arstw ie  na zboczach,
— zdjęcia naziemne dla uzyskania dokum entacji geologicz­
nej,
— zdjęcia naziemne dla re jes trac ji przebiegu budowy,
— zdjęcia naziemne dla uzyskania przekro jów  poprzecznych 
dolin.

I I I .  Kolejnictwo. Na pierwszym  planie postawić należy w y ­
konyw anie autogrametrycznych p lanów sytuacyjnych węz­
łów  ko le jow ych w  ska li 1 : 1000.

Ze względu na konieczność uzyskania m aksym alnej do­
kładności n iektóre szczegóły muszą być znakowane w  terenie 
przed wykonaniem  zdjęć.

IV . Architektura. Tu uwzględnić należy przede w szystkim  
prace związane z inwentaryzacją zabytków, z k tó rych  m ożli­
w ie duża część pow inna być w ykonyw ana fotogram etrycz­
nie, nie ty lko  ze względu na dokładność i  ekonomię, lecz 
także, a może przede w szystk im  dlatego, ponieważ obecnie 
prace te w ykonywane są często z narażeniem życia (pomiary 
ciągów poligonowych i  szczegółów po gzymsach).

W  tego rodzaju pracach zdjęcia lotnicze znajdą mniejsze 
zastosowanie, a metodą podstawową .będzie fo togram etria 
naziemna.

V. Budownictwo przemysłowe. Pewien procent prąc zw ią­
zanych z niebezpiecznymi pom iaram i inw entaryzacyjnym i 
oraz pom iaram i odkształceń w  budow nictw ie  przem ysłowym  
pow inien być obsłużony przy pomocy zdjęć fotogram etrycz­
nych naziemnych.

V I. Budowa portów i badania hydrologiczne. Zm iany l in i i  
brzegowej wyrńagają re jes trac ji p rzy pomocy okresowo w y ­
konywanych zdjęć lotniczych.

Przeszkody w realizacji zamierzeń

■ Poza wspom nianym  już wyżej z jaw iskiem  stałego dom i­
nowania w  okresie powojennym  prac o charakterze topogra­
ficznym , co przy w łaściwej organizacji nie pow inno u tru d ­
niać wprowadzenia fo tog ram etrii do interesujących nas 
obecnie dziedzin, is to tnym i obecnie przeszkodami są:
— przesadna tajność zdjęć lotniczych,
— trudności organizacyjne i  wreszcie
— b ra k i w  sprzęcie.

Tajność zdjęć jest bodaj przeszkodą decydującą. Należy 
stw ierdzić, iż dopóki obecnie obowiązujące przepisy o ta j­
ności zdjęć lotniczych i  opracowań pochodnych nie zostaną 
zmienione, to o rea lizac ji omawianych dziś zamierzeń nie 
może być praktycznie mowy.

Oczywiste jest, że zdjęcia lotnicze nie ty lko  poszczegól­
nych objektów, ale i  pewnych terenów, ze względu na ob­
ronność k ra ju  będą m usia ły być traktow ane jako ta jne — 
to nie ulega kw estii. Dotychczasowe jednak piętno tajności 
wszystkich zdjęć lotniczych jest chyba przeżytkiem  i pow in ­
no być, jak  najszybciej zniesione. W ydaje się, że w  o lb rzy­

SPROSTOWANIE
W artyku le  m gr inż. Józefa Sawickiego pt. „Polskie w ie ­

że przenośne w  tr ia n g u la c ji”  zamieszczone w  zeszycie 
n r 1/57/PG znajdują  się następujące pom y łk i drukarskie, 
mogące być powodem nieporozumień:
— str. 11 szpalta lewa w iersz 39 od góry jest „w  te j treści 

zarzut jest jasny gdyż”  — pow inno być „w  te j treści 
zarzut jest n ie jasny gdyż” .

m ie j większości zdjęcia te pow inny mieć charakter „do 
użytku służbowego” .

T rudności’ organizacyjne. W ydaje się, że nie należy ich 
przeceniać. Odpowiednią, n iew ie lką  początkowo komórkę, 
opartą na pracy k ilk u  doświadczonych fachowców i syste­
matycznie doszkalanych absolwentów P o litechn ik i Warszaw­
skiej, należy u tw orzyć m ożliw ie  jak  najszybciej. Rozpocząć 
należy od prac w  zasadzie technologicznie opanowanych 
(na przykład  mapy m iejskie, fo togram etria  naziemna dla 
potrzeb energetyki), przechodząc następnie przy ścisłej 
współpracy z Insty tu tem  Geodezji i  K a rto g ra fii do zagadnień 
trudniejszych, przy czym proces technologiczny pow in ien być 
precyzowany w  toku  produkc ji. Nowopowstała placówka po­
w inna zdecydowanie mieć charakter m iędzyresortowy i pod­
legać GUGiK, co w yn ika  zarówno z zakresu pro jektow anych 
prac, ja k  i specyficznych właściwości opracowań fo togra­
metrycznych.

Przy organizacji kom órk i możliwe są dwa w arian ty , a m ia ­
nowicie:

a) w yodrębnienie działu w  Państwowym  Przedsiębiorstwie 
Fotogrametrycznym, za czym przem awiałaby możliwość ko­
rzystania z posiadanego sprzętu, a przeciwko — możliwość 
stałego usuwania prac mapowych na drug i plan,

b) powołanie do życia kom órk i odrębnej w  G łów nym  
Urzędzie Geodezji i  K a rto g ra fii, co w  obecnej sytuacji w y ­
daje się bardzie j celowe,

c) utworzenie wydzielonej kom órk i p rodukcyjne j przy 
IG iK .

B ra k i w  sprzęcie. — Należałoby rozpocząć od n iew ie lk ie j 
ilości podstawowego sprzętu (przetw ornik, autograf), ko ­
rzystając początkowo ze sprzętu In s ty tu tu  i P o litechn ik i W ar­
szawskiej, stosując metody uproszczone (na przykład  w y ­
korzystanie pojedynczych zdjęć przetworzonych). Podkreślić 
należy, że zarówno w ykonyw anie zdjęć lotniczych, ja k  i  ich 
w yw oływ an ie  z w ie lu  względów musi być skoncentrowane 
w  Państwowym  Przedsiębiorstw ie Fotogram etrii.

Istotną rzeczą jest to, by pracę rozpocząć. Z chwilą, gdy 
zorganizowana kom órka wykaże się dobrą i  ekonomiczną 
produkcją, uzasadnienie ewentualnego im portu  będzie już 
łatwe.

Wnioski końcowe

1. Należy w ystąpić do odpowiednich w ładz (i walczyć na­
dal, aż do skutku) o zmianę dotychczasowych przepisów
0 tajności zdjęć lotniczych i opracowań pochodnych.

2. Należy niezwłocznie przystąpić do organizacji kom órk i 
do w ykonyw ania prac fotogrametrycznych, w ie lkoskalow ych 
oraz obsługi fotogram etrycznej prac inżynierskich.

W ydaje się w ątp liw e, że o ile G łów ny Urząd Geodezji
1 K a rto g ra fii nie zdoła dostatecznie szybko i sprawnie zor­
ganizować omawianych prac, zrobią to na swoją rękę inne 
resorty (na p rzykład  M in . Leśnictwa, M in . Żeglugi), co z w ie ­
lu  względów byłoby niewskazane, biorąc przede wszystkim  
pod uwagę konieczność scentralizowania zdjęć i  pełnego w y ­
korzystania kosztownego sprzętu.

— str. 11 szpalta lewa w iersz 31 od dołu jest „potrzebna 
będzie w ieża 20-m etrow a”  —  pow inno być „potrzebna 
będzie wiecha 20-m etrowa.

— str. 11 szpalta lewa w iersz 30 od dołu: jest „gdzie w ie ­
ża 20-m etrow a — żadnej w ieży nie będzie”  — pow inno 
być „gdzie była wieża 20-m etrow a — żadnej w iechy 
nie będzie” .

SPROSTOWANIE

W  zeszycie n r  4/57 „P G ”  w  notatce p t. „O  kw adrastym  
krakow ian ie ”  w k ra d ł się błąd d rukarsk i we wzorze k ra - 
kow ianu, a m ianow icie: opuszczono k lam ry. Pow inno być



P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

M gr inż. W ito ld  Kuckiew icz

Zastosowanie nomogramu w poligonizacji precyzyjnej
Zasadniczą i  nieodzowną cechą każdego pom iaru ja k ie j­

ko lw iek  osnowy geodezyjnej stanow i dążenie do uzyska­
nia stałej, m ożliw ie  w ysokie j dokładności w yn ików . W po­
szczególnych rodzajach osnów w arunek ten udaje się 
osiągnąć w  różnym  stopniu. Szczególnie upośledzona pod 
tym  względem jest poligonizacja precyzyjna I  klasy. W cią­
gach bow iem  te j po ligon izacji p rzep la ta ją  się wzajemnie 
boki mierzone zupełnie odm ienhym i metodami, a co za 
tym  idzie charakteryzujące się różnym  rodzajem i  w ie l­
kościami osiąganych błędów. Tym  bardzie j w ięc pow in ­
niśmy dbać o to, by otrzym ywać błędy tego samego rzędu 
zarówno w  pomiarach taśmą po szynie, ja k  też i  dokony­
wanych metodą paralaktyczną.

W  pomiarach paralaktycznych staramy się zabezpieczyć 
żądaną dokładność, stosując dla wszystkich boków ten 
sam sprzęt, stałą ilość se rii obserwacyj kątowych, jedna­
kow y — ustalony ins trukc ją  techniczną proces technolo­
giczny i wspólne k ry te ria  dokładności. Poza tym , jednym  
z ważniejszych czynników  jest określenie m in im a lne j, do­
puszczalnej w ie lkości kąta paralaktycznego.

Po zróżniczkowaniu bow iem  wzoru na długość boku 
otrzym ujem y:

bd a
dl =  ctg/3 db — ----z—

s i n p

Dla m ałych w ie lkości /? sin /? a j ctg /?, a stąd 

dl ctg ¡3 db — b ctgl 2 /9 d p, 

db db l
za* T  =  " i  V ' d{t

Przechodząc od różniczek do błędów otrzym am y:
2 2 , r>2 2

ml =  mi, +  P f. =  P aS

a stąd mi ■= P^

gdzie m i =  błąd względny pom iaru boku, 
mb =  b łąd w zględny pom iaru bazy,

l
— — ctg /9 =  P  =  powiększenie i 
b

± f i  —  średni b łąd pom iaru kąta paralaktycznego.
B łąd względny pom iaru bazy jest stosunkowo tak  m ały, 

że w  otrzym anym  wzorze można go w  ogóle pominąć. Jak 
z tego w idać, decydujący w p ły w  na kszta łtow anie się błę­
du mierzonego boku posiada ta k  zwane powiększenie za­
leżne od w ie lkości kąta paralaktycznego.

Stosowanie dużego kąta paralaktycznego wymaga w y ­
dłużenia bazy, co zarówno ze względu na trudności w y ­
n ikające z topog ra fii terenu, ja k  również i  na zwiększe­
nie pracochłonności pom iaru jest nader niewygodne.

W praktyce w ięc ogromna większość kątów  para laktycz­
nych byw a zazwyczaj ty lk o  n iew ie le  większą od w ie lkości 
m in im a lne j, wymaganej przez ins trukc ję  techniczną. Zda­
w ałoby się w ięc, że stała w ielkość ką tów  paralaktycznych

zapewnia nam jedno litą  dokładność pom iarów. W rzeczy­
w istości jednak tak  nie jest. W zależności bowiem od 
przeszkód terenowych stosujemy bazy bądź na końcach 
m ierzonych boków (rys. 1), bądź też w  pobliżu ich środ­
ków  (rys. 2). B łąd w zględny poszczególnego boku rów ny 
jest w  każdym  z tych  przypadków.

Jeszcze bardzie j kom p liku je  się zagadnienie, gdy baza 
usytuowana jest na boku w  dow olnym  jego m iejscu, co 
w  praktyce występuje nader często (rys. 3).

D la un ikn ięc ia  dużych różnic dokładności pom iarów  po­
szczególnych boków należy dążyć, by p rzyna jm n ie j boki 
mierzone tą samą metodą 
posiadały zbliżoną dokład­
ność.

W odniesieniu do boków 
m ierzonych taśmą po szy­
nie osiągamy ten cel przez 
stosowanie m nie j w ięcej 
równych ich długości. W 
odniesieniu zaś do boków 
mierzonych metodą para­
laktyczną, możemy postawić sobie w arunek, by każdy 
z nich niezależnie od usytuowania bazy posiadał w  przy­
b liżen iu  stałą, z góry określoną w ie lkość błędu względ­
nego. Dokładność pom iaru uzależniamy w  tym  p rzy­
padku od dowolnie obranego, narzuconego sobie po­
większenia rozpatrywanego w  odniesieniu do boku z bazą 
na końcu. D la u ła tw ien ia  zagadnienia p rzy jm u jem y, że na

poszczególnym boku w  przypadku dwóch baz i  dwóch 
kątów  paralaktycznych będziemy stosowali stałe pow ięk­
szenie czy li jednakową w ielkość obydwóch ką tów  para­
laktycznych. W ielkość tych ką tów  każdorazowo ta k  bę­
dziemy dob iera li w  zależności od usytuowania baz wzglę­
dem boków, by błędy względne wszystkich boków m ie­
rzonych metodą paralaktyczną b y ły  sobie równe.

Oznaczę przez ±M f średni b łąd pom iaru długości

Z postaci zależności w yn ika , że przy zachowaniu stałego 
kąta paralaktycznego fi b łędy względne boków, czy też 
ich segmentów są sobie równe. Natom iast b łędy średnie 
są proporcjonalne do mierzonych długości. W  na jogó ln ie j­
szym przypadku, ja k  na rysunku  3 —  średni b łąd pom iaru 
będzie się rów na ł:

a stąd
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Wprowadzona zależność posłuży nam do opracowania 
nomogramu, k tó ry  pozw oli wyznaczyć tak ie  długości baz, 
przy któ rych  względne błędy w szystkich boków m ierzo­
nych metodą para laktyczną będą sobie równe niezależnie 
od różnego usytuowania baz. S tanow i to przejście od sto­
sowanych dotąd w  praktyce rów nych ką tów  para laktycz- 
nych do osiągnięcia rów nych sobie błędów względnych 
w szystkich boków m ierzonych metodą paralaktyczną. No- 
mogram jest graficzną postacią wyprowadzonej przez nas

zależności w arunku jące j założoną

równość b łędów względnych. Nomogram w ykreślam y 
w  dow olnej skali. Na proste j poziomej odkładam y długość
boku O A  =  Z oraz odc ink i OB =  l i  i  BA  =  l2, na jak ie  bok 
ten został podzielony usytuowaniem  na n im  baz (rys. 4).

Z punktu  B w ystaw iam y prostopadłą i  odmierzamy na 
n ie j długość BC — B A  =  Z2, OC — jako przeciwprostokątna

rów na się obecnie przez punkt B p row adzi­

my rów noległą do AC, aż do przecięcia się z prostą OC 
w  punkcie D.

Zauważamy, że BC  — BA, a wobec tego AC  oraz BD
----  71

pochylone są do podstawy O A  pod kątem  —  •

U tw o rzy ły  się dwa tró jk ą ty  podobne A  OAC  i  A  OBD 

OB _  OD _  \  OD

~0A OC ] /~ Ę T ą  ’

a stąd OD =  —j -  ] /

Jeżeli teraz długość odpowiadającą odcinkow i OD po­
dzie lim y przez P 0, wówczas otrzym am y poszukiwaną w ie l­
kość bazy b. W celu un ikn ięc ia  czynności dzielenia, od-

kładam y od punktu  0 na prostej ODC, w  ustalonej już 
przez nas skali, różne odległości odpowiadające w yrazow i 
P0bi, dla stałego P0 i  różnych długości baz. Otrzymane 
w  ten sposób p u nk ty  opisujem y liczbam i określa jącym i 
długość poszczególnych baz. O dpot/iedn ik iem  znaku rów -

ności z równania w  naszym gra ficz­

nym  obrazie będzie um iejscow ienie punktu  D na skalowa­
nym  odcinku OC. Po tym  w yjaśn ien iu  budowa nomogramu 
i posługiwanie się n im  nie nastręcza już żadnych tru d ­
ności.

Osie odciętych i rzędnych układu prostokątnego cechu­
jem y w  dowolnej ska li długościami boków i  przez o trzy­
mane w  ten sposób p u n k ty  prow adzim y szereg prostych 
równoległych do osi. Ponadto punk ty  odpowiadające tym

samym długościom, a leżące na obydwóch osiach układu 
łączym y lin ia m i prostym i. L in ie  te nachylone do osi pod

71
kątam i —------ cechujemy tak, ja k  osie naszego układu. Na-4

stępnie z początku układu zataczamy szereg kó ł spółśrod- 
kowych o prom ieniach rów nych w ielkościom  P 0b.

Powiększenie P 0 jest stałe i  zależne od wym ogów in ­
s tru k c ji oraz w arunków  technicznych danej roboty, nato­
m iast w ie lkości b zależne są od długości kom pletu d ru tów  
inw arow ych i  stanowią z reguły w ie lokrotność 4 m. W y­
kreślone łu k i cechujemy liczbam i oznaczającymi długości 
odpowiadających im  baz. Bazy stanowiące w ielokrotność 
długości różnych d ru tów  (24 m, 8 m i 4 m) w ykreślam y 
w  odm ienny sposób (na p rzykład  pe łnym i i  p rzeryw anym i 
lin iam i). Następnie w ykreślam y pęk prostych przechodzą­
cych przez początek naszego układu tak, by sąsiadujące 
ze sobą lin ie  przecinały się pod dowolnym, sta łym  kątem  
(rys. 5).

Nomogramem posługujem y się w  następujący sposób. 
W  najogólniejszym  przypadku usytuowania baz, ja k  na

rysunku 3, długości jednego z niezależnie m ierzonych seg­
mentów boku odkładam y na osi odciętych, długość d ru ­
giego na osi rzędnych. Następnie d la u ła tw ien ia  posłu­
gujem y się p rostym i rów no leg łym i do osi układu i  w zro ­
kowo wyznaczamy punkt określony naszymi współrzędny­
m i. P row adzim y w  m yś li prostą łączącą ten pu n k t z po­
czątkiem  układu. Czynność tę u ła tw ia  nam pęk prostych 
zbiegających się w  początku układu. O trzymana tą  drogą 
lin ia  charakteryzuje interesujący nas l)¥>k. Przecinają ją 
równoległe proste stanowiące odpow iedn ik i długości od­
cinków, na jak ie  dany bok podzielony został przez bazy 
oraz spółśrodkowe koła wyznaczające długości odpowia­
dających im  baz (rys. 6). Każdy w ięc pu n k t na naszej l in i i  
określa jednocześnie jakąś długość mierzonego segmentu 
boku i  odpowiadającą je j długość bazy.

Na podstawie konkretnego p rzyk ładu  n a jła tw ie j uzm y­
słow ić sobie sposób posługiwania się nomogramem. Mamy 
w ięc bok o długości, powiedzmy 1200 m. Bazy rozb ija ją  
go na dwa niezależnie mierzone odcink i 700 m i  500 m 
(rys. 7).

P unkt C posiada współrzędne 700 i  500 m. Na prostej OC 
długość 500 m pokryw a się z bazą 40 m, natom iast 700 m 
z bazą 56 m. Zastosujemy w ięc bazy =  2X 24m +  4 m  =  
=  52 m i bo =  2 X  24 m — 8 m  — 4 m  =  36 m. Natom iast gdy­
byśmy w  tym  samym boku zastosowali bazę na końcu — 
to długość je j w yn iosłaby 120 m. L in ie : pozioma względ­
nie pionowa obrazują nam bok i z bazą na końcu.

Ł u k i kó ł spółśrodkowych oraz pomocniczy pęk prom ie­
niście rozchodzących się prostych możemy zastąpić cecho­
wanym, ruchom ym  ram ieniem  obracającym się w  płasz­
czyźnie rysunku  dookoła punktu  0.
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M ISC ELLAN EA

M gr inż. H enryk Skolim ow ski

O mało znanej a cennej instrukcji z 1843 r.
(Część II)

Pomiary szczegółowe

Gdy osnowa jest już  założona (związdk ogółowy — triiam- 
gulacja lokalna), wówczas przychodzą pom iary szczegółowe, 
to jest'Stolik m ierniczy, bo jest to  w tedy metoda jedyna. 
Innych metod do zdjęcia szczegółów n ie  stosowano.

N ie zawsze jednak związek ogółowy m usi być zakładany. 
W w ypadku tak  zwanych przestrzeni m ałych, zwyczajnych, 
prac sto likowych nie naw iązuje się, pom iar szczegółów jest 
wówczas nie nawiązany.

Niesłychanie ped'anty-cznie i skrupu la tn ie  om awia się tu 
przygotowanie sekcji sto likow ej. W ym ienia się kom u w olno 
sekcję przygotować (że m usi to być technik zw iązkiem 
k ie ru jący — bairdzo wysoka w tedy funkcja), w ym ien ia  się 
po ko le i wszelkie czynności, n iekiedy zupełnie drobne.

Jeśli idzie o w ykreślen ie  i opisywanie planów, to  spra­
wom  tym  przyznaje się poczesne miejsce. Jest szereg ga­
tunków  i  „deseni”  pisma, a każdy ma swoje przeznaczenie. 
Odpowiednie opisy muszą być oddane ta k im  i  ta k im  gatun­
kiem pisma, o takich i tak ich  rozmiarach. I  nie inaczej. 
Pragmatyka jest tu  bardzo surowa.

Przygotowana sekcja stanow iła kw adra t o bokach 12X12 
ławek (55,84 X  55,84 cm), co w  ska li 1 : 5000 daje 40 w łó k  =
— 1200 m orgów =  671,8404 ha. K w ad ra t g łów ny (12 X  12 
ławek) dz ie li się na kw ad ra ty  pochodne i  podrzędne o od­
powiednich rozmiaradh.

Go obejm uje pom iar szczegółów? Z czego się składa?
„W szelki pom iar szczegółów g run tu  składać się ma zawsze:

— z w ypracowania p ie rw orysu pianiu pomiarowego,
— iz wypracowania pomiarowego re jes tru  (§ 357).

Pom iar szczegółów w in ien  odpowiadać „zam iarom  admi­
n is tracyjnym  i  względom technicznym”  —- to znaczy, że 
musi być p rzydatny p rzy dalszych pracach, takich ja k  u rzą­
dzenie m a ją tku  oraz w in ien  odpowiadać względom tech­
nicznym. to znaczy muszą być obrane odpowiednie metody 
pozwalające ma określony stopień dokładności p rzy : izdej- 
mowaniiu terenu, przedstaw ianiu go na p ierworysie, u k ła ­
daniu re jestru . *■

Z w yżej w ym ienionych w arunków  w yp łyn ą ł podział za­
gadnienia na następujące etapy:

1. Określenie rodzaju pomiarów.
2. Ś rodki :i sposoby postępowania technicznego.
3. Sposoby w yrażania  szczegółów na plamach —- p ie rw o- 

rysach.
4. Obliczenie powierzchni ogółu i szczegółu pomierzo- 

npi<ło obszaru” .
M  1. Oo dlo ..określenia rodzaju pom iarów ” , to  te rm ino­

logia jest tu  trochę bałamutna. W yróżnia się pom iar 
szczegółów ogólny i  pomiair szczegółów szczegółowy. Nie 
wdając się w  drobiazgi — za w ażniejszy uważa sie po1- 
miair szczegółowy, k tó ry  „będzie g łów nym  przedm iotem 
niniejszych przepisów” . Jak się go charakteryzuje? „Pom iar 
będzie szczegółowy, k iedy przedstawia to wszystko, co jest 
na gruncie widoczne i w  podziałce zarządzonej w ydatn ie 
wyrażone być może” . (§ 374 str. 125).

A  w ięc pokryw a  sie to, m n ie j w ięcej, iz dzisiejszym, zai- 
feresem zdjęcia szczegółów.

W ym ienia się, jak ie  szczegóły w in n y  sie znaleźć koniecz­
nie na p ierworysie, a któ re  można pominąć. L is ta  jest długa 
i uciążliwą.

Ciekawe, że gdv omawia się „szczegóły przestrzeni leś­
nych” . które na. pierworysie musza być pooznaezame, to 
»ów»!»« daje się charakterystykę gruntów ze względu na 
ooaidlki: 1 '
— grun ty  mówne — gdy k ą t nachylenia stoku nie prze­

kracza 5°:
— g run ty  górzyste — gdy k ą t nachylenia stoku prze­

kracza 5°;
— grunty n isk ie  — sa to  .m iejsca góram i i wyniosłościam i 

zamknięte, gdzie w ilgoc i jest. w iecej i  u trzym u je  sie ona 
dłn.żei” . I  wszystko to — cały ten podzia ł — ze względu 
ma c.icdiUcfko lasu d la  określenia „użyteczności gruntów  
pod wzgledeim leśnym” : nie ze względu na g run ty  crne. 
ani ewentualne prace inżyn ieryjne.

A*. ?• Środki ;i sposoby postępowania technicznego. Roz­
dział ten. ieist baida.i najważniejszy. Ponieważ diotvczv sam“ j 
t e c z k i  geodezyjnej, samą technikę przedstawia i  ana li­
zuje:

Zd jęc ia  stolikowe. Co na jbardzie j charakterystyczne w  po­
rów naniu  z 'dzisiejszymi pom iaram i sto likow ym i, to  bardzo 
ograniczony Izakres stosowania m etody optycznej do wyzna­
czania odległości. Chociaż optyczny pom iar odległości (za 
pomocą dalmierza) b y ł już wówczas znany, to jednak na 
większą skalę p rzy zdjęciu s to likow ym  nie b y ł stosowany, 
a odległość przy metodzie biegunowej m ierzyło  się łań ­
cuchem. Bardzo to by ło  uciążliwe.

„Sposoby postępowania przy pomiarze sto lik iem , trz y  ty l­
ko w  ogólności być mogą:
— wcięcie w  przód s-
— wcięcie wstecz
— metoda biegumowia (posuwanie się po k ierunkach l in i i  

stacjam i)” .
Uważa się, że każda ;z tych metod ma swoje zalety, z tym  

jednak, że przy każdej ;z n ich s to lik  m usi być zorientowany, 
spoziomowany i  stać we w łaściw ym  punkcie. Jednak nie 
przeprowadza się dokładnych analiz, tak  jak  się to obecnie 
czyni odnośnie ¡określenia w p ływ u  poszczególnych błędów. 
Są natom iast pewne sugestie, że na p rzyk ład  do o rien tac ji 
nie w olno używać busoli — ze względu na małą dokład­
ność. Gdy p rzy jm ie  się błąd busoli 15', to przy odległości 
100 p rę tów  (423 m) — spowoduje to b łąd  4 p rę c ik i (1,73 m).

Do orientowania stolika przeznaczone są specjalne lin ie  
konstrukcyjne. L in ie  te pow sta ją z połączenia punktów  
związku ogółowego. W ymagało się, aby na każdą sekcję 
przypadało przyna jm n ie j tezy p u n k ty  zw iązku ogółowego. 
Gdy istniejące raumkty triangu lacy jne  n ie da ją  dostatecznego 
oparcia ,dflu zdjęcia stolikowego, wówczas stwarza się sieć 
taik zwanych punktów  posiłkow ych, k tó re  służą do dalszych 
prac. P unkty  posiłkow e wyznaczono specjalnie dokładnie — 
przyna jm nie j czteroma wcięciam i.

Jeśli lidzie o zakres stosowalnych metod, to m etody wcięć 
b y ły  o w ie le  częściej stosowane n iż  metoda biegunowa, 
przyznawano im  większe w a lo ry  i  zalecano, że „o  ile  ty lk o  
miejscowość przecięciam i iść dozwala, nie pow in ien m ie r-

Rys. 1. Z n a k i ko n w e n c jo n a ln e , służące do p rzeds ta w ie n ia  różnego 
ro d za ju  d rzew  — 30 ró żn ych  odm ian
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ni,czy używać łańcucha” , to jest n ie pow in ien stosować 
metody 'biegunowej.

Oczywiście, że gdy odległości trzeba by ło  m ierzyć łań­
cuchem nie by ła  -to godlnia polecenia metoda. Dzisiaj dal­
m ierz ma dom inu j ą-ce znaczenie p rzy pnący sto lik iem , a do 
wciąć uciekamy się .raczej niechętnie. Przeciwnie niż w ów ­
czas.

Tak, jiaik i dzisiaj, na jbardzie j się polecało wcięcie pod 
kątem  90°, a zabraniało kątów  mniejszych od 30° i  w ię k ­
szych od 120°.

„Przecięcie każdych dwóch prom ien i oznacza punkt jeden 
na gruncie, lale n ie  daje przekonania, że oznaczenie jest 
dobre” , dlatego też p u nk ty  w in n y  być wcinane trzema p ro ­
m ieniam i.

I  tu  znów rzecz osobliwa, gdyż postulowało s-i-ę, aby 
trzy  prom ienie przecięły się koniecznie w  jednym  punkcie. 
T ró jk ą t błędów, chociażby najm nie jszy — uważało się za 
uchybienie, za omyłkę, za b łąd  „a lbo w  orientow aniu sto­
lik a  zaszło uchybienie lub punkta, z k tó rych  takowe w y ­
chodzi m yln ie  są pooznaczaińe na b lacie” .

W  tak im  w ypadku m iern iczy obowiązany b y ł b łąd  ten 
„w yśledzić”  lub w rócić na poprzednie stanowisko. C ieka­
we co -robił w tedy, gdy mamo dokładnego „śledzenia”  
błędu -nie znalazł, a tró jk ą t błędów dalej pozostawał (chyba 
n-a jednym  punkcie n ie  s ta ł dzień cały -albo tydzień, a „ ja ­
koś”  m usiał sobie radzić). . . . .

Co do metody „posuwania się po kierunkach _ l in i i  
s tacjam i”  — biegunowej, z-asadą b y ł pom iar długości łań -

Rys. 2. Opis jednego z d z ie n n ikó w  — różnego ro d za ju  p ism em  

. b __ . . .
cuchem, lecz n ie  zawsze, bo stosiowamio rów nież -optyczny 
pom iar długości (dalmierzem). Wspomina się, ale dosłow­
nie jest to wżm ianka, że -miożna odległość m ierzyć przy po­
mocy dalm ierza i  że wów-czas -długości ini-e pow inny prze­
kraczać 50 prę tów  przy ska li 1 :5000. Jak się zdaje n ie  do­
ceniano wówczas dalm ierza i  jego doniosłości dla przyszłych 
pra-c geodezyjnych.

Stosowano również s to lik  do .zdjęcia wysokościowego. D la  
uchwycenia rzeźby terenu, ta k  ja k  i  dzisiaj, wybierano 
p u n k ty  -charakterystyczne. E fektem  tego zdjęcia m ia ły  być 
„w a rs tw y ”  —  warstw-ice.

Trzeba zwrócić uwagę, że w  -okresie poprzednim  n a j­
doskonalszą .metodą d la  uw ydatn ien ia  rzeźby terenu by ł 
sposób kreskow ania — Le-hmana. W okresie, k tó ry  rozpa­
tru jem y, -w okresie -omawianej in s tru k c ji — w-airsitwice — 
j-ak-o sposób przedstaw ienia rzeźby terenu, -zdobywają sobie 
pełne praw o obyw atelstwa i następnie, w  nowszych cza­
sach w yp ie ra ją  zupełnie wszelkie inne sposoby.

Teraz sprawdzenie k ie row nicy. Drży om awianiu kół 
powtarzających czy teodolitu, ja k  w idzie liśm y, nie m ó­
w iło  się o re k ty fik a c ji w  dzisiejszym tego słowa znacze­
niu, nie m ów iło  się o sprawdzaniu poszczególnych w arun-

kó-w, -ale sprawdzało się teodolit p rzy  pomocy ta k  zwa­
nych ką tów  próbowych. Natom iast przy om aw ian iu  k ie ­
row nicy jest inaczej. W ym ienia się poszczególne w-airunki. 
Oto -one w  dosłownym  brzm ieniu:...
„trzeba tak wyregulow ać położenie lunety, .aby:
— włosy dokładnie -były umieszczone w  po lu  w idzenia,
— słup podstawy lunety b y ł prostopadły -do spodniej płasz­
czyzny l in i i  alidadowej,
— oś obrotu lune ty  by ła  prostopadła do -osi słupa,
— -oś podłużna lunety, w-e w szystkich je j położeniach, -była 
na płaszczyźnie pionowej, przechodzącej przez brzeg l in i i  
alidadowej,
— podział n-a kole i noni-us-zu, odpowiadający poziomemu 
położeniu lunety, dokładnie b y ł ustaw iony (§ 458)” .

Opisany tok postępowania: w ykreślen ie  l in i i  kons truk ­
cyjnych n-a istn ie jącym  podkładzie zw iązku ogółowego 
i  -dals-zy ir-o-zwój pra-c -pomiarowych, poprzez p u n k ty  pos ił­
kowe, obowiązywał, -gdy pom iar b y ł nawiązany, oparty  n-a 
punktach zw iązku ogółowego. De-oz n ie  -zawsze pom iar b y ł 
nawiązany. Rozpatrzmy „porządek i -ostrożności przy po­
m iarach opieranych ma samym zw iązku liinijny-m” .

Uw-aża -się to zdjęcie za maiło dokładne, gdyż „nosi w . so­
bie zarody takich uchybień, k tó rych  ani uniknąć, ani ocenić 
n-ależy-cie n ie m-ożn-a” . Ten r-odz-aj zdjęcia dozwolony jest 
n-a n ie w ie lk im  tylkio obszarze.

Mogą być d-wtie metody pr-zy zakładaniu z-wiązku U n ij­
nego:
— związek czysto rysunkow y (graficzny),
—• związek rysun-kow-o-racbunfcowy (-graficzno-rachunkowy).

Na czym polega metoda pierwsza? Zdjęcie to -odpowiada 
dzisiejszej -tria-ngulacji s to likow ej. Na zdejmowanym obs-za- 
rz-a za-kła-da się podstawę (bazę) — najlep ie j, żeby była 
w  środku -obszaru. Po zmierzeniu długości i  azymutu służy 
■ona -do dalszego rozw in ięcia. Dals-zy tok  postępowania, j-ak 
poprzednio — wyznacza się p u nk ty  posiłkowe, a z n ich do­
konuje się zdjęcia.

Metoda ta by ła  stos-ow-anu w  terenach otwartych.
Jeśli idzie -o związek rysunkow o-rachunkow y, to jes t to 

rzecz ciekawa. N ie m-a -odpowiednika w  -dzisiejszych -me­
todach. Na ozy-m polegała ta m-et-oda. N-a -zdejmowanym 
obszarze, k tó ry  może -być w iększy n iż  p rzy poprzedniej me­
todzie, zakłada się Układ centra lny i  wszystkie ką ty  m ie ­
rzy  si-ę sto lik iem , to jest wyznacza się -n-a s to liku  wszystkie 
k ie ru n k i, a -następnie gra ficzn ie  -odczytuje się w ie lkości 
kątów. D la  dokładniejszego ofcreślenią — odczytuje s-i-ę -nie 
raz, a k ilka , inazy ii w  grupach — po dwa, po trz y  (metoda 
Schiraibera). Następnie, po -zmierzeniu jednej bazy, roz­
w iązyw ało slię ten układ, -j-ak w  tri-amgulacjii i  o trzym y­
w ało się współrzędne punktów , któ re  służą potem do dal­
szego zdjęcia.

W edług -autorów in s tru k c ji pom iar ta k i ma „wszystkie, 
p rzym io ty  potrzebne d la  dokładności pom iarów ” . Czy -rze­
czy wiście -tak by ło  — -rozstrzygnąć trudno. W  każdym  -razie 
to graficzne odczyty w-amie ką tów  - budzi pewne o-bawy.

Ad 3. Sposoby w yrażania  szczegółów na pianiach — 
pierworysiach. Tu ta j może na jdob itn ie j wys-tęp-uje _ pod­
kreślany j-uż fo rm alizm  — -określenie: „oo, ja k ”  i ja k im i 
sposobami należy wykon,ać. Tu w łaśnie szczególnie mocnto 
uw yda tn ia  się w p ły w  tra d y c ji — ce-ch-a w  w ie lu  wypad­
kach o negatywnej wartości. Deoz m a to i  -drugą _ stronę 
medalu. Bo w  porów naniu z dzisiejs-zyim podejściem i  z d z i­
siejszą p ra k tyką  cechy te w yda ją  się częstokroć w a r­
tościowsze i z pewnością dzisiejsze -opracowania geodezyjne 
w ie le  by  zyskały, gdyby -dołączyć do n ich te cechy, -które 
taik w yraźn ie  uw yda tn ia ły  się wówczas: dbałość, staranność, 
precyzja i pedanteria wykonania. Szczególnie uderza to 
p rzy ówczesnych pracach kam eralnych.

Ad. 4. „O b liczan ie - pow ierzchni -ogółu i  szczegółu pom ie­
rzonej pow ierzchni, licząc w  to porządek w  układaniu 
re jestrów ” .

P-rzy obliczaniu pow ierzchni stosowano jedynie metodę 
graficzną. „W szelkie pow ierzchnie obliczane -będą na^ 'za­
sadzie ta k  zwanej zam iany; ity-m spos-obem d la  każdej _ f i ­
gury -z -osobna w yna jdu je  się tró jk ą t lub trapez z n ią  ró w ­
noważny; po czym następuje bran ie  -miar cyrk lem  z po- 
d z ia łk i i obliczenie pow ierzchni. W szystko razem stenow i 
wyznaczenie pow ierzchni (§ 672)” .

Zaznacza się, że -należy uwzględniać skurcz papieru, „ in a ­
czej obliczenie będzie fałszywe” . Oblicza się naprzód po­
w ierzchnię, to jest -pełne kw adra ty  i  „s k ra w k i”  (skrawkam i 
nazywa się tu  kw a d ra ty  graniczne — -niepełne). Do usta­
leniu pow ierzchni ogóln-ej, -ustanawia się powierzchnie 
mniejszych działów.

Dailej om awia się re jes tr pom iarow y, a omawia s-ię o w ie ­
le szerzej, dokładnie j, wszechstronniej niż sposoby oblicza­
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n ia  pow ierzchni. System prowadzenia re jestru  jest tu  n ie­
zm iernie skom plikow any. D la  tożsamości szczegółów na 
p lan ie  i w  rejestrze is tn ia ła  cała aparatura odsyłaczy, 
w  k tó re j n ie ła tw o się zorientować, na p rzyk ład  odsyłacz 
6A 5ac( „oznacza p ią ty  szczegół, należący do jednego z po­
między włościan lub  kolonistów , którego chałupa ma numer 
szósty, to jest szósty num er p o licy jn y  (§ 588)” .

To skom plikow anie m iało swoje uzasadnienie w  is tn ie ją ­
cych formach gospodarowania: pańszczyzna, czynsz ¡i w iele 
fo rm  pośrednich. Jednak m im o tego, dzisiejsza technika 
układania re jes tru  jest o w ie le  doskonalsza i  po tra filib yśm y 
dzisiaj przedstawić te same zagadnienia w  w iele prostszy 
sposób.

W rejestrze — odpowiednim rub rykom  przyporządkowa­
na by ła  odpowiednia szata graficzna, odpowiednie gatunki 
pisma d la  każdej rub ryk i.

Omawia się także „ r e je s t r  pom iarowy szczegółowy siedzib 
m iast” , a z jego 'Opisu w yn ika , że chodzi tu  o inw en ta ry ­
zację, że chodzi o studia dotyczące miast.

Rewizja pom iarów1) -

Do sprawdzenia przyw iązu je  się ogromną wagę i zagad­
nieniu temu poświęca się specjalną część, gdzie omawia 
się szczegółowo, j'ak pod względem m erytorycznym  i  fo r ­
m alnym  w inno wyglądać sprawdzenie; co wymaga się od 
prac wykonanych, a jak ie  trzeba odrzucić.

W yróżnia się:
— sprawdzenie szczegółowe,
— sprawdzenie ostateczne, ogólne (tak zwiana nadrew izja). 

Tym  obydwom rodzajom sprawdzenia podlegają wszelkie
prace geodezyjne, a w  szczególności p ierworys p lanu po­
miarowego i  p ierw opis głównego pomiarowego re jestru. 
Jeśli idzie o sprawdzenie szczegółowe, to wymaga się, aby 
postępowało ono_ k ro k  w  k ro k  za pom iaram i, od samego 
początku pomiarów, „w  tym  sposobie prowadzenia pom ia­
rów, p ierworys p lanu i z niego w yp ływ a jący re jes tr pom ia­
row y, dosięgają od razu całej dokładności technicznej, ja ­
k ie j są zdolne i re w iz ja  przynosi najwyższe pod w szelkim i 
względami korzyści” . Podejście to  jest ja k  najbardzie j 
słuszne i  należałoby sobie życzyć, żeby ta k  było i  dzisiaj.

Chociaż określa się na ogół, ja k im i narzędziami należy 
każdą pracę wykonywać, to jednak p rzy  re w iz ji sprawdza­
jący ma swobodę w yboru, nie jest skrępowany może 
korzystać ze wszelkich metod d sposobów „ma jak ie  nauka 
dozwala” , to jest uzasadnionych naukowo; wartość nauko­
wą tych sposobów m usi uzasadnić przed nadrew izją. Nad- 
rew izją dyrygu je  sam technik naczelny d jego w y ro k i są 
nieodwołalne.

Ze względu na sposób dowiązania w yróżnia sdę trzy  p rzy­
padki sprawdzenia:
— sprawdzenie p ie rw orysu opartego na zw iązku ogółowym 

(triangulacjii) — pom iar nawiązany,
— sprawdzenie pom iaru  ty lk o  częściowo nawiązanego „część 

ty lko  p ie rw orysów  na 'Ogólnym zw iązku jest oparta” ,
— sprawdzenie pom iaru nie nawiązanego, opartego na 

zw iązku „czysto lin ijn y m ” .
Ponieważ szczegółowe omawianie wszystkich byłoby zbyt 

nużące — uw ypuk lim y, co było tam  istotnego.
Sprawdzenie zasadnicze w  po lu  polegało na prowadze­

niu specjalnych l in i i  rew izy jnych. L in ie  te zdjęte wiraż 
z sytuacją i  porównane z pierwiorysem dają  obraz p raw id ło ­
wego lub  n iepraw id łow ego zdjęcia szczegółów.

Teraz k ry te ria . „P om iar będzie uważamy jako  należycie 
wykonany, jeżedi różnice ma uchybieniach w  jego opraco­
waniu, przy re w iz ji w ykry te , nie przenoszą na każdym 
tysiącu p rę tów  długości pomierzonej:

— jednego prę ta  przy stosunku 1 : 5000

— pół prę ta  przy stosunku z gruntem  1

— ćwierć prę ta  przy stosunku 1 : 1250

i tak dalej —  proporcjonalnie, coraz m nie j w  tym  postępie, 
w  m iarę, ja k  stosunek p lanu z gruntem  będzie się po­
w iększał” .

Po stw ierdzeniu  odchyłk i ja k  postępuje się dalej? Nie 
ma kłopotu, gdy odchyłka jest mniejsza od dopuszczalnej; 
gdy jest natom iast większa — wówiozas o zaliczeniu lub 3

3) T o  je s t — spraw dzen ie  p o m ia ró w .

d yskw a lifika c ji decyduje fakt, w  ja k ich  szczegółach są po­
pełnione błędy niedopuszczalne, co obejm ują te szczegóły, 
je że li odchyłkę powyżej dopuszczalnej s tw ie rdz i się przy 
zdjęciu granic własności — to pom iar zostaje O'drzucony. 
Jeżeli natom iast w  m nie j ważnyen sizczegołacn, „k tó re  czę­
stym  zmianom ulegać zw yk ły ” , wówczas praca może być 
zaliczona, jedna« m iern iczy ma swój koszt m usi dokonać 
uzupełnienia pom iaru; „gdy uchybienia w yk ry te  przenoszą 
dwa razy różnicę, pom iar odrzucony być m u s i', a m ie rn i­
czy mą ponieść zw ro t kosztów pom iaru, natom iast p.erw o- 
rysu, naw et złego nie zwraca się m ierniczemu. W ie j cha­
rakterystyce, „gdy uchybienia w yk ry te  przenoszą dw a razy 
różnicę... ', mamy do czynienia, ja k  się zdaje, z ówczesnym 
błędem granicznym , chociaż tak snę go n ie  nazywa.

Co do sprawdzenia re jestru , to jes t to  „druga z ce ln ie j- 
szycn czynności, przy re w iz ji pom iarów ” . Opiera się na 
p^erwoirysie uprzednio ju z  sprawdzanym. Czego przede 
w szystkim  dotyczy, na co kładzie snę najw iększy nacisk:
— zgodność z planem  we wszystkich szczegółach,'
— dokładność obliczonych powierzchni,
—- porządek zachowany w  układzie.

Z n iezw ykłą  w n ik liw ośc ią  analizuje się przyczyny b łę ­
dów popełnianych przy obliczaniu powierzchni. A na lizu je  
się błędy zamiany, błędy stosunku, skupienia, opuszczenia 
i  inne.

Z rozważań tych  można i  dzisiaj w ie le  skorzystać.
Jeżeli idzie o dokładność obliczanych pow ierzchni, to  w y­

maga się, aby na tysiąc jednostek pow ierzchni odchyłka 
nie przekraczała:
— „czterech jedności, k iedy pom iar jes t w ykonany w  sto­

sunku 1:5000,
— dwocn jedności, k iedy pom iar jest wykonany w  stosun­

ku  1 :2500,
— jednej jedności, k iedy pom iar jest w  stosunku 1 :1250” . 

Wśród mnogości dodatkowych jeszcze przepisów nie w i­
dać tego, co w ydaje  się najważniejsze. Jak się ma kszta ł­
tować odchyłka na dużych obszarach (k ilkaset ha), a  ja k  
na mniejszych (k ilkadziesią t ha), a ja k  na zupełnie małycn 
(k ilka  ha); ja k i jest zw iązek odchy łk i z ilością kon tu rów  
zaw artych w  obliczanym kompleksie? Zagadnienia te są 
wówczas bardzo uproszczone. Ustanaw ia się powierzchnię 
ogólną z kw adra tów , a potem do n ie j w yrów nu je  się po­
w ierzchni działek mniejszych, przy czym nie precyzuje się, 
czy powierzchnię ogólną trzeba podzielić na kompleksy 
i ja k ie j w ie lkości m ia łyby być te kom pleksy; czy ilość dzia­
łek w  kom pleksie jest ograniczana i  ja ka  jest ilość tych 
działek — tak  ja k  się to dzisia j rob i.

Przy sprawdzeniu re jes tru  trzeba brać 'przynajm nie j pięć 
szczegółów na każde sto w  rejestrze. Zasadą jest, że w y ­
bierać należy te, k tó re  są trudnie jsze do zamiany (chodzi
0 kszta łt obliczanego pola, k tó re  zam ienia się na trapez 
lub  tró jką t).

Jako k ry te riu m  bierze się stosunek ilośc i szczegółów o b li­
czonych błędnie, do ilości szczegółów obliczonych popraw ­
nie. W spółczynnik tein uważa się „ ja ko  środek na jpew n ie j­
szy do oceniania” . N ie ma tu  jakościowego zróżnicowania 
błędów, a ty lk o  ilościowe. N ie hierze się pod uwagę wagi 
poszczególnych błędów, a ty lk o  ich ilość.

Ostatni wreszcie rozdział, k tó ry  należy do części „R ew i­
z ja pom iarów ” , nosi ty tu ł „Rysowanie p lanów  i. ich re w i­
z ja ” . O samym 'rysowaniu można powiedzieć ty le, że roz­
różnia się p lany wykonane przed urządzeniem m ają tku ,
1 są to:
— pieirworysy pomiarów,
— odrysy wierzytelne,
— p lany zbiorowe,
— odrysy w ierzyte lne p lanów  zbiorowych,
— p lany ogólne całych przestrzeni jednym  związkiem 

objętych,
— odrysy ¡z p lanów  ogólnych.

Oraz po urządzeniu majątku;
— pierworysy urządzenia dóbr i  lasów,
— odrysy wierzytelne z pierworysów urządzenia,
— zbiorowe plany dla przestrzeni urządzanych,
— odrysy planów zbiorowych urządzenia.

Wykonanie odrysów było ongiś naprawdę bardzo żmud­
ną pracą; dopiero w  porównaniu z nimi ocenia się współ­
czesne światłokopie, jako rzecz bardzo wygodną i cenną.

Tyle o rew izji i o technicznym, czysto geodezyjnym to­
ku postępowania.

Następny i jednocześnie ostatni artykuł, poświęcony bę­
dzie pracom _ geodezyjnym, związanym z urządzeniem ma­
jątku. Omówimy, jakie były ówczesne zasady projektowania, 
jaki był zakres prac i jaka była tam rola geodety.
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Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z  T E R E N U  

Międzynarodowy Kongres Geograficzny w Rio de Janeiro
W  dniach od 9 do 18 sierpnia 1956 r. odbył się w  Rio de 

Janeiro X V I I I  M iędzynarodowy Kongres Geograficzny, 
w  k tó rym  wzięło udział 350 geografów z 55 k ra jó w  i około 
100 geografów i studentów brazy lijsk ich . W obradach kon­
gresu uczestniczyła rów nież 5-osobowa delegacja polska 
w  składzie: prof. J. Barbag, prof. J. D y lik , prof. M. K lim a ­
szewski, prof. J. K os trow ick i i doc. B. W in id ,

Program kongresu, oprócz obrad plenarnych obejmował 
liczne posiedzenia odbywające się w  ramach poszczególnych 
sekcji. Jedną z nich była sekcja kartograficzna, k tó re j prze­
w odniczył znany am erykański ka rtog ra f pro f. Raisz. 
G łów nym  zagadnieniem dyskusyjnym  te j sekcji była sprawa 
in te rp re tac ji i stosowania zdjęć lotniczych dla różnych ce­
lów, jak  na przykład: dla badania terenów trop ika lnych  
(Valentin  Jean M arcel Barres, André G uilcher — Francja, 
czy George Ade Neve — Indonezja), sporządzanie map uży­
cia ziem i — (Hans H. Boesch — Szwajcaria, Monica M ary 
Cole — Anglia) oraz dla planowania przestrzennego (A le­
jandro  Oskar Solari — Argentyna). W iele czasu poświęcono 
rów nież om ówieniu m etodyki opracowywania map szczegó­
łowych, na przykład  map geomorfologicznych (H. Anna- 
heim — Szwecja, M ieczysław K lim aszew ski — Polska oraz 
Francis R uella — Francuz pracujący w  B razy lii) Poza tym  
na ko le jnych posiedzeniach sekcji kartogra fow ie  z różnych 
k ra jó w  re fe row a li ciekawsze osiągnięcia ka rto g ra fii rodz i­
mej, ewentualnie przedstaw ia li p ro jek ty  zamierzonych prac.
I  tak:
— am erykański ka rtog ra f prof. E rw in  Raisz z USA przed­

s taw ił własne opracowania map morfologicznych,
— przewodniczący delegacji n iem ieckie j prof. H erbert W il-  

helm y zreferow ał p ro jek t nowego w ie lk iego atlasu św ia­
ta, w ykonany w  fo rm ie  kolorowych przeźroczy,

—  M. Mangenest z F ranc ji om ów ił ewolucje francuskich 
kartograficznych znaków konwencjonalnych oraz nową ma­
pę F ranc ji w  skali 1 : 100 000.

Z opracowań zaś dotyczących h is to rii ka rto g ra fii wspom­
nieć należy pracę poświeconą dokładności ka rto g ra fii p to - 
lemeuszowskiej( Ernesto Garcia Lam arero — Hiszpania).

Delegat po lsk i om ów ił sprawę nazewnictwa geograficzne­
go, podkreślając konieczność zróżnicowania zasady używania 
nazw miejscowości w  zależności od przewidywanego uży t­
kow n ika  danej mapy. W  w yn iku  dyskusji postanowiono po­
wołać na następnym kongresie geograficznym osobną ko­
m isję nazewniczą.

Na wniosek Polski utworzona została specjalna Kom isja 
A tlasów  Narodowych, k tó re j przewodniczy p ro f. A. Salisz- 
czew z M oskwy, w  pracach ko m is ji uczestniczy prof.
S. Leszczyński i doc. B. W in id .

Należy wspomnieć o is tn ien iu  działających już  od 4 la t:
1. K o m is ji k la sy fika c ji książek i  map (przewodniczący 

francuski prof. A. L ib a u t z Paryża),
2. K o m is ji b ib lio g ra fii starych map (przewodniczący geo­

g ra f w łosk i p ro f. A lmagia).
Delegacja polska przedstawiła stan prac nad powyższymi 

tem atam i w  Polsce, a następnie członkowie je j zostali do­
kooptowani do w ym ienionych wyżej kom is ji.

Szczególnym zainteresowaniem cieszyła się na kongresie 
w ystawa kartograficzna.

Urządzono ją w  dwóch miejscach: wystawę ka rto g ra fii 
i  w ydaw n ic tw  geograficznych państw  obcych w  gmachu 
M in is te rstw a Oświaty, a wystawę brazy lijską  w  budynku 
A erok lubu  B razylijskiego.

Na w ystaw ie b ra zy lijsk ie j najw ażnie jszym i w ystawcam i 
b y li:

1. In s titu to  B rasile iro  de Geografia e Estatistica —  mapy
w  skalach 1 : 100 000, 1 : 500 000, 1 : 250 000, 1 : 5 000 000,
a obok nich mapy rękopiśm ienne oraz luźne mapy gospo­
darcze poszczególnych regionów kra ju .

2. Departam enty geograficzne poszczególnych stanów — 
mapy adm inistracyjne, kom unikacyjne i  transportowe.

3. D ire to ria  de H id rog ra fia  e Navegacao de M arinha — 
mapy morskie oraz ks iążki nawigacyjne.

4. Servico Geografico do Exercito  — mapy 1 :25 000, 
1 : 30 000 1 : 100 000 i  1 : 200 000.

5. B razy lijsk ie  Stowarzyszenie Geografów —  liczne mapy 
przeglądowe oraz p lany miast.

6. Departamento Nacional de Estradas de Ferro —  mapy 
kom unikacyjne i  gospodarcze.

Z wystawą map połączona była w ystaw a b razy lijsk ie j fo ­
to g ra fii kra jobrazow ej (ponad 40 zdjęć) i  w ydaw n ic tw  książ­
kowych.

W w ystaw ie zagranicznej w zię ły  udzia ł następujące pań­
stwa: Belgia, Dania, Egipt, F in landia, Francja, Holandia, 
Kanada, Japonia, M aroko, Niemcy, Norwegia, Polska, P or­
tugalia, Stany Zjednoczone, Szwajcaria, W ie lka  B rytan ia , 
W łochy i  Związek Radziecki.

N ajw iększym  zainteresowaniem cieszyła się wystawa 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  obok uniwersyteckich map 
ściennych, w ys taw ił poszczególne mapy A tlasu  Morskiego 
i M ira ; wystawę uzupełn ia ły w ydaw nictw a geograficzne 
z okresu 1945—-1955.

D rug im  po ZSRR najpoważniejszym  wystawcą była  
W ie lka  B rytan ia , k tó ra  w ystąp iła  przez B ritish  Council. W y­
stawa angielska obejmowała mapy topogrficzne i  przeglą­
dowe — Ordnance Survey, D irectorate of Colonial Survey 
i D irectorate of M ilita ry  Survey, ja k  również mapy prze­
glądowe i  specjalne —  M in is try  of Housing &  Local Surveys, 
Royal Geographical Society, N ational In s titu te  of Oceano­
graphy, H ydrographic Department.

Dobrze dobrane b ry ty js k ie  w ydaw n ic tw a  geograficzne 
z ostatnich 5 la t obrazowały bogaty dorobek naukowy.

W ystawa francuska i  niem iecka (wspólna dla obu kra jów ), 
amerykańska i polska zajm owały m nie j w ięcej rów ną po­
w ierzchnię wystawową.

Francja  zaprezentowała arkusze z drugiego w ydania  A tla ­
su Narodowego, mapy geologiczne, mapy gospodarczo-spo­
łeczne D irection  de la  Documentation oraz w ydaw nictw a 
francuskich ins ty tu tów  a frykańskich w  Algerze, Dakarze itd .

W ystawa niemiecka obejmowała mapy Bundesanstalt f i i r  
Landeskunde w  Remagen, mapy z w ydaw n ic tw  książkowych 
oraz atlasy (klim atyczny, demograficzny, epidemiczny itp.).

K a rtog ra fia  Stanów Zjednoczonych reprezentowana była  
przez w ydaw nictw a i prace n iektórych uniwersytetów . 
Zw raca ł uwagę b rak map z państwowych urzędów ka rto ­
graficznych.

Belgia w ystąp iła  z mapami topograficznym i oraz p lan­
szami Narodowego Atlasu.

Kanada obok map w ystaw iła  również arkusze A tlasu Na­
rodowego Kanady i  B ry ty js k ie j K o lum b ii, poza tym  pięknie 
w ykonany model plastyczny k ra ju  oraz liczne państwowe 
w ydaw nictw a geograficzne.

Z działu duńskiego zwracały uwagę głównie mapy ścienne 
typowych kra jobrazów  Danii.

W łochy w ys taw iły  mapy wojskowe, w ydaw nictw a Touring 
Club Ita liano  oraz In s titu to  Geografico de A gostin i w  No- 
warze z przewagą atlasów.

M aroko pokazało pierwsze arkusze Narodowego Atlasu. 
W ystawa norweska in form ow ała o aktua ln ie  prowadzo­

nych polarnych pracach topograficznych, a poza tym  zawie­
ra ła  p rzyk łady map topograficznych.

Szwajcaria w ys taw iła  mapy wojskowe Service Topo- 
graphico Federal, nowe mapy i w ydaw nictw a K iim m le rley  
Frey w  B rnie, O re ll Füssli A rts  Géographiques S.A. w  Zu­
rychu (głównie szkolne) oraz reklam ę instrum entów  po­
m iarow ych W ild  Heerbrugg.

B razy lijska  B ib lio teka  Narodowa urządziła n iew ie l­
ką wystawę starej b ra zy lijsk ie j ka rtog ra fii, na k tó re j 
pokazano oryg ina ły  lub reprodukcje starych map, poczyna­
jąc od Fernao Vaz Dourado 1568 r., O rteliusa 1570 r. G łówną 
uwagę zwracał na w ystaw ie w iek X V I I I  z mapami R io de 
P rata z 1732 r., Rio Parana z 1754, czy Carto do Im perio  do 
B raz il 1873.

6 Doc. B. W in id
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i n  SESJA SPRAWOZDAWCZA IN S TY TU TU  GEOGRAFICZNEGO PAN

W  dniach 8 i  9 marca 1957 r. odbyła się I I I  Sesja Spra­
wozdawcza In s ty tu tu  Geograficznego Polskiej Akadem ii 
Nauk.

Chętni do zapoznania się ze szczegółowym przebiegiem 
sesji znajdą z n ie j sprawozdanie w  Przeglądzie Geograficz­
nym. T u ta j poruszę ty lko  tem at najbardzie j interesujący 
kartografów .

M gr L. R ata jsk i złożył sprawozdanie z działalności K om is ji 
Ustalania Nazw Geograficznych IG  PAN  za okres od 7.V II .— 
31.XII.56 r. Referat stw ierdził, że dowolne i  różnorodne sto­
sowanie nazw geograficznych stworzyło konieczność powo­
łania tak ie j kom is ji, w  k tó re j skład obok zawodowych geo­
grafów  weszli przedstawiciele zainteresowanych resortów, 
a między in n ym i Głównego Urzędu Geodezji i  K a rtog ra fii.

W  pracach ko m is ji czynny udzia ł b ra li również języko­
znawcy, k tó rzy  recenzowali i  op in iow a li proponowane trans­
k rypc je  nazw.

W w yn iku  posiedzeń kom is ji powstały następujące 
uchwały, k tó re  podano w  referacie sprawozdawczym.

1. Nazwy miejscowości o tradycy jne j fo rm ie polskie j po­
w in n y  być na mapach zachowane i  podawane na pierwszym  
miejscu, przy czym na drug im  m iejscu można umieścić naz­
wę urzędową w  danym języku. W  w ydaw nictw ach kartogra ­
ficznych o fic ja lnych, przeznaczonych również dla zagranicy, 
na p ierwszym  m iejscu należy podawać nazwę urzędową, 
obowiązującą na te ry to riu m  danego państwa. Na terenach 
narodowościowo mieszanych respektu je się również nazwy 
dwujęzyczne.

2. Przy is tn ien iu  różnych sposobów transkrypc ji z alfabe­
tó w  niełacińskich na a lfabet łaciński, na mapach daje się 
pierwszeństwo polskie j transk rypc ji fonetycznej.

3. Nazwy polityczne i adm inistracyjne pow inny być zaw­
sze podawane w  fo rm ie  polskiej.

4. Nazwy fiz jograficzne postanowiono stosować według 
te j samej zasady co nazwy miejscowości, z tym  że zasada ta 
odnosi się rów nież do map ofic ja lnych, to znaczy że zawsze 
dajemy pierwszeństwo nazwom polskim , a nazwy obce (obok 
polskich) dajemy ty lko  w  wypadkach koniecznych i  o ile  
pozwala na to miejsce. Określenie charakteru nazwy (na 
p rzykład  góra, rzeka itp.) stosować na mapach wówczas, 
jeże li stanowi ono in tegralną część te j nazwy.

5. Odnośnie nazw na terenie ZSRR ustalono, że na obsza­
rach słow iańskich pierwszeństwo przyznaje się o fic ja lne j 
nazwie rosyjskie j. Nazwy m iejscowości na terenach repub­
l ik :  estońskiej, ło tew skie j i  litew sk ie j (gdzie is tn ie je  alfabet 
łaciński) zachowuje się w  p isow ni oryg ina lne j.

Na podstawie zasad uchwalonych przez Kom isję  Ustalania 
Nazw, pracownia D okum entacji Naukowej IG  P AN  pod 
k ie row nictw em  m gr L. Ratajskiego sporządzała ka rto tek i 
nazw -według m ateria łów  atlasowych z l ite ra tu ry  geogra­
ficznej, na podstawie k tó rych  pow stały B iu le tyn y  Geogra­
ficzne IG  PAN, zwane ostatnio Dokumentacją Geograficzną 
IG  PAN.

Obecnie przeprowadza się pełną kon tro lę  ustalonych nazw 
dla uchwycenia ewentualnych lu k  lub  niekonsekwencji, 
z zamierzeniem w ydania dw utom ow ej pub likac ji, to  jest in ­
deksu alfabetycznego nazw i  atlasu. Indeks ten zostanie od­
dany do d ruku  w  roku  bieżącym.

W  dyskusji nad referatem  sprawozdawczym podkreślono, 
że problem  nazewnictwa w  w ie lu  kra jach podobny jest do 
naszego. Różne są poglądy co do stosowania nazw na ma­
pach, katalog nazw w ydajem y dla k u ltu ry  polskie j niezależ­
nie od tego, czy G łów ny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii będzie 
go stosował, czy też nie — s tw ie rdz ił w  swej w-ypowiedzi 
prof. St. Leszczycki.

W. K.

X V I I I  KONFERENCJA NAU KO W O -TECH NICZN A  PT.: „PRACE GEODEZYJNE D LA  POTRZEB GOSPODARKI
WODNEJ”

W dniach 24—25—26 stycznia br. odbyła się w  K rakow ie  
X V I I I  Konferencja Naukowo-Techniczna pt.: „Prace geode­
zyjne dla potrzeb gospodarki w odnej”  zorganizowana przez 
Stowarzyszenie Geodetów Polskich przy współudziale Sto­
warzyszenia Inżyn ie rów  i Techników  K om un ikac ji, Sekcja 
Wodna.

Celem konferencji była analiza narastających w  szybkim 
tempie potrzeb odnośnie pom iarów  geodezyjnych, w  is tn ie ­
jącym  obecnie zakresie budownictw a wodnego i  m e lio rac ji 
wszelkich rodzajów  oraz w  zakresie perspektywy rozw oju 
gospodarki wodnej.

Przy tak  postawionych celach konfe renc ji zaprojektowano 
tem aty referatów , opracowane przez kolegów „w odzia rzy” , 
geologów i geodetów. Referatów tych było  dziesięć. Część 
wygłoszono na plenum, część w  komisjach.

Obrady plenarne o trzym ały p iękną oprawę dekoracyjną, 
gdyż odbyły się w  sty low e j au li U n iw ersyte tu  Jagiellońs­
kiego w  gmachu „C olleg ium  N ovum ” .

Gospodarzami konferencji i  g łów nym i je j organizatoram i 
b y li koledzy z K rakow skiego Oddziału SGP przy współ­
udziale Oddziału S ITKom . — Sekcji Wodnej.

Konferencję o tw orzy ł kolega Zbigniew  Skąpski. Przewod­
niczącym kon fe renc ji wybrano kolegę Ksawerego Szyprow­
skiego, w  prezydium  zasiedli koledzy: P iekarz z S ITKom . 
i  Gabryś z S ITKom . — Sekcja Wodna.

Na konferencję p rzyb y li licznie przedstawiciele SGP, geo­
lodzy i  „wodziarze”  w  ilości około 150 osób oraz delegacje 
zagraniczne, przedstawiciele któ rych  p ow ita li konferencję 
w  serdecznych słowach, a m ianow icie prof. D ym itr Stojcew 
w  im ien iu  geodetów B u łg a rii inż. Vasil B łagejewicz w  im ie ­
n iu  geodetów Jugosławii, d r Vaclav Staniek w  im ien iu  geo­
detów Czechosłowacji.

W  im ien iu  A kadem ii Górniczo-Hutniczej, W ydzia ł Geo­
dezji, pow ita ł konferencję prof. B ron is ław  Wrona.

Pisma z życzeniami owocnych obrad nadeszły z B ra tis ła - 
wy, Pragi, Polskiej Akadem ii Nauk, P o litechn ik i W arszaw­
skiej, AGH, C U G iK  i  IG IK .

Referat zasadniczy pt. „Zagadnienia gospodarki wodnej 
w  Polsce i  związane z tym  zadania służby geodezyjnej”  — 
w yg łos ił na plenum  prof. P o litechn ik i Gdańskiej A leksander 
Tuszko. Referent podał podstawowe dane o stanie i  ilości

wody w  Polsce i  próbę b ilansu pro jektow ane j gospodarki 
wodnej w  u jęciu  dla całego terenu Polski oraz p ro jek ty  re ­
gu lac ji i  w ykorzystan ia  wody w  skali całego państwa z per­
spektywą na przyszłe 20 lat.

O lbrzym ia ro la  wody w  życiu b iologicznym  i w ynikające 
stąd potrzeby ogólnokra jow ej gospodarki wodnej zostały 
w  referacie uw ypuklone i  wyrażone z całą siłą.

Referent przypom niał, że mamy najw iększy przyrost na­
tu ra ln y  w  Europie. Ludność w  Polsce wzrosła w  latach 
1950— 1957 z 25 do 27,5 m iliona, na ro k  1975 przew iduje się 
wzrost liczby ludności do 38 m ilionów . W tym  okresie za­
ludnienie na ziem i z 2,5 m ilia rda  ma się zwiększyć do 3,5 
m iliarda.

N ic w ięc dziwnego, że już  obecnie bardzo głęboko należy 
analizować i planować bilanse wodne, aby rezerwy i  u tra ­
cone m arnotraw stw o życiodajnej wody stały się podstawą 
zaspokojenia potrzeb ludności.

B ilansowanie masy wodnej w  ska li państwowej doprowa­
dza do tak  w ie lk ich  liczb, że operuje się, aż k ilom e tram i 
sześciennymi wody. B ilans obejm uje wody opadowe, spły­
wające do morza, parujące, wsiąkające, na cele energetycz­
ne, na wegetację, na cele p itne — gospodarcze i  przemys­
łowe.

B ilans wskazuje na potrzebę oszczędnej gospodarki wodą 
w  Polsce.

D la charakte rystyk i i  w ym ow y cy fr użytych w  referacie 
przytoczę, że ilość opadów w  Polsce oceniona jest na 186 km 3 
rocznie, odp ływ  wód na 56 km 3 rocznie.

W  r. 1975 przew idu je  się zużycie wody wodociągowej — 
5 km 3, zaś wody przem ysłowej 11 km 3.

Obecnie Polska zużywa zaledwie 4°/o zasobów energii 
wodnej.

Na świecie p ro jek tu je  się olbrzym ie inwestycje w  zakresie 
budownictw a dróg wodnych, ja k  na przykład  droga wodna — 
transeuropejska — kanał Ren—Men—Dunaj.

Polska stanowi pewnego rodzaju korek w wodnej komu­
nikacji europejskiej z zachodu na wschód. Stąd wypływa 
konieczność budowy kanałów i regulacji rzek na ciągu 
Bug—Wisła—Brda—Noteć—Warta.

Przypomnę ze swej strony, że dla tych celów nasze przed­
siębiorstwo dokonało wielkich pomiarów na Bugu, która to
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praca nie doczekała się niestety żadnej p u b likac ji w  facho­
w e j prasie geodezyjnej. Pomimo usilnych starań ze strony 
redakc ji Przeglądu Geodezyjnego n ik t z kolegów pracujących 
przy tych pomiarach nie zdobył się na napisanie tak ie j pu­
b lika c ji. Koledzy nasi m ają tak dalece posunięty w strę t do 
pisania, że zaprzepaszczają tym  wszelkie zdobyte doświad­
czenia techniczne i organizacyjne. A le  to by ła  ty lko  dyg­
resja.

D la  celów nawadniania i żeglugi m ów i się o projekcie 
nowego przekopania w  Polsce kanału południe-północ, prze­
chodzącego między innym i przez okolice Łodzi.

P ro jek tu je  się magazynowanie wody dla zwalczania powo­
dzi i  regu lac ji poziomu wód, zb io rn ik i retencyjne i inne, 
w ie lk ie  budowle wodne.

Jasne jest, że studia, p ro jektow anie  ogólne, wstępne, 
szczegółowe, wykonawcze i  realizacyjne opierają się o nasze 
pom iary i mapy, k tó rych  specyfikę w  zakresie zdjęcia w y ­
sokościowego i szczegółów zdejmowanych poza norm alną 
sytuacją, scharakteryzował ogólnie prof. Tuszko, a uzupeł­
n i l i  na kom isjach in n i referenci.

Referat zaw iera ł syntezę p rob lem atyki gospodarki wodnej 
i w  sposób ogromnie interesujący dawał p rzekró j całości 
zagadnień te j gospodarki. W  referacie pom inięta została 
całkow icie strona ekonomiczna rea lizacji zamierzeń, na co 
wskazał po referacie prof. Stella Saw icki, podkreślając za­
razem aktywność geodetów, k tó rzy  zorganizować p o tra fili 
tak  ważną konferencję.

D rug i i  zarazem ostatn i re fe ra t na plenum  w yg łos ił inż. 
Żakiew icz — na tem at współpracy mierniczego i  geologa.

Referent om ów ił potrzeby i  wymagania geologa pracu ją­
cego dla budownictw a wodnego. Postaw ił on tezę koniecz­
ności utworzenia silnych kom órek geodezyjnych przy służbie 
geologicznej. O m ów ił następnie zasady podstawowego k a r­
tow ania geologicznego, pom iary osuwiskowe z zastosowa­
niem terro fo togram etrii, pom iary osiadania, pom iary dla na­
wiązania punktów  geologicznych, pom iary podziemne 
i podwodne dla celów geologicznych, a wreszcie żą­
dania pod adresem obsługi geodezyjnej-budowlanej w  za­
kresie pom iarów  osiadania i  osuwania się g runtów  w  oto­
czeniu dużych budow li wodnych.

Szeroki wachlarz potrzeb geologa do w nioskowania o ru ­
chach podłoża na podstawie danych geodezyjnych b y ł dla 
w ie lu  naszych kolegów rewelacją.

Na drug im  posiedzeniu p lenarnym  omówione i  uchwalone 
zostały w n ioski opracowane przez poszczególne komisje.

Wniosek 1. Ze względu na doniosłe znaczenie p raw id ło ­
w e j gospodarki wodnej dla życia narodu i  państwa — kon­
ferencja uchw aliła  wniosek o potrzebie powołania odrębnego 
podsekretariatu stanu dla gospodarki wodnej. W niosek ten 
został w ysłany do Prezydium  Rady M in is trów  w  fo rm ie  de­
peszy.

Wniosek 2. Kolejność prac dla mapy gospodarczej k ra ju  
należy ustalać, w  p ierwszym  rzędzie, pod kątem  widzenia 
potrzeb gospodarki wodnej.

Wniosek 3. Istniejące Państwowe Przedsiębiorstwo Fo­
togrametryczne praw ie całkow icie pracuje dla zadań o zna­
czeniu ogólnopaństwowym. jak  mapy 1 : 25 000, 1 :10 000. 
D la  innych zadań geodezyjnych i  zadań hydrotechnicz­
nych —  fo togram etria  w  Polsce jest w ykorzystyw ana w  ba r­
dzo m ałym  stopniu. Dlatego też wskazane jest powołanie 
drugiego przedsiębiorstwa fotogrametrycznego dla obsługi 
pom iarów  gospodarczych i  innych.

Wniosek 4. Nadm ierna rozbudowa przepisów o tajności 
dokum entów geodezyjnych powoduje to, że dokum enty te 
stają się mało przydatne, a w ykorzystanie ich jest bardzo 
utrudnione. W tym  stanie rzeczy Zarząd G łów ny SGP po­
w in ien  w płynąć na przyspieszenie gruntow nej zm iany tych 
przepisów.

Wniosek 5. P rak tyka  wskazuje, że rzędne zer wodo- 
wskazów w  różnych częściach k ra ju  są podane w  stosunku 
do różnych poziomów odniesienia, a n ie jednokrotn ie  w  sto­
sunku do loka lnych poziomów odniesienia. Powoduje to 
znaczne trudności w  gospodarce wodnej. Konferencja za­
leca odniesienie rzędnych zer wodowskazów do jednego 
układu państwowego.

W niosek 6. Z powodu obowiązującego Polskę na mocy 
układów  m iędzynarodowych przejścia w  n iw e lac ji państwo­
w ej, do układu odniesienia w  Kronsztacie —  wskazane jest, 
aby w  katalogach wysokości reperów b y ły  podawane rzędne 
reperów w  paru liczbach dla różnych poziomów odniesienia, 
na przykład  kronsztackiego i amsterdamskiego itp .

Wniosek 7. Konferencja  uważa za potrzebne założenie 
stac ji mareografieznej, podobnej do zniszczonej przez N iem ­

ców stacji w  Gdyni — dla ustalenia polskiego poziomu B a ł­
tyku , do nawiązania w  przyszłości n iw e lac ji państwowej 
i do badań naukowych. Stacja ta byłaby niezależna od is t­
niejących mareografów na polskim  wybrzeżu, pracujących 
dla lokalnych celów gospodarczych.

S ITKom , Sekcja Wodna i SGP pow inny popierać w łaści­
wą organizację służby hydrograficznej i  szkolenia kadr 
hydrografów.

Wniosek 9. Należy zorganizować w  ramach SGP kurs 
dokształcający geodetów prowadzących pom iary wodne, 
śródlądowe.

Wniosek 10. Zleceniodawcami zadań geodezyjnych po­
w inny  być b iu ra  projektow e, a nie resorty lub  centralne za­
rządy.

Wniosek 11. Konferencja podkreśla w a lo ry  metody po­
m iarów  przy pomocy punktów  oporowych i  zaleca stosowa­
nie te j metody.

Wniosek 12. Stw ierdza się potrzebę zaopatrzenia zespo­
łów  wykonawców  pom iarów  dla m elio rac ji — w  nowoczesne 
instrum enty geodezyjne.

Wniosek 13. Szkolenie m elio ran tów  i geodetów powinno 
być należycie podbudowane stud iam i glebowym i, a na stu­
diach m elioracyjnych należy dać szerszy zasób wiadomości 
z geodezji.

Wniosek 14. Konferencja zwraca uwagę na złą jakość 
p rodukc ji instrum entów  PZO. Teodolity są nie przystoso­
wane do potrzeb geodetów, są o przestarzałej kons trukc ji, 
a n iw e la to ry  są częstokroć niestarannie wykonane.

Wniosek 15. Należy powołać kom isję geodezyjno-wodną 
w  sprawach właściwego sporządzania dokumentów geode­
zyjnych i ich ewidencjonowania.

Wniosek 16. S ITKom . — Sekcja Wodna i  SGP podadzą 
sugestie w ładzom o konieczności dokonywania pom iarów  
odkształceń przed, w  trakcie  i  po zakończeniu dużych bu ­
dow li wodnych. P ro jek t sieci kontro lnych urządzeń do po­
m iarów  odkształceń pow in ien być częścią składową p ro jek tu  
technicznego budow li. W  części zaprojektowania urządzeń 
kontro lnych  geodezyjnych — p ro jek tan t-hydro techn ik  — 
pow inien współpracować z geodetą.

Wniosek 17. W in s tru k c ji branżowej o sporządzaniu. do­
kum entacji p ro jektow e j dla budownictw a wodnego pow in ­
no być przewidziane uzgadnianie p ro jek tu  z geologiem 
i  geodetą.

Wniosek 18. Konferencja zaleca znaczne wzmożenie 
kontaktów  z za granicą na odcinku hydro techn ik i i  geodezji 
dla pełniejszego w ykorzystania światowego postępu tech­
nicznego.

*

Konferencja przy ję ła  rów nież postu laty m gr inż. J. Re- 
w ieńskiego z jego re fera tu : „W a ru n k i techniczne dla prac 
geodezyjnych i  topograficzno-inw entaryzacyjnych dla celów 
m e lio rac ji w odnych” . Dotyczą one przede wszystkim :
— współpracy hydrotechników  z geodetami i gleboznawcami

na odcinku dokum entacji geodezyjnej,
— szerokiego zastosowania fo tog ram etrii dla geodezji, h y ­

dro techn ik i i  gleboznawstwa.

*

Oceniając konferencję, należy stw ierdzić, przede wszyst­
k im , że tem at je j m ia ł w y ją tkow o ważne znaczenie. W spół­
praca na konfe renc ji: geodety, hydrotechnika i  geologa poz­
w o liła  na zanalizowanie potrzeb geodezyjnych i  braków  na­
szej pracy oraz na w łaściwe uzupełnienia tych braków  
w różnych k ierunkach, a w ięc dla stud iów  planistycznych, 
inżynierskich, geologicznych, m elioracyjnych, regu lac ji w od­
nych, badania odkształceń itd.

Zespół różnych branż, w ypowiadających się w  referatach 
pozw olił w yśw ie tlić  zagadnienia stojące przed nam i jako 
geodetami i  pozw olił nam wysłuchać k ry ty k i naszych prac 
w  dziale gospodarki wodnej.

Dowiedzieliśm y się dzięki konferencji, czego od nas Wy­
maga się i  oczekuje, jak ie  nam się staw ia zarzuty.

W yszliśm y przeto na konferencji poza ram y dyskusji 
i k ry ty k i,  ja k  to się m ów i „w e w łasnym  sosie”  i  w yn ika ją ­
cego stąd pewnego partyku la ryzm u oceny w łasnych metod 
i  celów.

Duża ilość referatów , w ie lk ie  rozm iary n iektórych z nich 
i ich bogactwo treści w yróżn ia ły  konferencję od poprzednich 
tego typu  kon fe renc ji SGP.

236



Dyskusja, szczególnie na komisjach, była żywa i  odsłoniła 
fak ty  niedostatecznego przygotowania geodetów do specyfiki 
pom iarów wodnych i  geologicznych, a stąd potrzebę do­
kształcenia specjalistycznego, potrzebę wydania in s tru kc ji 
i  sprecyzowania żądań skierowanych do geodetów.

Zarzucono nam przy okazji drożyznę cen sprzedażnych 
naszych prac.

Dyskusja u jaw n iła  istnienie szeregu n iw e lacyjnych u k ła ­
dów odniesienia, w  któ rych  wyrażone są istniejące dane 
geodezyjne d la celów wodnych. Dotychczas nie zbudowa­
liśm y mareografu podstawowego — b rak  nam kadr hydro­
grafów  itd .

Stwierdzono konieczność powołania podsekretariatu stanu 
dla spraw gospodarki wodnej.

Tyle w  krótkości podaję o zasadniczych referatach i  dys­
kusji.

Już to pobieżne naszkicowanie tem atu i  atm osfery konfe­
re n c ji wskazuje, że w ytknę ła  ona we wnioskach drogę dzia­
łan ia  dla SGP i  S ITKom  —  Sekcja Wodna w  sprawach p rzy­
czynienia się do udoskonalenia pom iarów  w odnych—

Realizacja uchw ał konfe renc ji pow inna znacznie podnieść 
wartość prac geodezyjnych i  stopień zaspokojenia k ra ju  
w  tym  względzie.

Gościnni koledzy krakow scy zorganizowali konferencję 
bardzo starannie. Jedynym  mankam entem było to, że re fe­
ra ty  nie zostały wcześniej rozesłane, lecz w inę  tu  przypisać 
należy w  większości autorom.

M gr inż. B ron is ław  Łącki

APEL DO PRACOW NIKÓW  W YKONUJĄCYCH PO M IAR Y LEŚNE

S karg i d zażalenia nadleśnictw  na niszczenie lasu przy 
w ykonyw aniu  pom iarów  leśnych przez geodetów z okrę­
gowych przedsiębiorstw  m ierniczych, j-ak również inspekcje 
w  terenie w ykazały, że pracow nicy w yko n yw a li n iekiedy 
pom iary „za wszelką cenę” , a co gorsza, za cenę mierzone­
go ob iektu  leśnego. B y ły  robione przec ink i 3-m etrowej sze­
rokości lub wycinano pasy ochronne krzew ów  na brzegach 
lasów po to, by miierzyć czołówki. P rzy w ycinaniu  drzew 
pozostawiano pnie przeszło półm etrowej wysokości. Takie 
postępowanie w ytw orzy ło  w  adm in is trac ji lasów bardzo 
niepochlebną opinię o naszych wykonawcach, a co go r­
sza — spowodowało poważne szkody d la  samego lasu.

W  bieżącym roku  okręgowe przedsiębiorstwa m iernicze 
będą m ia ły  do pom ierzenia około pó ł m iliona  ha lasów. 
Między in n ym i będą w ykonywane pom iary Puszczy B ia ło ­
w ieskie j, tego najpiękniejszego, w  naszym k ra ju , rezerwa­
tu  przyrody. W ie lu  pracownikowi, k tó rzy  b y li dotychczas 
zatrudnieni na pomiarach PGR-ów, czy innych robotach 
przejdzie na pom iary lasów. M łodzi pracownicy, k tó rzy  
bądź nie m ają woale p ra k ty k i palowej, bądź m ają je j n ie ­
wiele, zetkną się w  tym  roku  po raz pierwszy z pom iaram i 
lasów. Chciałbym w ięc zwrócić uwagę kolegów na las jako  
na ob iekt pom iarów  — wym agający specjalnego zrozu­
mienia. . ,

Las jest na jw yże j zorganizowanym społeczeństwem ro­
ślinnym , odmiennym od wszystkich innych zespołów ro ­
ślin, pokryw ających ziemię. Zarówno s tru k tu ra  gleby, drob­
noustroje, czyli tak zwana m ik ro flo ra  i  m ikro fauna, jak  
i mchy, zioła, traw y, krzew iny, krzew y, a wreszcie 'drzewa, 
zajmujące najwyższe p ię tro  w  tym  społeczeństwie, tworzą 
harm onijną całość. Harm onia ta, budowana praw am i p rzy ­
rody, w yw ie ra  ogromny w p ływ  na w a ru n k i klim atyczne, 
w ilgotność pow ietrza, wahania -temperatur oraz na zdro­
wotność k ra ju . Jednakże może być ona zachwiana przez 
czynnik i zewnętrzne, ja k  na p rzyk ład  w ia try  w ywala jące 
drzewa, pożary, law iny  w  górach itp . oraz przez inwazje 
ze strony św iata owadziego i przez człowieka.

Najw iększym  szkodnikiem  lasu jest bezsprzecznie czło­
w iek  korzystający n ieum ie ję tn ie  ze skarbów  ilasu i niszczą­
cy równowagę przyrody w  lesie. Trzeba bowiem pamiętać 
o tym , że gdy w  plonach ro lnych  w yrządzi się naw et po­
ważnie szkody, to  zam ykają się one w  okresie jednego ro ­
ku, podczas gdy napraw ienie szkód wyrządzonych w  lesie 
wymaga okresu jednego albo naw et dw u  pokoleń ludzkich, 
nie m ów iąc o w tórnych skutkach takich szkód.

W  dobrze i  rozum nie prowadzonym  gospodarstwie le­
śnym granice lasu — zwłaszcza od strony północnej i za­
chodniej —• a w ięc od strony panujących u nas w ia trów , 
są s iln ie  zarośnięte krzewam i. K rzew y te  stanow ią na tu ­
ra lną ochronę lasu przed zgubnym działaniem czynników 
atmosferycznych, a szczególnie w ia trów . W ycinanie te j na­
tu ra lne j, a n iek iedy sztucznie wprowadzonej ochrony lasu 
iest z p unk tu  w idzenia gospodarki leśnej niedopuszczalnym 
barbarzyństwem . Tam gdzie n ie ma krzew ów  ochronnych, 
las stwarza sdbie ochronę w  inny sposób, m ianow icie dirz-e- 
wa^ rosnące na sk ra ju  lasu tworzą silnie ugałęzienie, ok ry ­
wające go przed działaniem  w ia trów . W  tak ich  przypad­
kach należy raczej wysunąć ciąg po ligonow y na zewnątrz 
lasu_ i p u nk ty  graniczne zdjąć pom iaram i bez m ierzenia 
czołówek, a nie niszczyć pasa ochronnego.

Dalszym niebezpieczeństwem dla lasu jest pożar, k tó ry  
praw ie zawsze powstaje z w in y  człowieka. Is tn ie ją  pnzepi-

sy zabraniające palenia w  lesie papierosów d rozniecania 
ognisk. N ie można jednak wymagać od palacza papierosów, 
by przez 8 względnie w ięcej godzin w strzym a ł się od pa­
lenia. W yjściem  z tego będzie jedyn ie  ja k  najdale j posu­
n ię ta  ostrożność i uświadomienie pracowników ,- zwłaszcza 
pom iarowych o fa ta lnych skutkach nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem w  lesie. Palić papierosy można ty lko  
na stanow isku roboczym względnie w  czasie p rzerw  w  p ra ­
cy, a n igdy w  czasie przejścia z jednego stanow iska na 
drugie i  w  ogóle w  czasie poruszania się po terenie leśnym. 
Zarówno zapałki, ja k  i  n iedopałk i papierosów należy do­
kładnie gasić, usunąwszy uprzednio ściółkę leśną. Palenie 
ognisk w  desie jest w  ogóle niepotrzebne i niewskazane.

Ścinanie drzew  na wysokość pó ł do jednego metra, a nie 
tuż przy ziem i — pom ija jąc to, że szpeci las — stwarza bar­
dzo dogodne w a runk i dla rozw o ju  ko rn ików , k tó re  następ­
nie atakują zdrowe -drzewa i  to  jest istotn-ym złem, ja k ie  
człow iek wyrządza lasowi, a nie pozostawienie bezużytecz­
nego kaw ałka p-nia. W idzim y na zrębach wykonyw-anych 
-p-rzez adm inistrację leśną, że pnie ścinanych drzew są k ró t­
k ie  i  okorowane.

Tam, gdzie -zachodzi is to tna potrzeba zrobienia przecinki, 
ni-e należy obłamywać gałęzi, lecz ucinać je ostrą siekierą. 
Oprócz względów estetycznych ma to  swoje głębokie uza­
sadnienie iz punk tu  w idzenia ochrony lasu przed zaraże­
niem  drzew  różnego rodzaju drobnoustro jam i, ja k  grzyby 
z ro-dziny Polyporus, os-mółk-a i  inne. Drzewo okaleczone 
b ron i się prze-d in fekc ją  -zaiew-ając ranę żyw icą względnie 
sokami krążącym i pod -korą. M iejsce po g ładkim  ucięciu 
gałęzi zabliźnia się -dość szybko, natomias-t pirzy obłam aniu 
powierzchnia rany jest duża, przy ozym zazwyczaj nastę­
pu je  obdarcie części ko ry  i  rana nie może się szybko za­
goić. Zar-azki unos-zą-ce się w  p-owietrzu ła tw o dostają się 
do żywej -części drzew-a i powodują j-e-go zakażenie.______

Dla zmniejszenia szkół wyrządzanych przy rob ien iu  prze­
cinek będzi-emy dąży li do scalenia -ncrm na -przecinki leśne 
z innym i czynnościami pom iarow ym i, co przyczyni się po­
ważnie do amini-ejsze-niia ilo śc i tych przecinek.

K ilk a  oddzielnyoh słów  należy poświęcić rezerwatow i 
w  Puszczy B ia łow ieskie j. Gi pracownicy, k tó rzy  będą w y ­
konyw a li pom iary rezerwatu, będą poważnie ograniczeni 
w  udogadnianiu sobie w arunków  pracy. P om ija jąc to, 
że wstępującemu na teren rezerwatu obuw ie zostanie pod­
dane -dezynfekcji, n ie w olno będzie rob ić  w  ogóle żadnych 
przecinek. Wej-ś-cie do rezerw atu z p iłą , siekierą, łopatą lub 
ty-m podobnym j-est w  ogóle nie do -pomyślenia. Toteż po­
m ia ry  będą tam  utrudnione,. lecz tym  samym -ograniczą się 
do najniezbędniejszych ciągów po granicy rezerwatu i  po 
drogach biegnących przez rezerwat.

W-arunki polityczne w  -naszym k ra ju  z -dnia na dzień, 
z miesiąca -na miesiąc kszta łtu ją  się coraz bardziej ko ­
rzystnie. Stajemy się rzeczyw-istymi gospodarzami naszego 
k ra ju . W  konsekw encji tego — -dbajmy o nasze skarby na­
rodowe, wśród k tó rych  jedno z -czołowych m iejsc za jm ują 
lasy polskie, ta k  s iln ie  pokrzywdzone rabunkow ą gospo­
darką Okupanta i ostatnich lat. Pam ięta jm y o tym , że ten 
skarb narodow y pow inn iśm y zosta-wić następnym pokole­
niom  w  możliwti-e najlepszym  stanie. Wreszcie jako  geodeci, 
pozostawmy po so-bie pamięć ludzi ku ltu ra ln ych  i rozum ie­
jących p iękno przyrody.

W. S kw irzyńsk i
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JESZCZE O TABELACH NORM W URZĄD ZEN IA CH  ROLNYCH

Coraz częściej na odprawach, naradach roboczych i  zjazdach geodetów urządzeniowców ro lnych roz­
brzm iew ają głosy protestów przed powodzią tabel norm  pracy, zalewających wykonawców i  nadzór p ra ­
cow ników  resortu Rolnictwa.

...Przestałem się już  zupełnie orientować, z k tó re j tabe li i jak ie  czynności zapisać w karcie pracy... 
...Kontrola skreśla dokonane zapisy, ale ja  w iem, czy skreślenie jest słuszne...

Najsmutniejsze jednak w tym skreślaniu zapisów jest to, 
że wydaje mi się, kontrola też nie jest pewna słuszności 
dokonanego skreślenia i stosowania właściwej tabeli norm 
pracy.

Nie m am  zdolności lite rack ich , w ięc nie będę się rozw o­
dz ił nad ko n flik ta m i, jak ie  z tego ty tu łu  powstają pom ię­
dzy personelem w ykonawczym  i  nadzorczym. Nie będę 
również analizował roz te rk i duchowej i  załamań psychicz­
nych w raż liw ych  wykonawców, k tó rzy sta li się m im ow ol­
nym i przestępcami, narażającym i skarb państwa na straty.

U spraw ied liw ien iem  ich m imowolnego przestępstwa niech 
będzie świadomość, że nie ma także tak  biegłego praw nika, 
ekonomisty, finansisty  i  technika, k tó ry  m ógłby z całą pew ­
nością stw ierdzić praw id łowość zapisu w  karcie pracy 
i w łaściwe stosowanie tabe li norm.

Tymczasem w pis do k a rty  pracy oraz jego akceptacja 
przez nadzór jest ja k  gdyby zawarciem dobrowolnej um o­
w y  pomiędzy wykonawcą i  inspektorem na otrzymanie 
miesięcznego wynagrodzenia akordowego.

K to  z biegłych może się zorientować w  lab iryncie  zbu­
dowanym od dnia 20 sierpnia 1952 r . — daty wprowadze­
nia szczegółowych norm  związanych z pracam i urządze­
n iow o-ro lnym i.

Od tego czasu wydano bowiem następujące tabele:
1. C.41/N — W ym iana gruntów : 1 — na podstawie pod­

k ładu  mapowego, obowiązująca w  części dotyczącej czyn­
ności pro jektow ych.

2. C.41/N —  W ym iana gruntów : 2 na podstawie po­
m ia ru  bezpośredniego, obowiązująca w  części dotyczącej 
czynności pro jektow ych.

3. C.42/ZN — Regulacja gospodarstw na Ziem iach Odzy­
skanych: 1 —  na podstawie podkładu mapowego, obowią­
zująca w  części dotyczącej czynności pro jektow ych.

4. C.42/ZN — Regulacja gospodarstw na ZO: 2 — na 
podstawie pom iaru bezpośredniego, obowiązująca w  części 
dotyczącej czynności pro jektow ych.

5. C.42/D — Regulacja gospodarstw na Ziem iach Daw­
nych: 1 — na podstawie podkładu mapowego —  (uchylona).

6. C.42/D —  Regulacja gospodarstw na ZD: 2 — na pod­
stawie pom iaru bezpośredniego — (uchylona).

7. C.42/AZ — A ktua lizac ja  na ZO — (uchylona).
8. C./43 — Pom iar g run tów  PGR i innych obszarów go­

spodarki ro lne j: 1 — na podstawie istniejącego podkładu 
mapowego — (uchylona).

9. C.43 — Pom iar grun tów  PGR i innych obszarów go­
spodarki ro lne j: 2 — na podstawie pom iaru bezpośrednie­
go —  (uchylona).

10. C.44 —  P lany zabudowania: a) szkicowy.
11. C.44 —  P lany zabudowania: b) szczegółowy (miejsco­

w y  plan zagospodarowania terenowego).
12. C.44 — P lany zabudowania: c) lokalizacja budynków  

w  ośrodku gospodarczym — (uchylona).
13. C.45 — Inw entaryzacja  i  segregacja gruntów.
14. C.46 — Ustalenie grun tów  ro lnych (zapasu ziemi) po­

łożonych w  granicach adm in istracyjnych m iast — (uchy­
lona).

15. C.48 — Oszacowanie gospodarstw.
16. C.49 — K la sy fika c ja  (zarządzenie M in . R oln ictw a 

z dnia 19.XII.1951 r.): 1 —  na podstawie istniejącego pod­
kładu mapowego (uchylona). '

17. C.49 — K lasy fikac ja  (zarządzenie M in. R oln ictw a 
z dnia 19.XII.1951 r.): 2 — na podstawie bezpośredniego 
pom iaru —  (uchylona).

18. Zahipotekowanie gospodarstw.
19. W ydawanie aktów  nadania.
20. C.47/g — Organizacja terenów ro lnych dla spółdziel­

n i produkcyjnych — (uchylona).
21. C.47/A — Organizacja terenów ro lnych  dla spół­

dzie ln i produkcyjnych — (uchylona).
22. C.47/A — Tabela norm  przy pomiarach kontro lnych 

pow ierzchni użytków  i zasiewów w  1953 r. —  (uchylona).
23. C.45/KU — K lasy fikac ja  i  ustalenie użytków  i kate­

gorii użytków  (na podkładzie m apowym  lub  foto lotn iczym ) 
— (uchylona).

24. C.43/GO — Pom iar g run tów  PGR z dn. 29.X.54 r. — 
(uchylona).

25. C.44/d — Sporządzenie podkładu sytuacyjno-w yso- 
kościowego dz ia łk i POM — (uchylona).

26. C.44/d/2 — Sporządzenie podkładu sytuacyjno-w yso- 
kościowego dz ia łk i POM z dn. 24.IV.53 r.

27. C.44/d — P lany zabudowy. Loka lizacja  budynków  no­
woprojektowanych w  ośrodku gospodarczym z 1.1.53 r.

28. C.41/S —  Scalenie gruntów  — (uchylona).
29. C.41/S — Tabela norm  dla prac inwentaryzacyjnych, 

związanych z pokryciem  mapowym — (uchylona).
30. C.44/gm. — Geodezyjne opracowanie p ro jek tów  u tw o­

rzenia nowych gromad — (uchylona).
31. B.41/KP — Kontro lne  pom iary użytków  i  zasiewów 

w  r. 1955 — (uchylona).
32. B.45 — Założenie ew idencji g runtów  z dn. 2.V.55 r.
33. B.45 —  Założenie ew idencji g run tów  z dn. 24.1.56 r.
34. B.43 — Pom iar grun tów  PGR z dn. 17.V.55 r. — 

(uchylona).
35. B.43 — Pom iar g run tów  PGR z dn. l.V II,55  r.
36. B.43 — Pom iar g run tów  PGR — uzupełnienie z dn. 

17.1.56 r.
37. B.47/g — Plan urządzenia organizacyjno-gospodarcze- 

go spółdzielni p rodukcy jne j (prace geodezyjne).
38. B.47/a — Plan urządzenia organizacyjno-gospodarcze- 

go spółdzielni p rodukcyjne j (prace agronomiczne).
39. B.49/1 — do prac związanych z k lasy fikac ją  gruntów  

na podkładach mapowych lub fotolotniczych.
40. B.41 — dla prac związanych z w ym ianą gruntów  

w  celu lik w id a c ji szachownicy na podstawie pom iaru bez­
pośredniego — obowiązująca od 1.VII.56 r.

41. B.49/2 — Do prac związanych z k lasyfikac ją  g run ­
tów  — na podstawie pom iaru bezpośredniego z dnia 7.VI. 
56 r. — (uchylona).

42. B.49/2 —  D la  prac związanych z pom iarem gruntów  
dla celów k la sy fika c ji do stosowania od 1.1.1957 r.

Być może, a nawet jestem tego pewien, że kolekcja  m o­
ja  ma braki, ale jedna lub  dwie tabele w ięcej w  tym  kom ­
plecie nie mają istotnego znaczenia.

Czterdzieści dw ie tabele norm  wydanych w  okresie od 
1952 do 1957 r. świadczy w praw dzie  o różnorodności p ro ­
b lem ów urządzeniowo-rolnych, lecz nie tego rzędu, aby 
co 43 dni wydawano jedną tabelę norm, kasowano ca łkow i- 
oie lub  częściowo przez później wydane...

Jednak z te j pokaźnej liczby tabel obowiązuje częściowo 
lub  całkow icie jeszcze dwadzieścia jedna tabela. Jak długo 
będą one obow iązywały, n ikom u nie jest wiadomo. Tymcza­
sem ta k  personel wykonawczy ja k  i nadzorczy gubią się 
w  tych  normach.

W-nioski wyciągane przez geodetów urządzeniowców 
z dotychczasowej p ra k ty k i nie przew idu ją  jednak bliskiego 
te rm inu  uporządkowania tabel, chociaż sprawa ta jest ba r­
dzo pilna. W nioski te potw ierdza ją  wydane ostatnio tabele, 
które  u jaw n ia ją  szczególne dążenie do eksperymentowania.

W  jednych tabelach czynności drobią się w  nieskończo­
ność (tab. B.41), w  drugich są scalane (tab. B.49/2).

Do norm owania zamiast jednej jednostki norm owej — 
wprowadzono trzy : obiekt, odbitka i  hekta r (tabela B.49/2).

W  jednych tabelach rozbudowano proces pracy do jede- 
. nastu stadiów, w  drugich zredukowano je do czterech.

Skasowano stosowanie trudności wykonania do całości 
pracy, wprowadzono grupy trudności d la poszczególnych 
stadiów. M im o to zróżnicowano w ykonanie czynności 0—4 
i 0— 9 z tabe li B.49/2, uzależniając je  od zwięzłości gleby 
lub  ilości punktów  osnowy na określonej powierzchni.

Określenie wysokości osiągniętej norm y przez inspektora 
robót geodezyjnych uzależniono od wzoru matematycznego, 
k tó ry  sprawia, że inspektor nadzorujący w ięcej zespołów 
wykonawczych otrzym uje mniejsze wynagrodzenie od in ­
spektora nadzorującego mniejszą ilość zespołów.

Tabelę B.49/2 — obowiązującą od dnia 1.VII.1956 r. o łącz­
nej norm ie 81,5 ha miesięcznie zamieniono tabelą (tak jest, 
nie m ylę się) B.49/2 o łącznej norm ie miesięcznej 81,5 ha 
obowiązującą od dn ia  1.1.1957 r.

Co to wszystko ma znaczyć? Skąd powstaje to przerzu­
canie się z jednej ostateczności w  drugą?
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Jakie przyczyny powodują zróżnicowanie drobiazgowe 
czynności w  jednej tabeli, a scalanie w  drugiej?

Nie przypuszczam, aby robiono to bez powodów.
A le w ydaje m i się, że w  opracowaniu tabel norm pow i­

nien się odzwierciedlać pewien system, m yśl przewodnia 
dążąca do celu harm onijnego powiązania wszystkich ele­
mentów wchodzących w  skład tabel.

W arto  przypatrzeć się budowie domu, ja k  powstaje po­
w o li z systematycznie układanych cegieł, przybiera jąc p ięk­
ne, stylowe fo rm y, radujące oko przechodnia.

W budowie tabel norm  —  b rak  stylu.
Proszę się nie śmiać. To jest bardzo ważne.

P. L.

BHP W GEODEZJI ROLNEJ — CIĄG D ALSZY

W ub iegłym  roku  ukazała się uchwała n r  522 Rady M i­
n is trów  (z dn. 17.VIII.1956) w  sprawie usunięcia n iektórych 
braków  i  zaniedbań w  dziedzinie bezpieczeństwa i  h igieny 
pracy.

Uchwała ta, stw ierdza na wstępie, że w y n ik i rea lizac ji 
uchwały n r  592 Prezydium  Rządu z 1.VIII.1953 r. w  spra­
w ie zapewnienia postępu w  dziedzinie bezpieczeństwa !i h i­
gieny pracy są niewspółm iern ie małe do istniejących jeszcze 
braków  i  zaniedbań, do k tó rych  najczęściej należą:
— b rak  d ługoterm inowych p lanów popraw y _ w arunków  

bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy w  poszczególnych gałę­
ziach gospodarki narodow ej,

— naruszanie przepisów bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy, _ 
—■ nieuwzględnianie przy p ro jektow an iu  i  w ykonyw aniu

inw estyc ji p rodukcyjnych niezbędnych urządzeń bhp,
— niewykorzystanie funduszów przeznaczonych na poprawę 

w arunków  bezpieczeństwa i  hig ieny pracy,
— niedostateczna działalność p ro filak tyczna  służby zdrowia, 
—• nieuwzględnianie w  planach działalności p lacówek nau­

kowo-badawczych prac dotyczących zapewnienia bezpie­
czeństwa i h ig ieny pracy,

— zła jakość i dystrybucja  odzieży ochronnej i  sprzętu 
ochronnego,

— zbyt m ało skuteczna działalność technicznej inspekcji 
pracy.

Ażeby usunąć te b rak i, Prezydium Rządu na wniosek 
Centralnej Rady Zw iązków  Zawodowych zobowiązało 
w  dalszej części uchw ały n r  522 m in is trów  i  k ie row n ików  
centralnych urzędów, do stworzenia odpowiednich w a run ­
ków  koniecznych do systematycznej w a lk i o podnoszenie 
postępu w  dziedzinie bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy.

W arunkam i zm ierzającym i do popraw y bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy będą:
•— objęcie rocznym planem działalności zakładów p roduk­

cy jnych rów nież planem popraw y w arunków  pracy 
_w  danym zakładzie,
— zwiększenie uw ag i na przestrzeganie przez zakłady p ra ­

cy przepisów o ochronie pracy i  prowadzenie bardziej 
skrupula tnych i  energicznych badań w  spraw ie w y ­
padków przy pracy,

— znowelizowanie istniejących lub  opracowanie nowych 
przepisów branżowych bhp,

—• przepracowanie przez M in is te rstw o Zdrow ia  obecnie 
obowiązujących przepisów, dotyczących przeprowadza­
n ia  badań wstępnych i  okresowych pracow ników  nara­
żonych na choroby zawodowe i  opracowanie aktu p ra w ­
nego, regulującego ten problem  w  sposób odpowiadający 
nowoczesnym zdobyczom nauki,

— opracowanie przez C entra lny In s ty tu t Ochrony Pracy 
problemowego p lanu zagadnień technicznych z zakresu 
bhp oraz przejęcia ich  przez ‘branżowe ins ty tu ty  nau­
kowo-badawcze w  celu szczegółowego ‘rozpracowania,

—■ zgłaszanie do p lanu  w yjazdów  zagranicznych rów nież 
w yjazdów  w  sprawach związanych z bezpieczeństwem 
i higieną pracy,

— należyte ustalanie zakresów działania i obsadzania perso­
nelem w ykw a lif iko w a n ym  kom órek służby bhp,

— wprowadzenie do program ów szkolenia zawodowego 
działu szkolenia w  zakresie bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy.

D ziałając w  ram ach tych w ytycznych C entra lny Zarzad 
Urządzeń Rolnych spowodował zabezpieczenie w  budżetach 
terenowych, ja k  również w  budżecie centra lnym  kredytów  
Potrzebnych: na wynajm ow anie d la  geodetów pomieszczeń 
na b iu ra  w  przypadku wyznaczenia przez gromadzkie rady 
narodowe mieszkań nieodpowiednich pod względem higieny; 
na robociznę w  przypadku odmowy przez wieś, objet,a 
przebudowa s tru k tu ry  ro lne j, dostarczenia robotn ików  
W drodze świadczeń szarwankowych, ewentualnie w  p rzy ­

padkach innych trudności loka lnych ; na m leko dla św ia tło - 
kop istów  — j-ako środka profilaktycznego; na urządzenia 
w entylacyjne w  św iatłokopiarn iach i  na zaopatrzenie grup 
pom iarowych w  apteczki palowe.

P ro jek ty  przepisów i  zarządzeń organizacyjnych, do ty­
czących spraw  bhp w  pracach geodezyjno-urządzeniowych 
zostały już  opracowane i dostosowane do s tru k tu ry  orga­
nizacyjnej prac geodezyjnych w  resorcie ro ln ic tw a.

Na odcinku zaopatrzenia pracow ników  w  odzież ochron­
ną również nastąpiło pewnego rodza ju  uporządkowanie 
i  zatwierdzenie dotychczasowego stanu rzeczy poprzez za­
rządzenie n r  184 Prezesa Rady M in is tró w  z dnia 9.V I.1956 r. 
Zarządzenie to ¡zatwierdza tabelę podającą rodzaje odzieży 
ochronnej i  czasokres je j zużycia i  obejm uje wszystkie sta­
now iska pracy tych jednostek podległych, k tó re  w ym agają 
odzieży ochronnej. D la  pracow ników  geodezyjnych, za trud­
nionych w  teren ie  przysługu ją : płaszcze przeciwdeszczowe 
z okres-eim ¡zużycia — 48 miesięcy, bu ty  gumowe — 12 m ie­
sięcy, ubran ie  watow ane i  czapki zimowe — 4 okresy 
zimowe.

W trosce o podniesienie zdrowotności w śród geodetów-te- 
renowców, w  zam ian za bu ty  gumowe i  filcow e — w p ro ­
wadza się obecnie b u ty  skórzane — typu  saperki z 3 -le tn im  
okresem zużycia.

Ze względu na trudności m ateria łow e — zaopatrzenie 
w  bu ty  skórzane przeprowadzone będzie sukcesywnie 
w  ciągu k ilk u  la t  i obejm ie na razie tych geodetów, którzy 
w  ciągu d ługoletniej pracy terenowej c ie rp ią  na gośćcowe 
schorzenia nóg.

W  dniach od 4 do 9 lutego br. odbył się w  ośrodku szko­
leniow ym  M in iste rstw a R oln ictw a w  Bratoszewicach kurs 
bhp dla pracow ników  inżynieryjno-technicznych, k tó rym  w 
zarządach urządzeń ro lnych  powierzono prowadzenie spraw 
związanych z bezpieczeństwem i  h igieną pracy przy robo­
tach geodezyjnych.

Kurs został zorganizowany przez CZUR i  m ia ł na celu 
przygotowanie odpowiedzialnych :za sprawy bhp pracow­
ników , k tó rzy  z ko le i będą szkolić geodetów resortu ro l­
nictwa.

Na kurs ie  reprezentowane by ły  wszystkie zarządy urzą­
dzeń ro lnych (oprócz białostockiego) oraz Centralne B iuro  
P ro jektów  Wodnych M elioracji.

Tematy poszczególnych w ykładów , um ie ję tn ie  poparte 
szeregiem przykładów  z życia ¡zawodowego by ły  przez w y ­
kładowców  (zresztą przyznać trzeha znakomitych) wyczer­
pująco omówione i  wspólnie ze słuchaczami przedyskuto­
wane.

Okazywane przez kolegów „behapowoów”  na kursie  żywe 
zainteresowanie tematem wykazało w  całej pe łn i potrzebę 
tego rodza ju  przeszkolenia, n ie ty lk o  ze względu na rze­
czywiste potrzeby ¡z zakresu bhp przy pracach urządze­
n iow o-ro lnych, ale :i ze względu na to , że sprawy bhp 
w  pracach urządzeniowo-rolnych są bardzo skomplikowane, 
co w yn ika  ¡z izadań i  s tru k tu ry  organizacyjnej służby geo­
dezyjnej -urządzeń ro lnych.

Na szczeblu zarządów urządzeń ro lnych  zostali z ko le i 
przeszkoleni geodeci tych zarządów, ja k  rów nież i  pow ia­
towych zarządów ro ln ic tw a .

Na kurs ie  poruszone by ły  rów n ież spraw y w ykonania  
uchw ały n r  5-22/56, a W szczególności kw estie;
— prz-epra-co-w-ain-ia przez M in is tra  Zdrow ia  obowiązujących 

-przepisów dotyczących przeprowadzenia badań wstęp­
nych i okresowych pracow ników  narażonych na cho­
roby zawodowe,

— opracowanie aktu prawnego, regulującego w ym ieniony 
wyżej problem  w  sposób odpowiadający nowoczesnym 
zdobyczom n-auki,

— opracowanie prze-z Cen-t-r. Ins-tytut Och-r. Pracy prob le ­
mowego p lanu zagadnień technicznych z zakresu bhp 
oraz



— przejęcia tego tem atu przez In s ty tu t Geodezji i K a rto ­
g ra fii w  celu szczegółowego rozpracowania.

Należy doprowadzić do defin ityw nego załatw ienia:
— oficjalnego zaliczenia n iektórych chorób: ja k  żylaki,

gościec, choroby żołądkowe i  serce do chorób zawodo­
wych — niespecyficznych,

— przepracowania n iektórych, obowiązujących norm  dla 
odzieży ochronnej, na p rzykład  zmiany tkan iny  gu­
mowanej, z k tó re j wykonane są płaszcze przeciwdesz­
czowe ■ na tkan iny  brezentowe i  w ym iany waciaków 
na ubran ia  ochronne o wyższej jakości.

Inż. Zygm unt Orzechowski

Z D ZIA ŁA LN O ŚC I KOŁA SGP PRZY ZAR ZĄD ZIE  URZĄDZEŃ ROLNYCH W GDAŃSKU

1 lutego 1957 r. w  kole zakładowym  SGP pyzy ZUR 
w  Gdańsku odbyło się doroczne zebranie sprawozdawczo- 
-wyborcze w  obecności 90% członków.

Ze złożonego przez przewodniczącego koła sprawozdania 
w yn ika , że:
— w  okresie sprawozdawczym przybyło  10 członków, obec­

ny stan w ynosi 74 członków,
— sk ładk i opłacano regularn ie i  n ie ma żadnych zaległości, 
—. Przegląd Geodezyjny prenum erowało 82% kolegów,
— wygłoszono 8 odczytów o tematyce związanej z p rob le­

m am i technicznymi, ,
— przedstawiciele naszego ko ła  b ra li udział w  4 kon fe ­

rencjach naukowo-technicznych, z k tó rych  składali spra­
wozdania na zebraniach ogólnych,

—• zorganizowano w spólnie z k ie row n ic tw em  ZUR miesięcz­
ny kurs k lasy fikacy jny  przy udziale 25 kolegów,

— opracowany p lan  postępu technicznego został zrealizo­
wany.

W ramach sekcji postępu technicznego i  ekonom iki pracy 
opracowano:

a) w skazówki techniczne p rzy opracowaniu p lanów orga­
nizacyjno gospodarczych w  spółdzielniach produkcyjnych,

b) w skazówki techniczne p rzy opracowywaniu loka lizac ji 
baz w  spółdzielniach produkcyjnych,

c) w skazówki techniczne pirzy opracow ywaniu szkico­
wych i m iejscowych p lanów  zabudowy,

d) wskazówki bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy; p rzy  opra­
cowaniu powyższych wskazówek w y ró ż n ili się koledzy: 
Mackiewicz, Czerny i  Szczebiot.
—■ zorganizowano dwie w ycieczki techniozino-kirajoznawcze: 

do K rakow a —  Nowej H u ty  — W ie liczk i — Zakopanego, 
drugą do W arszawy na w ystawę sprzętu geodezyjnego,

— p lan pracy ZUR został w ykonany w  115,99%, do czego 
p rzyczyn ili się koledzy osiągający wysokie przekrocze­
n ia  norm, są to koledzy: M ackiew icz Kazim ierz — 
318%, Feliks Kłos — 313,62°/«, Stefan K re ft  —  285,39%, 
H enryk Poborski —  279,55%, K a ro l K ow a lsk i —  271,32%, 
Tadeusz Szpecht — 259,89°/*, S tanisław M a jew ski — 
230,51%, Lech Czerny — 211,2:2%, S tanisław Szynna-ń-

sk i — 202,84%, W ito ld  Anzelewiez — 198,82%, Lu d w ik  
W alor 187,68%, natom iast -najniższy procent w yko ­
nania norm y w ynosił: 82,95% i  96,02%,

■ w  roku 1956 odznaki państwowe o trzym ali koledzy: Bo­
lesław  _ Studziński — Z ło ty  K rzyż Zasługi, Stanisław 
Szymański, Jarosław Różycki, Jerzy Stawowski, Feliks 
Kłos, W ito ld  Lubow iecki — Srebrny K rzyż Zasługi; Jan 
Bajer, Roman Specyalski, Stefan K re ft, Kazim ierz Mac­
kiewicz, Lech . Czerny — Brązowy K rzyż Zasługi; 
Sergiusz Nowakowicz, Kazim ierz Jackowski, W ładysław  
Płocki, Andrzej Woropay, A do lf Lewon, L u d w ik  W alor, 
H en ryk Sztorc, H en ryk  Pokorski — odznakę „P rzo­
dow nika  Pracy” .

W d ysku s ji-n a d  sprawozdaniem i wnioskam i d la  pracy 
-przyszłego zarządu, m iędzy innym i, zabrał głos główny 
inżyn ie r ZUR, analizując współpracę zarządu ko ła  z k ie ­
row n ic tw em  ZUR,^ k tó ra , jego zdaniem, w  ubiegłym  roku  
układała  się pomyślnie. N akreś lił również ogólnie plan p ra ­
cy ZUR na r. 1957, z którego w yn ika ło , że g łówny ciężar — 
to praca regulacyjna — w ym iany w  396 rozwiązanych spół­
dzielniach produkcyjnych oraz k lasy fikac ja  gruntów  na 
obszarze 165 000 ha.

W dalszej dyskusji poruszono sprawę zarządzenia n r  38 
prezesa G UG iK , w  k tó rym  całkow icie pom inięto kolegów, 
d ługole tn ich p rak tyków , k tó rzy  ;na rów ini z posiadającym i 
ty tu ły  naukowe, w ykonu ją  dobrze wszystkie rodzaje prac 
(mówiono tu  ty lk o  o kolegach starszych w  w ieku  pomad 
50 la t oraz posiadających p rak tykę  na stanow isku tech­
n ika lub  inżyniera powyżej 20 lat). Postanowiono sprawę 
tę postawić na W alnym  Zgromadzeniu Oddziału Gdańskie­
go. Jako jeden z uchwalonych w niosków  d la  pracy p rzy­
szłego zarządu omówiono położenie większego nacisku na 
sprawę szkolenia oraz organizowanie kursów  specjalistycz­
nych.

W w yn iku  w yborów  w  skład nowego zarządu weszli ko le­
dzy: A leksander Szczebiot, Kazim ierz Mackiewicz, Lech 
Czerny, Tadeusz Jaźw iński, W ładysław  Płocki.

J. Stawowski 
Gdańsk

KORESPONDENCJA Z IZR A ELA

Nie zdajecie sobie sprawy, ile  radości spraw ia ją m i lis ty. 
Przyjem nie jest mieć świadomość, że jeden kolega pamięta 
o drugim  i że ani czas, ani w ie lk ie  przestrzenie nie zachwia­
ły  p raw dziw ej i  bezinteresownej przyjaźn i.

Ja w ykładam  w  Wyższej Szkole M iern icze j (2-letn ie j) na 
I I  roku. W ykładam  5 przedm iotów: geodezji I I ,  ka rto ­
g ra fii, te o rii błędów, parce lacji i  pom iarów  m iejskich.

M ateria ln ie  mam nie najgorzej, poza tym  mam prawo czę­
ściowej w olne j p ra k ty k i i  rokrocznie w ykonu ję  parę robót 
związanych z nowym  osadnictwem.

Nauka w  szkole jest in ­
tensywna, bo około 50 go­
dzin tygodniowo. W yk ła ­
dów i  ćwiczeń mam oko­
ło 26—27 godzin tygodnio­
wo, w  zależności od seme­
stru. Praca m oja daje m i 
dużo satysfakcji, w ycho­
w ałem  już całe pokolenie 
geodetów.

Do pracy odwozi mnie 
samochód, to samo do do­
mu. Do szkoły mam około 
10 m inu t jazdy. Holon jest 
to m iasto graniczące z Te l- 
A vivem . Jazda do śród­
mieścia T e l-A v ivu  trw a  
około 20 m inut. Mam w ła ­
sny domek z ogródkiem, 
z drzewam i owocowymi:
2 jab łonk i, ś liw ka, manda­
rynka, pomarańcza, cytryna, gujawa, mango, szesele, 6 drzew 
cyprysowych, 2 figusy i  2 topole, poza tym  róże, kw ia ty  i  tra ­
w n ik . Zdaje się, że dość szczegółowo opisałem. Z miesięcz­
n ika francuskiego dowiedziałem się dość dawno temu 
o śm ierci p ro f. E. W archałowskiego. .N iestety Przeglądu 
Geodezyjnego nie o trzym uję. N ie wiem, jak  załawić prenu­
meratę. In te resu ją  mnie bardzo wydane w  Polsce nowe pod­
ręczn ik i z zakresu naszej szkoły. Będę wdzięczny za trochę 
w iadomości i  za przekazanie kolegom m oim  serdecznych 
pozdrowień. Mieczysław Ryng, Holon, Izrael
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K IL K A  SŁÓW z  RODEZJI

Rys. l .  W o jo w n ik  szczepu 
M a tabe la  w  s tro ju  b o jo w y m

Rys. 2. Część szerokiego na 
1800 m  w odospadu W ik to r i i  na 
rzece Zam bezi o spadzie 

126 m

Tajemnica ruin Zimbabwe

Rys. 3. F ragm en t r u in  ś w ią ty n i Rys. 4. W id o k  ś w ią ty n i z A k ro p o lu  ru in  Z im babw e Rys. 5. A k ro p o lis

W  samym sercu A fry k i w  ste- 
powo-pustynnym  k ra ju  Matabe­
lów  między rzekam i Sabi i  L u n - 
d i znajdują się tajemnicze ru i­
ny. Choć położone są opodal For­
tu  W ik to rii, najstarszego miasta 
w Rodezji, odkryto  je  stosunkowo 
niedawno, gdyż w  1868 roku. M y ­
ś liw y, k tó ry  w  czasie w ypraw y 
łow ieckie j zapędził się w  te bez­
ludne okolice — zdumiony by ł 
ogromem ru in  i  w ielkością obsza­
ru , k tó ry  one zajm ują. Potężne 
masy g ran itu  o ciężarze przeszło 
100 000 ton tworzą dziś jeszcze 
masywne m ury ru in  o 3-m etro- 
w ej grubości podstaw ścian. Cóż 
dziwnego, że M urzyn i obdarzyli 
tajemnicze ru in y  nazwą Zim bab­
we, co oznacza „w ie lk i dom”  albo 
„dom  z kam ien i” . Najważniejszą 
częścią ru in  Z im babwe jest św ią­
tyn ia  o długości 115 m etrów  o bardzo ciekawym  planie i du­
żej ilości korytarzy, wejść i  wyjść. Ponad świiątynią góruje 
potężny system fo rty fik a c y jn y  —  zwany „A k ro p o lis ”  gór 
Zimbabwe, zaś między św iątyn ią  i  A kropo lis  znajduje się 
„do lina  ru in ” , k tó ra  stanow iła ongiś główną dzielnicę miesz­
kaniową. Pomimo ogromu ru in  i  w ie lk ie j ilości znalezisk 
strzegą one do dziś dnia swej ta jem nicy. Pogłębia ją  b rak 
wszelkich napisów i  rysunków . N ie wiadomo, ja k i lud je bu ­
dował, w  ja k im  celu w  te j stepowo-pustynnej okolicy zbu­
dowano tak potężny i u fo rty fikow any  ośrodek. N ie po tw ie r­
dzonych niczym  przypuszczeń i  ka lku la c ji by ło  dużo. Przez 
pewien czas k rąży ły  legendy, że Zimbabwe budowane było  
3000 la t temu i że stanow iło kra inę, skąd k ró l Salomon 
o trzym yw a ł złoto. Ostatnie jednak badania nie po tw ie rdz iły  
tych  przypuszczeń. Analiza drewna używanego do budowy

S zk ic  ru in  Z im b a b w e

i  znalezionego w  ścianach ru in  
określiła  ich w iek  na 1300— 1400 
la t. Znaczna zaś ilość w yrobów  
ze złota, zdaje się wskazywać, że 
Zim babwe było dawnym  cent­
ru m  handlu złotem. Wywożono 
je stąd do wschodndo-afrykań- 
skiego portu  Sofala położonego w  
odległości około 370 km.

Jaki jednak lud zorganizował 
i  p row adził ten w ie lk i ośrodek 
górniczy i  handlowy nie w iado­
mo. R uiny do dnia dzisiejszego 
nie zdradziły swej tajem nicy.

Rys. 6. T a k  zw any  duży stożek

Rys. 7. „K a m ie n n y  p ta k ’ ’ zna­
le z io n y  w  ru in a ch , m ia ł ja ­
k ieś  znaczenie w  Z im babw e . 
Obecnie je s t zna k ie m  p łd . 

R o d e z ji '
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Dnia 8 marca 1957 r. zm arł przedwcześnie kolega inż. Stanisław Jaroński w  w ie ­
ku  la t 57. W ychowanek szkoły m iern iczej w  Warszawie, m iern iczy przysięgły, d łu ­
goletn i pracow nik dawnego B iu ra  Pomiarów, a obecnie Zarządu Geodezji PRN 
w  m. st. Warszawie. Zdolny i  ceniony fachowiec, n iem al całe życie pośw ięcił po­
m iarom  m ie jskim , po w o jn ie  zajm ował stanowisko geodety m iejskiego m. st. W ar­
szawy.

Sp. kolega S. Jaroński, porucznik rezerwy, odznaczony krzyżem walecznym, odbył 
dw ie kampanie wojenne. N ie złam ały go tru d y  wojenne, obóz jeniecki, m rozy pó ł­
nocy i trop ika lne  słońce pustyni. Pow rócił do Polski w  r. 1947, aby całe swoje siły 
oddać k ra jo w i i  um iłowanem u zawodowi, k tó ry  zawsze godnie i  z honorem repre­
zentował.

Szczególną opieką otaczał młodzież, dla k tó re j zawsze znajdow ał wolną chwilę, aby 
służyć je j radą i dzielić się cennym i  bogatym doświadczeniem zawodowym.

Zmogła go ciężka choroba serca.
W zm arłym  straciliśm y dobrego kolegę, rodzina zacnego męża i ojęa, a Ojczyzna 

wiernego syna.

W SPO M NIENIE POŚMIERTNE

Fundusz Poś

Od czasu do czasu wstrząśnięci jesteśmy wiadomością 
o śm ierci któregoś z b lisk ich  kolegów. Jeszcze przed k ilk u  
dn iam i b y ł z nami, snuł p lany na przyszłość, przeżywał 
wspólne trosk i i  radości, w yg ląda ł świetnie,^ a dziś? Nagły 
a tak serca lub  nieszczęśliwy jak iś  wypadek i  hiobowa w ia ­
domość przebiega z ust do ust.

Pozostawił starych rodziców, żonę, osierocił dzieci...
Dobrze zdajemy sobie sprawę, że zawód geodety to nie 

„Kanada” , że zaledwie starcza nam na powiązanie końca 
z końcem.

Zrozpaczona rodzina staje bezradna wobec kłopotów  f i ­
nansowych, związanych z pogrzebem. Dużo wody up łyn ie  
zanim otrzyma należne odprawy z urzędu, a tu  pieniądze już 
są potrzebne, już zaraz, jeszcze dzisiaj. Do kogo ma się zw ró­
cić o pomoc? K to  te j pomocy udzieli? _ Pozostajemy my, 
na jb liżs i koledzy, na k tó rych  można zawsze liczyć. M y w y ­
baw im y z kłopotu. Zamiast wieńca damy pomoc realną.

W  roku  1949 powstała m yśl zorganizowania pomocy ko le­
żeńskiej dla naszych rodzin w  ch w ili najcięższej, k iedy je 
osieracamy. W  sposób zorganizowany, zebrane grosze od 
szczęśliwców cieszących się pięknem świata, dadzą poważne 
z ło tów ki, k tó re  będą realną pomocą w  tym  w ie lk im  nie­
szczęściu.

P ro jek t urzeczyw istniono i  przy naszym stowarzyszeniu 
powstał Fundusz Pośmiertny.

Już przy pierwszych wypadkach śm ierci okazała się ce­
lowość powołania Funduszu Pośmiertnego.

Pam iętajm y, że śmierć kosi nie ty lk o  starców, ale często 
kolegów w  sile w ieku  i  to niespodziewanie, zaskakująco, 
w  c h w ili k iedy m ie li jeszcze tak  dużo spraw  do załatw ienia 
i  ty le  różnych zobowiązań wobec żyjących, a zwłaszcza 
rodziny.

Okazało się, że najczęściej pozostaje żona z dziećmi w  w ie ­
ku  szkolnym, dla k tó rych  zm arły  nasz kolega b y ł jedynym  
żyw icielem . Pozostaje zrozpaczona i bezradna, bez grosza 
w  domu i  w  dodatku obarczona bieżącymi długam i, zaciąg­
n ię tym i na życie.

Bezpośrednie zetknięcie się z do tkn ię tym i bolesnym cio­
sem, wymaga żelaznych nerw ów  i  odsłania prawdę o bie­
dzie i  kłopotach rodzin naszych kolegów. Każdy z nas, w i­
dząc z b liska tak ie  cudze nieszczęście zd ją łby z siebie ko­
szulę, aby otrzeć łzy bólu, a co tu  mówić,, k iedy tak ie  n ie ­
szczęście dotknęło rodzinę naszego kolegi?

SPRAW OZDANIE K O M IS J I FUNDUSZU

W  m arcu 1957 r. oddziały SGP w p łac iły  ty tu łem  składek
bieżących .............................................................  29.187,10 zł

W  tym  miesiącu Fundusz Pośm iertny w yp ła c ił dw ie resz- 
tó w k i zapomóg pośm iertnych po zm arłych kolegach: J. M ie - 
dziunasie z Gdańska i  L . Jaw orskim  z Gdańska oraz trzy  
zapomogi pośmiertne po zm arłych kolegach: W. Dembku 
z Gdańska, S. Jarońskim  z W arszawy i  E. M asłowskim  z B ia ­
łegostoku' — łącznie na sumę . . . .  27.492,50 zł.

niertny SGP

Zasada i  organizacja pomocy koleżeńskiej, u jęta w  ramach 
FP, jest bardzo prosta i  pozbawiona wszelkie j b iu rokrac ji.

Za każdy wypadek śm ierci wszyscy uczęstnicy FP w p ła ­
cają składkę bieżącą w  wysokości 2,50 zł, a K om isja  FP 
(centralny organ FP w  Warszawie) niezwłocznie z rezerw  
ze składek wstępnych przekazuje 7500 zł na w yp ła tę  za­
pomogi pośm iertnej osobie w ym ien ionej przez zmarłego 
w  deklaracji, składanej p rzy zapisywaniu się do FP.

W dotychczasowej praktyce, byw a ły  przypadki, że za w y ­
padek śm ierci kolegi z W arszawy — rodzina jeszcze w  tym  
samym dniu  o trzym yw ała pieniądze.

Fundusz Pośm iertny przez okres ośm ioletni swojego is t­
nienia w yp łac ił ponad 200 zapomóg na ogólną sumę pó łto ­
ra  m iliona  złotych.

Jest to  w ie lk ie  osiągnięcie.
W  tym  okresie każdy z członków w p łac ił przeciętnie m ie­

sięcznie — 7,50 zł itj. m nie j niż wartość paczki porządn ie j­
szych papierosów np. „W aw elów ” , k tó re  kosztują —  12,50 zł.

Gdyby k tó ryś z nas chciał odkładać te pieniądze, to żeby 
uzyskać 7500 z ł m usia łby je ciułać przez 84 lata.

Zorganizowanie Funduszu Pośmiertnego na terenie stowa­
rzyszeń technicznych 'było akcją pionierską, k tó ra  stała się 
solą w  oku dla n iektórych kacyków  w  okresie wypaczeń 
i błędów politycznych. Od FP odżegnywała się nawet NOT 
tak, że przez k ilk a  la t trw a ła  walka, zanim usankcjonowano 
FP w  statucie Stowarzyszenia Geodetów. Obecnie sytuacja 
się zm ieniła. NOT zaleca innym  stowarzyszeniom organizo­
w anie FP, k tó re  też chętnie korzysta ją z naszych doświad­
czeń.

Zdawałoby się, że nasze stowarzyszenie jednoczy członków 
w  zw artym  szeregu, świadomych celów w łasnych i  stowa­
rzyszenia i  w zajem nie wspierających się przy dążeniu do 
osiągnięcia tych celów. Przy bliższej analizie okazuje się, że 
tak nie jest, czego dowodem jest FP. Do Funduszu Po­
śmiertnego należy zaledwie 66,1% członków SGP.

Funduszu un ika ją  koledzy młodsi.
Należy sądzić, że ci m łodsi koledzy nie zdają sobie sprawy, 

że FP jest w  swoim naczelnym założeniu —  akcją doraźnej 
pomocy koleżeńskiej i  że pomoc ta m ora ln ie  nas wszystkich 
obowiązuje i  zobowiązuje do solidarności.

Każdy geodeta, członek SGP — członkiem  kasy koleżeń­
skie j — Fundusz Pośm iertny — pow inno stać się hasłem 
dnia dzisiejszego.

R. Ronisz

POŚMIERTNEGO ZA  M. MARZEC 1957 r.

W  okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie 
o śm ierci kolegów: Wacława Dembka z Gdańska, zmarłego 
dnia 23.11.1957 r., S tanisława Jarońskiego z Warszawy, zm ar­
łego dnia 8.III.1957 r. i  Eugeniusza Masłowskiego z B ia łe ­
gostoku, zmarłego dn ia  13.III.1957 r. Są to zawiadomienia 
n r 206, 207 i  208.

Komisja Funduszu Pośmiertnego

242



W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

P. J. Szilow  — Gieodiezja — Izdatie lstw o gieodieziczeskoj 
lit ie ra tu ry , M oskwa 1956 — wydanie trzecie poprawione 
i  uzupełnione, stron 395 rys. 416.

Książka stanow i podręcznik geodezji dla studentów in ­
stytu tów  samochodowo-drogowych i  napisana jest według 
obowiązującego w  tych instytucjach program u nauczania. 
Przewidziana też jest jako pomoc naukowa w  innych ins ty ­
tutach transportowych.

Pierwsze wydanie ks iążki ukazało się w  roku  1950.
Wśród k i lk u  znanych nazw isk recenzentów trzeciego w y ­

dania, A u to r podaje nazwisko doc. M . I. Modrińskiego, zna­
nego polskim  geodetom między in n ym i także z jego a rty ­
ku łów  na łamach Przeglądu Geodezyjnego.

Książka opracowana jest bardzo starannie zarówno pod 
względem autorskim , ja k  i  edytorskim  i  wydana na dobrym  
papierze.

Prze jrzysty uk ład  ks iążki oraz duża ilość odpowiednio do­
branych rysunków  zachęcają do je j przeczytania. Treść 
ks iążki zwraca uwagę czyte ln ika na w ysoki poziom w ym a­
gań z przedm iotu geodezji, staw ianych studentom in s ty tu ­
tów, w  których , jaikinależy przypuszczać, jest on przedm io­
tem pomocniczym.

A  oto treść książki.
Rozdział I.  P rzedm iot geodezji. Znaczenie geodezji w  bu­

dow nictw ie socjalistycznym i  obronie k ra ju . Procesy prac 
geodezyjnych. Rys h istoryczny rozw oju  geodezji. Rozwój 
geodezji radzieckiej.

Rozdział I I .  Wyznaczenie położenia punktów  pow ierzchni 
ziemskiej w  odniesieniu do ogólnej fig u ry  Z iem i. Ogólna f i ­
gura i rozm iary Z iem i. Metody rzutowania. Współrzędne 
geograficzne. Odwzorowanie pow ierzchni Z iem i na po­
w ierzchn i sferycznej i  na płaszczyźnie.

Rozdział I I I .  P lan i  mapa. P lan terenu. Skala planu. Po- 
dz ia łk i liczbowe —  lin iow e  i transwersalne. Dokładność po- 
działek. W p ływ  k rzyw izny  ziemi na pom iar długości i  wyso­
kości. Pojęcia o mapie. Różnica między mapą i  planem. No­
m enkla tura  map i  planów. W iernokątne odwzorowanie w a l- 
cowo-poprzeczne. Współrzędne prostokątne płaskie.

Rozdział IV . O rientowanie l in ii.  Zw iązek m iędzy magne­
tycznym i i p raw dz iw ym i (geograficznymi) azymutami. Zbież­
ność po łudników .

Rozdział V. Z nak i umowne p lanów  i  map. Czytanie planów 
i  map. Znak i umowne.

Rozdział V I. Rzeźba terenu i  je j przedstawianie rzeźby na 
planach i  mapach. Przedstawienie fo rm  geometrycznych przy 
pomocy w arstw ie. E lem enty rzeźby pow ierzchni ziemskiej. 
Określenie przy pomocy w arstw ie  elementarnych fo rm  rzeź­
by. Własności warstw ie.

Rozdział V II .  U żytkow anie p lanów  i map. P rzybory używa­
ne przy posługiw aniu się planem i  mapą. Orientowanie p la ­
nu lub  mapy. Czytanie rzeźby. W odozbiór i  jego granice. 
Określenie przy pomocy w ars tw ie  wysokości punktów , na­
chylenie l in i i  k ie ru n ku  i stromości spadu. P odzia łk i nachy­
leń. Sporządzenie z w arstw ie  p ro filu  terenu i  p ro jektow anie  
l in i i  o założonym spadku.

Rozdział V I I I .  Zdjęcia lotnicze i  posługiwanie się n im i. 
Zdjęęie lotnicze —  skala zdjęcia. Zniekształcenie zdjęć. Od« 
czytywanie zdjęć. O rientowanie zdjęcia. W ykorzystanie ma­
te ria łów  ze zdjęć lo tn iczych w  protetyce drogowej.

Rozdział IX . Organizacja i  m etody prac geodezyjnych. Ro­
dzaje zdjęć w  zależności od stosowanych instrum entów . Do­
kładność m ierzenia przy w ykonyw an iu  zdjęć. Zasady orga­
n izac ji prac pom iarowych w  ZSRR. Astronom iczne i  geo­
dezyjne metody zakładania osnowy pom iarowej. Isto ta  me­
tody triangu lacy jne j. T riangulacja  w  ZSRR. Isto ta  metody 
poligonowej. Oznaczanie i  u trw a lan ie  punktów  osnowy geo­
dezyjnej. Państwowa sieć n iw e lacyjna  w  ZSRR. M etody po­
m ia ru  szczegółów.

Rozdział X . Elem enty te o r ii b łędów pom iarowych. W łas­
ności b łędów  przypadkow ych pom iaru. Średnia arytm etycz­
na. Średni b łąd pojedynczego sopstrzeżenia. B łąd krańcowy. 
Średni b łąd fu n k c ji w ie lkości pomierzonych. Średni błąd 
średniej arytm etycznej. W yrów nanie średniego błędu po­
jedynczego pom iaru przez b łędy pozorne. W agi rezu lta tów  
pom iaru. Ogólna średnia arytmetyczna. Średni b łąd spostrze­
żenia o wadze, jedność i  średni b łąd ogólnej średniej a ry t­
metycznej.

Rozdział X I.  Oznaczenie, tyczenie i m ierzenie l in i i  w  te ­
renie. U trw a len ie  punktów  i  tyczenie l in ii.  Przyrządy do po­

m iaru  l in ii.  Porównywanie m ia r długości, kom paratory. Po­
praw ka na niedokładność długości łaśmy. Pom iar długości 
raśmą stalową, posługiwanie się taśmą. Redukowanie l in i i  
pocnyłych do poziomu. E k iim e tr. Dokładność pom iaru l in i i  
taśmą stalową. W arunk i stosowane przy pomiarze l in i i  taś­
mą stalową.

liozuzia t X I I .  Tyczenie prostopadłych w  terenie. Specjalne 
przyrządy do tyczenia prostopadłych. Pom iar przy pomocy
taśm y, amteuKi i  w ęgieinicy.

Rozdział X I I I .  Pom iar kątów  oraz k ie runków  l in ii.  Zasady 
pom iaru ką ta  poziomego, części' m strum entu  kątom ierzowe­
go. Zasady pom iaru k ie runków  iiinu: azymutów iuid czw arta­
ków. L im bus i  alidada. Noniusz, m ikroskopy skalowe i  sza­
cunkowe. M im ośród aiidady. Lupa. Luneta  E rte la  z w ysu­
w anym  wyciągiem  okularowym . S iatka n itek. Paralaksa n i­
tek. Powiększenie lunety. Dokładność celowania. M aksym al­
na odległość od instrum entu  do obserwowanego przedm iotu. 
Jasność obrazu lune ty  Ertela. Pole w idzenia lunety. Udos­
konalenie lunet Ertela. Luneta E rte la  z w ew nętrznym  og­
niskowaniem. Nastawienie lune ty  Ertela. L ibe la . K o ło  w ie rz ­
chołkowe. Pom iar ką tów  pionowych. R ekty fikac ja  ko ła  p io ­
nowego. Teodolity. Sprawdzanie teodolitu. R ekty fikac ja  te­
odolitu. Posługiwanie się teodolitam i. Pom iar kąta po­
ziomego. Ustawienie instrum entu. Dokładność pom iaru 
ką tów  poziomych teodolitem. Pom iar kątów  metodą 
k ie runkow ą. Pom iar ką tów  metodą repetycyjną.

Rozdział X IV , Prace połowę przy zdjęciach teodolitowych. 
Zdjęcie teodolitowe. Procesy prac w ykonywanych przy zdję­
ciu teodolitowym . Tyczenie l in i i  teodolitem. Wyznaczanie te ­
odolitem  i  taśmą niedostępnych odległości. Dośrodkowanie 
kąta. Prostsze sposoby nawiązania ciągów teodolitowych do 
punktów  osnowy geodezyjnej i  przedm iotów  terenowych. 
Poligony busolowe. Dokładność ciągu teodolitowego.

Rozdział X V . Prace kam eralne przy zdjęciu teodolitowym . 
Opracowanie rezu lta tów  pom iaru sieci teodolitowej. Opraco­
wanie pom iarów  kątow ych i obliczenie ką tów  k ie runkow ych 
boków. Obliczenie rzu tów  poziomych boków poligonów. W y­
kaz obliczenia ką tów  kierunkow ych, czw artaków  i  długości 
boków. Proste i odwrotne zadanie geodezyjne. Odchyłka 
przyrostów  współrzędnych. Opracowanie rezu lta tów  pom iaru 
ciągu związkowego. Technika obliczania przyrostów. Nano­
szenie s ia tk i kw adra tów . Nanoszenie p lanu zdjęcia teodoli­
towego. Określenie pow ierzchni kon tu rów  przedstawionych 
na planie. Teoria polarnego p lan im etru . Wyznaczenie sta­
łych. Sprawdzenie p lan im etru . Dokładność p lan im etru . Po­
m ia r pow ierzchni p lan im etrem  sposobem akademika Sa­
wicza. Obliczenie pow ierzchni poligonu ze współrzędnych je ­
go w ierzchołków.

Rozdział X V I. N iw elacja  geometryczna. Wiadomości wstęp­
ne. Sposoby n iw e lac ji. W p ływ  krzyw izny  ziem i i  re fra kc ji. 
Odległość od n iw ela tora do ła ty . Odczyty na łacie. D okład­
ność n iw e la c ji technicznej. Nawiązanie wysokościowe trasy 
drog i do państwowej sieci n iw e lacyjne j.

Rozdział X V I I .  Przygotowanie trasy do n iw e la c ji i  tycze­
nie łuków. Prace geodezyjne p rzy  wnoszeniu trasy d rog i na 
teren. Pom iar i  tyczenie kątów . K on tro la  pom iarów  ką to ­
wych na trasie. E lem enty łuków . Tyczenie punktów  głów ­
nych. S tabilizacja trasy. Zab ijan ie  reperów. Oznaczenia re - 
perów  początku i  końca krzyw e j. Trasowanie p ro filó w  po­
przecznych. Zdjęcie trasy drogi. D ziennik trasy. Szczegóło­
we tyczenie łuków . Przenoszenie reperów  na krzyw ą. Tycze­
nie d ługich krzyw ych. K rzyw e przejściowe. Serpentyny. Re­
jestr prostych i krzyw ych.

Rozdział X V H I. N i w  el a to ry  i  ła ty . Typy n iw e la torów . S praw ­
dzanie n iw e la torów . N iw e la to r g łuchy i  jego re k ty fikac ja . N i­
w e la tor głuchy z libe lą  koincydencyjną. N iwelatoir głuchy z l i -  
belą w idocznią w  polu w idzenia lunety. G łuchy n iw e ­
la to r ko n s tru kc ji Stodołkiewicza. N iw e la to r z prze­
kładaną lunetą i  lib e lą  p rzy  podstawie oraz jego re k ty ­
fikac ja . N iw e la to r z przekładaną lunetą i  libe lą  na lunecie 
oraz jego re k ty fika c ja . N iw e la to r z lunetą obracaną. W łaści­

wości (różnych typów  n iw e la torów . Ła ty  n iw elacyjne i  ich 
sprawdzanie.

Rozdział X IX . N iwelowanie. M etody i  kon tro la  n iw e low a­
nia. N iw elow anie osi drog i i  p rzekro jów  poprzecznych. W y­
bór punktów  wiążących. N iwelow anie poprzez wąwozy, 
zb io rn ik i wodne, rzek i i  trzęsawiska. Dopuszczalne odchyłk i 
n iw e la c ji podłużnej, nomogramu odchyłek, nawiązanie rzęd­
nych. W ykonanie planu i p ro filu  podłużnego trasy. Oblicze­
nie rzędnych pro jektow ych. N iw elacja  powierzchniowa. W y­
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kreślenie w arstw ie  na podstawie rzędnych punktów . Zdjęcie 
i n iw e lac ja  zlewni. Zdjęcia -przekrojów rzek. N iw elacja  rzek. 
Stanowiska pom iaru wysokości wód. Pojęcia o n iw e lac ji au­
tostradam i.

Rozdział X X . Zdjęcie tachimetryczne. Istota zdjęcia tach i- 
metrycznego. metoda n iw e lac ji trygonom etrycznej. W p ływ  
k rzyw izny  ziemi i  re fra kc ji. D alm ierz n itkow y. Wyznaczenie 
stałych dalmierza. N itkow y  dalm ierz lunety E rte la z w ew ­
nętrznym  ogniskowaniem. Wyznaczenie rzu tów  poziomych 
odległości pochyłych zmierzonych dalmierzem. Przekształce­
nie podstawowego wzoru n iw e lac ji trygonom etrycznej. Tech­
n ika  obliczania przewyższeń. Dokładność dalm ierza n itk o ­
wego. W p ływ  pochylenia ła ty  na określenie odległości da l­
mierza. Ł a ty  tachimetryczne. Dalmierze dwuobrazowe. D a l­
m ierz B ielicyna. Wyznaczenie miejsca zera koła pionowego, 
pom iar ką tów  pionowych i wyznaczenie przewyższeń. Do­
kładność n iw e lac ji taehim etrycznej. Instrum enty używane 
przy zdjęciu tachim etrycznym . W ykonyw anie zdjęcia tach i- 
metrycznego. Prace kameralne przy zdjęciu tachim etrycz­
nym. Zastosowanie tach im etru  przy badaniach drogowych. 
Doświadczalny ins trum en t NF1 C ibADi.

Rozdział X X I. Zdjęcia stolikowe. Istota zdjęcia sto likow e­
go. S to lik  m iern iczy i  jego wyposażenie. Sprawdzenie s to li­
ka. Udoskonalenie kons trukc ji sto lika i  k ierow nicy. S to liko­
we zdjęcia w  przód i w  bok. Sieć geometryczna. Wyznacze­
nie wysokości punktów  sieci geometrycznej. Zdjęcie szcze­
gółów. P unkty  pośrednie. Zalety i  wady zdjęcia stolikowego. 
Dokładność zdjęcia stolikowego. Zdjęcia stolikowe na osno­
w ie sieci poligonowej i n iw e lacyjne j. Zastosowanie zdjęcia 
stolikowego w  pracach inżynierskich.

Rozdział X X I I .  N iw elacja  barometryczna. Zdjęcia „na oko” 
i półinstrum entalne. W zór n iw e la c ji barom etrycznej. P rzy­
rządy do n iw e la c ji barom etrycznej. Sprowadzenie wskazań 
aneroidu do wskazań barom etru rtęciowego. W ykonyw anie 
n iw e lac ji barom etrycznej.

W ykaz obliczeń przy opracowaniu rezultatów  n iw e lac ji ba­
rom etrycznej. Dokładność n iw e lac ji aneroidami. Zastosowa­
nie n iw e lac ji barom etrycznej w  studiach drogowych. Zdjęcia 
„na oko” . Sposoby zdjęć „na oko” . Zdjęcia pó łins trum enta l­
ne.

Rozdział X X I I I .  Pojęcia o zdjęciach fotogrametrycznych. 
Zdjęcia stereoskopowe naziemne. Zdjęcia lotnicze. Pojęcia
0 lotniczych zdjęciach szczelinowych. Zdjęcia aerowizualne.

Rozdział X X IV . Przenoszenie p ro jek tu  w  teren. Dokum en­
tacja p ro jektu . Osnowa geodezyjna dla przeniesienia p ro ­
je k tu  w  teren; przeniesienie pro jektow anej rzędnej punktu , 
pro jektow ane j l in i i  i  p ro jektow anej płaszczyzny. Tyczenie osi 
mostów. Pojęcia o tyczeniu osi tune lu  i  przeniesieniu rzędnej 
z pow ierzchni ziem i do szybu.

Rozdział X X V . W ykorzystanie osnowy geodezyjnej. M eto­
dy planowanego dowiązania trasy do trygonom etrycznych
1 poligonometrycznych punktów . Sprowadzenie długości l in i i  
na płaszczyznę w  w iernokątnym  walcowo-poprzecznym od­
wzorowaniu. Wyznaczenie prawdziwego (astronomicznego) 
azym utu przedm iotu ziemskiego z pom iarów  astrono­
micznych. Uproszczone m etody wyznaczenia k ie ru n ku  po łud­
n ika astronomicznego. W ykorzystanie kartograficznego i m a­
szynowego m ateria łu  zdjęć państwowych i resortowych. O r­
ganizacja prac geodezyjnych w  pracach badawczych. Znacze­
nie państwowej służby geodezyjnej ZSRR dla gospodarki na­
rodowej.

W  zakończeniu należy stw ierdzić, że książka ma w ie le  w a­
lo rów  dydaktycznych, a je j A u to r w ykazał bardzo dużą 
umiejętność łatwego i  przyjemnego w ykładu, w  k tó rym  za­
w arta  jest bogata treść techniczna. Książkę czyta się na­
prawdę z dużą przyjemnością i należy ubolewać nad tym , że 
ty lko  n iew ie lka  ilość je j egzemplarzy może być dostępna dla 
polskiego czytelnika.

R. K oronow ski

Atlantę Internazionale del Touring Club Italiano 1955— 
1956, Milano — jest w ydaw nictw em  przeznaczonym zarów­
no dla czyte ln ika włoskiego, ja k  i  dla cudzoziemca. Jest to 
typow y atlas św iata dużego fo rm a tu  — określenie to do ty­
czy jednakowo treści i  fo rm y  dzieła, k tó re  można porów ­
nać z ta k im i wzoram i, ja k  Andrees Handatlas czy Columbus 
W eltatlas, reprezentu jącym i niemiecką szkołę kartogra­
ficzną.

A u to rzy  A tlan tę  Internazionale postaw ili sobie za cel 
przekazanie czyte ln ikow i szczegółowej w iedzy geograficz­
nej o świecie oraz ukazanie na tym  tle  ak tua lne j sy tuac ji 
po litycznej.

W ym iary  atlasu wynoszą 30,5 X  49 cm. Na zawartość jego 
składają się 173 strony wypełn ione treścią kartograficzną 
oraz przedmowa i szczegółowy w ykaz treści map. Ilość ty ­
tu łó w  w  atlasie wynosi 93, ponieważ większość map zosta­
ła  w ydrukow ana na dwóch a czasem na trzech stronach 
(w tym  ostatnim  w ypadku trzecia ka rta  załamana jest do 
wewnątrz). M apy A tlan tę  Internazionale można podzielić 
na 3 zasadnicze grupy:

1. Ogólne mapy św iata — polityczna i  fizyczna.
2. M apy specjalne fizyczne i  po lityczne dla kontynentów .
3. M apy państw  lub  grup państw  oraz ka rtony  opra­

cowane w  ska li w iększej n iż mapa główna, przedstawiające 
ważniejsze miasta, duże ośrodki przemysłowe, obszary 
szczególnie interesujące pod względem fizycznym  itp .

W  grupie pierwszej znajdują się dw ie mapy św iata — 
p lan ig loby fizyczne oraz mapa polityczna świata. P lan ig lo- 
by opracowano w  ska li 1 ; 45 000 000, z ko lorową hipsome- 
tr ią  i  batym etrią. Mapa polityczna, opracowana w  odwzo­
row an iu  Van der G rintem a w  skali 1 : 55 000 000 zawiera 
zgeneralizowąną sieć rzeczną i  na je j tle  dokładny podział 
po lityczny wszystkich kontynentów , przedstawiony zakolo- 
row anym i płaszczyznami.

Do drug ie j grupy zaliczyć można mapy opracowane dla 
kontynentów . Są one rozw inięciem  do większej skali dwóch 
wstępnych map ogólnych. Fizyczne mapy kontynentów  za­
w ie ra ją  bardzie j szczegółową treść i obfitsze nazewnictwo, 
co jest zrozumiałą konsekwencją zm iany skali. Skale jak ie  
zostały tu  zastosowane są następujące:

Europa (fizyczna i 
Azja
A fry k a  „
Am eryka N  „
Am eryka S „  '
Oceania „

polityczna) 1 : 12 000 000
„  1 : 25 000 000
„ 1 : 20 000 000
„ 1 : 20 000 000
„ 1 : 20 000 000
„  1 : 30 000 000

N iew ą tp liw ie  takie zestawienie skal, n iezbyt sprzyjające 
porównaniom, narzucone zostało przez fo rm at papieru.

Obydwie opisane wyżej grupy map można określić jako 
mapy pomocnicze, służące do pobieżnego zorientowania 
uży tkow n ików  atlasu w  istniejących w arunkach fizycznych 
i  politycznych. (Jedyną mapą fizyczną nie dotyczącą w ię k ­
szych obszarów jest bardzo dobra fizyczna mapa A lp , w y ­
konana w  kolorach w  skali 1 : 1 500 000).

Zasadniczą treść A tlan tę  Internazionale stanowią mapy,
0 k tó rych  jest mowa w  trzeciej grupie. Są to mapy przed­
staw iające pojedyncze państwa lub  g rupy  państw  oraz k a r­
tony boczne, opracowane w  ska li w iększej n iż mapa główna, 
zawierające ciekawsze obiekty, k tó re  w  ska li mapy g łównej 
nie są czytelne. Treść tych map, bardzo obfita  i różnorodna, 
przedstawiona jest w  czterech kolorach: czarno narysowano 
lin ię  brzegową, hydrografię, sieć dróg i  osiedla; ko lo r sepia 
użyty  został do przedstawienia rzeźby terenu oraz do ozna­
czenia szczegółów pokryc ia  terenu, ja k  np. pustynie czy 
w ydm y; kolorem  niebieskim  zaznaczono jeziora i  lodowce 
oraz użyto go jako jednolitego tła  na morzach; wreszcie 
w  kolorze czerwonym opracowano sieć kom un ikac ji ko ­
le jow e j.

Przystępując do dokładnej charakte rystyk i map te j grupy 
należy stw ierdzić, iż  rysunek l in i i  brzegowej w ykonany 
został bardzo szczegółowo i  dobrze oddaje on charakter od­
m iennych typów  wybrzeży. Sieć hydrograficzną po trak to - 
wańo także z w ie lką  dokładnością: wyróżniono trzy  rodzaje 
cieków wodnych, dwa rodzaje jezior oraz zaznaczono kana­
ły  i  błota. Obfitość treści hydrograficznej map bardzo do­
datn io -wpływa na obraz rzeźby terenu i  u ła tw ia  orientację.

Rzeźba terenu opracowana została metodą kreskową. Ten 
sposób przedstawiania ukszta łtow ania pow ierzchni szczegól­
nie nadaje się dla map o tak  w ie lk ie j ilości treści, ponieważ 
nie zaciemnia obrazu i  przy użyciu jednego ty lk o  ko lo ru  
pozwala orientować się dobrze w  stosunkach wysokościo­
wych dzięki w ie lk ie j plastyczności. Rysunek rzeźby jest na 
ogół udany — szczególnie dobrze w yszły partie  górskie. 
N ieliczne zastrzeżenia, jak ie  można tu  wnieść, odnoszą się 
do przedstawienia rzeźby Gór Kaskadowych w  Ameryce 
Północnej, gdzie pomimo istn ien ia  licznych w u lkanów  góry 
te na mapie niczym  nie różnią się od A lp . Dużo słabiej 
opracowane są obszary o rzeźbie polodowcowej. Z by t płasko
1 jednostajnie wyszła północna Kanada, a nasze Pojezierze 
Mazurskie wygląda ja k  b ia ła płaszczyzna. Zaznacza się b rak 
w iększej ilości punk tów  wysokościowych na terenach n iz in -
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nych, co przy metodzie kreskowej nie pow inno mieć miejsca, 
gdyż przez to orografía terenu staje się zupełnie nieczytelna. 
N iezbyt szczęśliwy w ydaje się także pomysł zastosowania te­
go samego ko lo ru  na rzeźbę i  pewne elementy pokrycia, co 
sprawia, iż np. większe obszary bagien na pierwszy rzu t 
oka w ydają się być wyniosłościam i o bogatej rzeźbie, ja k  
to wyszło np. na obszarze Puszczy K u rp iow sk ie j czy za­
chodniej Syberii.

Jednak w ym ienione wyżej m ankam enty nie m ają dla 
omawianego atlasu większego znaczenia, ponieważ przy w y ­
raźnym po lityczno-in fo rm acy jnym  charakterze map kwestia 
ukształtowania terenu staje się drugorzędną.

Batym etrię  mórz i  jezior przedstawiono przy pomocy izo- 
hat na tle  niebieskiego koloru, pokrywającego całą po­
w ierzchnię wód.

Do elementów dotyczących treści fizycznej uwzględnio­
nych w  atlasie należy zaliczyć jeszcze lodowce kon tynen ta l­
ne i górskie i ba rie ry koralowe.

Dalsza treść map związana jest z działalnością człowieka. 
Mapy A tlan te  Internazionale zaw ierają w ie lką  ilość miast 
i  osiedli. K lasyfikac ja , jaką się posłużono przy opracowaniu 
osadnictwa, ma trzy  aspekty: rozróżnia m iejscowości według 
ilości mieszkańców, spełnianej fu n k c ji adm in istracyjne j oraz 
według ważności pod względem gospodarczym, ku ltu ra lnym , 
turystycznym , kom un ikacy jnym  itp . Taką różnorodność tre ­
ści przy osadnictwie osiągnięto przez użycie w  pierwszym  
Przypadku różnego rodzaju sygnatur, w  drug im  — specjal­
nych podkreśleń, w  trzecim  — różnej w ie lkości opisów.

Główne podziały k la sy fika c ji m iast (do skali 1 : 3 000 000) 
są następujące:

poniżej 10 000
10 000 —  25 000
25 000 —  50 000
50 000 —  100 000

100 000 —  500 000
500 000 —  1 000 000

W skalach większych k lasy fikac ja  ta rozszerza się o po­
dział 10 000 —  2500 i  2500 — 1000 oraz poniżej 1000.

Bogato zilustrowana została w  atlasie sieć kom un ikacy j­
na, w  k tó re j wyróżniono kom unika ję  drogową i  kolejową. 
W yróżniono tu  3 rodzaje ko le i: ko le je ważne, o znaczeniu 
loka lnym  i  w  budowie oraz 3 rodzaje dróg: autostrady, 
drogi i  ścieżki. Poza tym  mapy zaw ierają pewne szczegóły 
dotyczące transportu, gdyż uwzględniają naftociągi. N iezro­
zum iały w ydaje się jednak fak t, że naftociągi narysowano 
ty lko  na B lisk im  Wschodzie, a np. w  Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie is tn ie je  bardzo gęsta sieć naftociągów i  ten spo­
sób transportu  pa liw  p łynnych ma olbrzym ie znaczenie — 
ten element pominięto.

Sieć kom unikacyjna wzbogacona jest także o oznaczenia 
ważniejszych lo tn isk  i  la ta rn i morskich.

Z innych obiektów  na mapach A tlan te  Internazionale 
oznaczone zostały przełęcze, studnie (na obszarach pustyn­
nych), ru in y , zamki.

Ostatecznym uzupełnieniem treści map jest szczegółowy 
podział po lityczny i adm in istracyjny (I rzędu). D la lepszej 
czytelności granice m ają kolorową wstążkę. Podział ten za­
w iera dane aktualne w  latach 1955—56 i  uwzględnia wszyst­
k ie zmiany, jak ie  zaszły do tego czasu.

Pod względem opracowania graficznego mapy A tlan te  In ­
ternazionale stoją na bardzo w ysokim  poziomie. W yróżn ia­
ją się one de lika tnym  i  ostrym  rysunkiem , dobrym  i czy­
te lnym  pismem, odpowiednio dobranym i znakami.

Odwzorowania, ja k im i posłużono się przy opracowaniu 
^a p , są dwojakiego rodzaju. D la map ogólnych kontynen­
tów  użyto azymutałnego równopowierzchniowego odwzoro­
w ania Lam berta, k tó re  wprawdzie znacznie deform uje zarysy 
kontynentów, lecz pozwala na porównywanie ich między 
sobą pod względem w ielkości pow ierzchni. D la map w  w ię k ­
szej skali użyto stożkowego odwzorowania de 1’Is le ’a.

A tlas zawiera dwie mapy ogólne św iata — fizyczną i po­
lityczną oraz po sześć map kontynentów  —  fizycznych 
i politycznych. U kład  atlasu jest tradycy jny : po mapach 
św iata następują po ko le i: Europa, Azja, A fryka , Am eryka, 
Oceania. Każdy z tych jakby  rozdziałów zaczyna się od map 
ogólnych, po k tó rych  następują mapy szczegółowe. Skale, 
jak ie  zostały zastosowane przy opracowaniu poszczególnych 
uiap, na ogół są uzasadnione ważnością obiektów, będących

główną treścią mapy. Skale map państw europejskich w y ­
noszą 1 : 1 500 000 z w y ją tk ie m  europejskiej części Zw iąz­
ku  Radzieckiego, k tó ra  została opracowana w  skali 
1 : 3 000 000. Często zdarza się, że jakieś państwo poza do­
kładniejszą mapą ma jeszcze mapę w  ska li 1 : 300 000. 
Państwa leżące na innych kontynentach najczęściej opra­
cowane zostały w  skali 1 : 3 000 000, l ’ : 5 000 000 
1 : 10 000 000. Skale map grupy trzeciej w ahają się w ięc 
od 1 :1 500 000 do 1 : 10 000 000 i ja k  już  wspomniano m a­
ją liczne ka rtony  w  skalach poniżej 1 : 750 000, przeważnie 
1 : 250 000. Bardzo dodatni jest fak t, że przy dobieraniu 
skal te j grupy map kierowano się troską o porównywalność 
terenów i zastosowano stopniowanie: 1 : 250 000, 500 000
750 000, 1 000 000, 1 500 000, 3 000 000 itd .

Specjalną uwagę należy poświęcić ty tu ło w e j stronie map 
A tlan tę  Internazionale, zawiera ona bow iem w iele n ie ­
zw ykle  cennych in fo rm acji.

Pierwszorzędną wagę ma tu  zamieszczenie szczegółowego 
wykazu źródeł, na jak ich  oparto opracowanie każdej mapy. 
W ykaz ten podzielony jest na trzy  dzia ły: źródła, kartogra­
ficzne, statystyczne i  b ib liograficzne. Obfitość m ateria łu  
źródłowego daje pojęoie o w ie lk ie j w n ik liw ośc i, z jaką opra­
cowywano poszczególne mapy, sięgając do na jbardzie j o ry ­
ginalnych m ateria łów . (Poza tym  w  obszernym wstępie, 
w  ja k i zaopatrzony jest atlas, podane zostały m ateria ły, ja ­
kie posłużyły do opracowania całości). Na stronie ty tu łow e j 
znajduje się także aktualna dla danej mapy k lasyfikac ja  
miast i  osiedli, dane dotyczące szczegółów s ia tk i ka rtogra ­
ficznej, schematyczna mapka u ła tw ia jąca orientację w  poło­
żeniu arkusza na kontynencie, objaśnienie, jak ie  język i zo­
stały użyte na mapie oraz podstawowe zasady ich p isowni 
i p raw id łow a wym owa charakterystycznych dźwięków. Za­
mieszczono także rozw inięcie użytych skrótów  i  w y tłum a­
czenie te rm inów  geograficznych na język w łoski. In fo rm a ­
cje te są bardzo ważne, ponieważ przy opracowaniu na­
zewnictwa przy ję to  zasadę utrzym ania d la  każdego k ra ju  
oryg ina lne j p isow ni i to zarówno dla m iast i  osiedli, jak  
i dla nazw fiz jograficznych. Opis polityczny (dla map g ru ­
py trzeciej) podano w  o fic ja lnym  dla każdego k ra ju  brzm ie­
n iu  urzędowym. D la języków  posługujących się alfabetem 
łacińskim  przy ję to  pisownię oryginalną ze w szystkim i obo­
w iązu jącym i znakami, a dla języków  o innym  niż łaciński 
alfabecie przy ję to  translite rac ję  na alfabet łac iński (graż- 
danka, pismo chińskie, japońskie, arabskie itp.).

Należy podkreślić w y ją tkow ą  staranność w  opracowaniu 
nazewnictwa, co na jlep ie j można stw ierdzić na podstawie 
mapy Polski. Zarówno brzm ienie nazw ja k  i ich lokalizacja 
(np. przy nazwach fiz jograficznych) jest bez zarzutu.

Inne zasady k ie row a ły  opracowaniem nazewnictwa map 
zaliczonych wyżej do grupy pierwszej i  drugie j, na k tó rych  
użyto nazw tradycyjnych w  języku w łoskim .

Po dokonaniu tego pobieżnego przeglądu czas na wyciąg­
nięcie ostatecznych w niosków  na tem at wartości A tlan tę  
Internazionale jako dzieła kartograficznego, na tak ie  bo­
w iem  miano atlas ten w  pe łn i zasługuje. S tw ierdzić należy, 
iż cel, ja k i postaw ili sobie autorzy, został w  pe łn i osiągnię­
ty. A tlas zawiera w ie lk ie  bogactwo treści geograficznej 
podanej w  bardzo czytelnej, estetycznej i do jrza łe j ka rto ­
graficznie form ie. W dziedzinie nazewnictwa może w  po­
trzebie zastępować m ateria ł źródłowy, k tó ry  czasem jest 
bardzo trudno dostępny z powodu jego rzadkości lub  tru d ­
ny do w ykorzystan ia  (w przypadku pisma arabskiego czy 
chińskiego).

A utorzy p o tra fili m im o ogromu pracy uniknąć poważ­
niejszych błędów z w y ją tk iem  Tangeru, k tó ry  jest skla­
syfikow any raz jako m iasto w ielkości 25 000—50 000, innym  
razem ma w ielkość 50 000—100 000.

A tlan tę  Internazionale jest w ydaw nictw em  stojącym na 
tak w ysokim  poziomie, iż trudno wyobrazić sobie, aby w  po­
ważniejszej pracy geograficznej można było się obejść bez 
te j cennej pozycji.

Na zakończenie należy wspomnieć parę słów na tem at 
bardzo praktycznej i  starannie wykonanej oprawy atlasu. 
Jest oria pomyślana tak, aby każdą mapę można było w y ­
jąć z całości i  korzystać z n ie j osobno. Dzieje się to dzięki 
w m ontow aniu w  grzbiet oprawy specjalnej sprężyny, k tó ra  
pozwala na otwarcie metalowych kleszczy spinających 
mapy i na wyjęcie odpowiedniego arkusza. Jest to duże 
udogodnienie, które  w  niem ałym  stopniu u ła tw ia  korzy­
stanie z atlasu.

M gr Zofia  Drzewiecka
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n r 11—12, listopad—grudzień 1956 r.
— F. Lacombe —  Uproszczony p rze tw orn ik  fotogram e­

tryczny
— F.G relaud  — Obliczenia p rzy tyczeniu łuków
—  J. Missey — N ow iny z zakresu u rban is tyk i
— P. Beis —  U w agi o w ystaw ie zorganizowanej przez 

związek adm in is tra torów  nieruchomości m ie jskich 
w  Paryżu

— Tem aty egzaminacyjne z egzaminów na m ierniczych 
upoważnionych

n r 1, styczeń 1957 r.
— R. Danger — S tary i  Nowy Rok
— E. W olf — Wcięcie z trzech punktów  o znanych współ­

rzędnych położonych w  l in i i  prostej
— J. Gastaldi — Z zagadnień scaleń rolnych

n r 2, lu ty  1957 r.
— P. Regamey — Zastosowanie przewodów kanalizacyjnych 

typu  Arm co
— L . D avra inv ille  — C iekaw ostki matematyczne — liczba 

złota
— G. F. W itt —  U w agi o zmianach w  technice scaleń ro l­

nych w  H o land ii

n r 3, marzec 1957 r.
— P. M otreu l — U w agi o zastosowaniu teodolitu  jako 

tach im etru
— Rozważania o rozw oju  fo tog ram etrii
— Z zagadnień rozgraniczenia
— J. Rogissart — O starym  katastrze francuskim

n r 4, kw iecień 1957 r.
— P. M otreu l — U w agi dodatkowe o użyciu teodolitu  

jako tach im etru
— Ch. Gay — Postępy m echanizacji w  ro ln ic tw ie
— P. Masse — Liczba złota

n r 5, m a j 1957 r.
— R. Danger — Nowa siedziba geodetów francuskich
— L . Busseuil — Edward H e rrio t a zawód m iern iczy
— P. Masse — Liczba złota
— E. W olf — Pośredni pom iar d ługich boków przy po­

mocy bazy pomocniczej
— R. M alcor — Trudności w  kom un ikac ji w  miastach

IL  GEOMETRA IT A L IA N O  

n r 12, grudzień 1956 r,
— G. E. Dal Zotto  —  Nawadnianie przy pomocy zraszania
— G. D alla Costa — Kataster w łosk i
— S. Z an iche lli — Z b io rn ik i wodne, zapory, nawadnianie
— G. Cioschi — Współczesne zabudowania w ie jsk ie  w  p ro ­

w in c ji E m ilii-R om an ii

n r 1, styczeń 1957 r.
— O. F a n tin i — 30 kongresów m ierniczych w łoskich w  la ­

tach 1877— 1957
— L. M a ttio li —  Znaczenie ekonomiczne i społeczne dróg, 

wodociągów i  ins ta lac ji elektrycznych w  rejonach gór­
skich

—  A. Gabbi — Zagadnienia scaleń ro lnych
— A. Se lv in i — Budow nictw o i m iern iczy

n r 2, lu ty  1957 r.
— 31 Kongres Geodetów W łoskich
— U. P iccoli — Przemówienie inauguracyjne na 31 K on­

gresie Geodetów W łoskich
G. A strua  — Zagadnienia agrarne we Włoszech

— E. C ianetti — Pejzaż jako element u rban is tyk i
— V W łoski Kongres Fotogram etryczny
— G. Longo — Suwak do obliczeń tachim etrycznych

n r 3, marzec 1957 r.
— E. Barte lucci — Zagadnienia wywłaszczeń
— G. F io r in i — U w agi o stosowaniu metody H ardy Cross
— L . G iran io  — N ow y typ  ła ty  p ionowej
— D. Bagnato —  Poligonizacja i tr iangu lac ja  lokalna
— N. Tarantino  — Problem  Snelliusa-Pothenota
— C. L o va ti — U w agi o n iw e lac ji

n r 4, kw iecień 1957 r.
— M. Scaramellino  — Przepisy o zapobieganiu wypadkom  

w  budow nictw ie
— G. Astrua  — Przygotowanie zawodowe geodetów
— G. Longo Mazzuca —  Trapez i  n iektóre zagadnienia je ­

go podziału
— G. N is in i — Kurs dla m ierniczych — expertów  w ypad­

ków  drogowych

BO LLETIN O  D I GEODESIA E SCIENCE A F F IN I 
n r 4, październik—grudzień 1956 r.
— C. T rom betti -— Badanie przyrządów  fotogram etrycznych
— M. Caputo ■— Uwagi o odwzorowaniu pow ierzchni sfe­

rycznej na płaszczyznę metodą Gaussa
— M. Fonde lli — Badania dokładności teodo litu  K ern  

D K M S
— A. N o rin e lli — L . Sogaro —  Najnowsze badania geofi­

zyczne w  Lom bard ii; dane magnetyczne
n r 1, styczeń—marzec 1957 r.
— G. Boaga — Wyznaczenie g ra w ita c ji na pow ierzchni 

e lipsoidy tró jos iow ej
— P. Dove — Podstawowe daty w  h is to rii geodezji i  to ­

pog ra fii
—  M. Fondelli — Nie publikow ane dotychczas dokumenty 

i  m ate ria ły  z h is to rii fo togram etrii we Włoszech
— G. S ilva  — A. N o rin e lli — Teoria w ag i skręceń 

Eotvosá; metody rachunku

R IV IS T A  D EL CATASTO E D E I SERVIC I TEC N IC I
E R A R IA L I

n r 2, marzec—kwiecień 1956 r.
— B. Bonifacino  —  Zamiana współrzędnych geograficznych 

na współrzędne płaskie w  układzie Gaussa-Boaga
— C. Mazzon — Tachim etr au toredukcyjny „T a r i”
—  G. In g h ille r i — W yrów nanie i  dokładność ciągu poligo- 

' nowego opartego o dwa punk ty  niedostępne
— G. Canale —  In teg ra f Abdank Abakanowicza i  jego 

zastosowanie
— E. V ite ll i — W łoska b ib liog ra fia  geodezyjna za rok  1955 
n r 3, m a j—czerwiec 1956 r.
— G. Boaga — Ścisłe w yrów nanie  sieci n iw elacyjnych
— G. d i Ricco — Sta ły i regu larny ruch swobodnej po­

w ierzchni. ciekłego ciała
— G. G addin i — N iw elacja  kanałów  nawadniających
— C. Colamonico — Mapy użycia pow ierzchni ziem i w  K a - 
la b r ii

THE CHARTERED SURVEYOR 
n r 1, styczeń 1957 r.
— H. E. G. S tripp  —  M iern iczy a pom iary m ie jskie
— P. H. W hite  — Orzeczenia w  sprawach nieruchomości 

ziemskich
— W. J. Sparkes — Insta lacje centralnego ogrzewania 

w  budynkach użyteczności publicznej i  w  zakładach 
przem ysłowych

— H. W. W ells — Przebudowa centralnych ośrodków roz­
w ija jących  się m iast

— J. T. N u tta ll —  Za le ty ekonomiczne transportu  cegły 
pakowanej

— N. C. S idw e ll — Sączki drenarskie z im pregnowanej 
f ib ry

— C. Kidson  — Zagadnienie konserw acji nadm orskich l in i i  
brzegowych

— D ługoterm inowe ubezpieczenie w  ro ln ic tw ie
—  R. L. B row n  — Ósmy M iędzynarodowy Kongres, Foto­

gram etryczny
—  Rozporządzenie z roku  1954 w  spraw ie bhp w  górnic­

tw ie  węglow ym  i w  kam ieniołomach
n r 2, lu ty  1957 r.
— J. W. Hughes —  Kszta łtow anie się rynkow ych cen nie­

ruchomości
— W. Dawidson  — Ogrzewanie budynków  ciepłym  po­

w ietrzem
— P. W. M acfarlane  —  Pasy zieleni, ich pro jektow anie  

i realizacja
—  P. Dunican  —  Zale ty ekonomiczne w ieżowców
— Gospodarka drewnem •
— J. W. H e lk  — Duńska służba topograficzna na Gren­

la n d ii !
— H. A. Frazer — Ograniczenia dzierżawne w  północnej 

Ir la n d ii
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI' I KARTOGRAFII
D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 7 WARSZAWA, MAJ -  CZERWIEC 1957 Nr 3

G w iazdka m i, obok p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są 
p u b lik a c je  zna jd u ją ce  się w  b ib lio te ce  In s ty tu tu  G eodezji i  K a r to ­
g ra f i i .  S tosowana je s t k la s y f ik a c ja  dziesię tna, w yd a n ie  po lsk ie .

D Z IA Ł  OGÓLNY.
44* 016 : 52 : 526 IG iK
R ie fie ra tiw ny j Żurnal. Astronom ja. Gieodiezja. Przegląd Do­
kumentacyjny. Astronomia. Geodezja. 1957, n r 3, Akad. Nauk 
SSSR, 26 X  20, s. 107.

K o le jny  zeszyt dokum entacji naukowej książek i  a rtyku ­
łów  z dziedziny astronom ii i  geodezji. Zaw iera omówienie 
723 pozycji wydawniczych, w  tym  148 z zakresu geodezji.

J. B.

45* 526 : 526.8 (43) IG iK
S C H ILL IN G  H.: Die E n tw ick lung  des staatlichen Vermes- 
sungs und Kastenwesens in  der D.D.K. Rozwój państwowego 
m ie rn ic tw a  i  ka rto g ra fii w  NRB. Vermessungstechnik, 1957, 
t. 5, n r 1, A4, s. 1-7.

Sytuacja w  geodezji i ka rto g ra fii n iem ieckie j po 1945 r. 
U tworzenie służby m iern iczej NRD. Obecna sytuacja i  za­
dania. Zagadnienia związane z rozw ojem  gospodarczym. 
Normowanie wydajności pracy. Zagadnienie umów zbioro­
wych. Zadania i  prace naukowo-badawcze. Koordynacja 
prac geodezyjnych i kartograficznych.

GEODEZJA
46* 526.16/17
IZOTOW  A. A .: Sowiriemienmoje sostojanje i  zadaozi izu - 
czenja fig u ry  Z iem li. Obecny stan i zadania badania figury 
Ziemi. Gieod. i  Kartogr., Moskwa, 1956, n r 10, B5, s, 3-13, 
Poz. b ib l. 18.

Dokładne badania fig u ry  Z iem i opierają się na pomiarach 
geodezyjnych, astronomicznych i. graw im etrycznych, które  
Powinny być przeprowadzone na całej pow ierzchni Ziem i. 
Przedstawiono i  .zanalizowano w y n ik i najnowszych badań, 
dotyczących określenia półosi dużej i  spłaszczenia elipsoidy 
ziemskiej oraz zawartości norm alnej s iły  ciężkości, przepro­
wadzonych w  ciągu ostatnich k ilkunastu  la t przez 
C N lIG A iK , Lederstegera, Liebermanna, Jeffreysa, Żongoło- 
wicza, Jerem iejewa i  innych. Sugestie rozszerzenia prac 
geodezyjnych, astronomicznych i  graw im etrycznych na ca­
łym  świecie w;g odpowiedniego program u dla badania f i ­
gury Ziem i.

J.B.
47* 526.99 :624.19 IG iK
BR AM O R SKI K .: Geodezja w budownictwie tunelowym.
Warszawa, 1957, PPW K, B5, s. 440, rys. 302, tabl. 53, poz. 
b ib l. 58.

Całokształt zagadnień pom iarowych spotykanych przy bu­
dowie tune li. W iadomości ogólne dotyczące geologii inży­
n ie rsk ie j i  zasad budowy tune li. W  dziale omawiającym 
prace geodezyjne w  okresie studiów  i pro jektow an ia  poru­
szono zagadnienie analizy dokładności, s tab ilizac ji znaków 
pom iarowych i  ich ochrony, podkładów geodezyjnych dla 
pro jektow ania  i opracowania p ro jek tu  w raz z jego kon tro ­
lą. Ponadto omówiono wszelkie prace geodezyjne, jak ie  mo­
gą w ystąpić w  okresie rea lizac ji tune lu  z uwzględnieniem 
różnych metod budowy oraz prace przy re jestrow aniu  zmian 
w  położeniu elementów budow li i  środowiska, w yn ika ją ­
cych z odkształcenia się w  fu n k c ji postępu robót budow­
lanych i  czasu. A u to r pow ołu je się na doświadczenia uzy­
skane bezpośrednio przy pro jektow an iu  i  częściowej re a li­
zacji m etra warszawskiego.

W.J.
48* 526.9:622.1 IG iK
CECHURA F „ NESET K .: K u rs  du ln iho m erie tv i. Kurs 
miernictwa górniczego. Praha, 1956, SNTL, B5, s. 490, 
rys. 395, zał. 12.

Technika rachunkowa, dokładność pom iarów  i  teoria b łę ­
dów. M apy górnicze, trygonom etryczne i  poligonometryczne 
określanie położenia punktów . Pom iar kątów , pom iar d łu ­
gości. Pom iary magnetyczne. N awiązywanie i  pionowanie po­
m iarów . Wyznaczanie po łudn ika  miejscowego. Pom iary w y ­

T.B.

IG iK

sokościowe. N iektóre zagadnienia miernicze. Osiadanie te­
renu. W załącznikach podano klucz znaków konw encjonal­
nych dla czechosłowackich map górniczych

T.B.
49* 526.913.14 : 526.923 : 622.1 IG iK
PETRAS R.: K  otazce optickeho a paralaktickeho mereni 
delek v podzemi. W  sprawie optycznego i paralaktycznego 
pom iaru długości w  kopalniach. Geod. a K artogr. Obz., 1957, 
t. 3, n r 3, A4, s. 48-51, rys. 5.

Analiza dokładności pom iarów  optycznych i  para laktycz- 
nych w  kopa ln i z uwzględnieniem  w p ływ u  niejednakowej 
tem peratury. We wnioskach opartych na w ykonanych do­
świadczeniach proponuje się zwrócenie uwagi na stałość 
w arunków  atmosferycznych panujących w  czasie pom iaru 
w  kopaln i oraz stosowanie odpowiednich ostrożności.

T.B.
50* 526.916.53 IG iK
BATR AKO W  J. G.: O p rim ie n ie n ji k ip rieg ie la  KB-1 i  r ie jk i 
z podw iżnoj szkałoj i  p ia tko j. O zastosowaniu kierownicy 
KB-1 i łaty z ruchomą podziałką i stopką. Gieod. i  Kartogr., 
Moskwa, 1956, n r 9, B5, s. 32-36, rys. 4, tabl. 2.

Na n iew ie lk im  płaskim  terenie doświadczalnym, dokona­
no pom iarów  sytuacyjno-wysokościowych przy użyciu k ie ­
row n icy KB-1 oraz ła ty  pomysłu inżyn ierów  radzieckich, 
z ruchomą podziałką i  stopką. O trzymane w y n ik i dowodzą, 
że wyznaczenie wysokości p ik ie t terenu przy pomocy k ie ­
row n icy jest te j samej dokładności co i  wyznaczenie w y ­
konane za pomocą niw eła tora oraz że zastosowanie k ie ro w ­
nicy i  ła ty, z ruchomą podziałką do zdjęć sytuac.-wysok. 
na terenie p łaskim  — znacznie upraszcza i  przyśpiesza w y ­
konalnie pom iaru. Na specjalną uwagę zasługuje kons truk ­
cja ła ty, dzięki k tó re j wysokości poszczególnych p ik ie t 
można ustalać bezpośrednio w  terenie bez obliczeń.

W.W.
51* 526.9 :626.85 IG iK
Rasszczoty tocznosti topograficzeskich sjomok w  rajonach 
oroszenia. Obliczanie dokładności zdjęć topograficznych dla 
terenów nawadnianych. Moskwa, 1956, Gieodiezizdat, 
21,5 X  14,5, s. 50, rys. 16, tabl. 15, poz. b ib l. 12.

Szereg uwag, odnośnie prac p ro jektow ych i  w ykonaw ­
czych w  zakresie pom iarów  sytuacyjno-wysokościowych te ­
renów  nawadnianych. Podano k ilk a  schematów siatek i r y ­
gacyjnych, sposób rozplanowania robót oraz w ie le  praktycz­
nych wskazań dla ustalenia w arunków  technicznych pracy. 
Większa część ks iążki poświęcona jest jednak zagadnieniom 
dokładności w ykonyw ania  pracy, obliczeniom błędów i  po­
prawek. Książka jest przeznaczona dla topografów  i  m e lio - 
rantów.

W.W.
K AR T O G R A F IA

52* 526.8 (43) IG iK
KRAUSS G.: Aufgaben und Gegenwartsfragen der a m itli-  
chen deutschen Kartographie. Zadania i zagadnienia bieżące 
niemieckiej kartografii. Z. Vermessungswesen, 1957, t. 82, 
n r 3, B5, s. 73—78, zał. 2.

Przedstawiono stan ka rto g ra fii n iem ieckie j bezpośrednio 
po wojn ie, zagadnienie decentra lizacji służby geodezyjnej 
i  usiłow ania je j scentralizowania. Szczegółowo omówiono 
stan zaawansowania opracowań map topograficznych w  po­
szczególnych skalach i  stojące przed służbą kartograficzną 
NRD zadania opracowania w zorów  nowych map, w  szcze­
gólności mapy topograficznej w  skali 1:100 000.

T.B.
53* 526.8 : 526.98.001.5 : 912 (47) IG iK
IM IN O W  D. I.: E ksp ierim ienta lny je  raboty po o fo rm len iju  
A tłasa M ira . Prace doświadczalne przy opracowaniu Atlasu 
Świata. Sborn. stat. po kartogr., Moskwa, 1956, n r  9, B5, 
s. 3— 12.

Przedstawiono najważniejsze prace próbne i doświadczalne 
w  zakresie przygotowania znaków kartograficznych, doboru 
czcionki dla wszelkich opisów, ja k  rów nież doboru barw  
i  ko lo rów  dla w szystkich map Radzieckiego A tlasu Świata.

S.H.
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54* 526.875 (075) IG iK
KO LD AJE W  P.K.: Płasticzeskoje izobrażenje r ie lje fa  na 
kartach. Plastyczne przedstawienie rzeźby terenu na mapach. 
Moskwa, 1956, Gieodiezdat, 22X16, s. 134, rys. 50, tabl. 1, 
poz. b ib l. 106.

K ró tk i zarys rozw oju sposobów przedstawiania rzeźby te­
renu na mapach. Obszernie i  szczegółowo podano zasady 
cieniowania map, z uwzględnieniem osiągnięć uzyskanych 
w  te j dziedzinie przez kartogra fię  radziecką i  zagraniczną. 
Opisano różne rodzaje cieniowania (farbami, tuszem, kres­
kowaniem), technikę uplastycznienia obrazu terenu, w yko ­
nanie i  zastosowanie pomocniczych modeli plastycznych, oraz 
przygotowanie i  użycie instrum entów  i  m ateria łów . Omó­
w iono ponadto i  zilustrowano rysunkam i szereg charakte­
rystycznych fragm entów  rzeźby terenu.

W.W.

55* 526.8 : 912 : 76.026 : 667.52 IG iK
K O PYŁO W A D.A.: Issledowanja C N IIG A iK  po izdan iju  
k a r t sokraszczennym kaliczestwom krasok. Badania 
C N IIG A iK  w zakresie druku map ograniczoną ilością farb. 
Gieod. i K artogr., Moskwa, 1956, n r  8, B5, s. 48—50, tabl. 2.

D ruk  map ograniczoną liczbą farb , przez zastosowanie 
zmieszania ba rw  zasadniczych (czerwonej, żółtej, niebieskiej) 
oraz przez stosowanie rastrów  punktow ych w  walorach 70°/o, 
50°/», 30°/# i  15%), ja k  rów nież siatek różnej gęstości.

tograficznych. Gieod i  K artogr. Moskwa, 1956, n r 8, B5, 
s. 28-30, tabl. 1.

Przedstawiono stosowanie środków zapobiegających de­
fo rm ac ji papierów fotograficznych przy montażu fotoplanów. 
W badaniach zastosowano kąp ie l glicerynową. W y n ik i ob­
serw acji u jęto w  tablicę porównawczą rozszerzalności i  k u r ­
czenia się różnych papierów fotograficznych produkow a­
nych przez fotochemiczne w ytw ó rn ie  w  ZSRR. S.H.

INSTRUMENTOZNAW STW O

60* 526:951 (088,8) IG iK
Zjednoczone Przemysłowe Budowy H u ty  im. Bolesława 
Bieruta. Przyrząd do precyzyjnego odczytywania pomiarów 
na łacie mierniczej. Opis patentowy (polski), n r 38919, 

fcl. 42c, 11/01, dn. 18.5.1955, B5, s. 2, rys. 5.
Przez zastosowanie soczewki powiększającej i m ilim e tro ­

w e j podzia łk i skonstruowano względnie prosty przyrząd, 
k tó ry  umieszczony na łacie um ożliw ia  w ykonyw anie odczy­
tów  zw yk łym  n iwelatorem  technicznym z dokładnością do 
0,5 mm (szacunkowo do 0,1 mm), przy odległościach do 100 m. 
Pozwala to w  w ie lu  wypadkach na zastąpienie n iw ela tora 
precyzyjnego n iw ela torem  m nie j dokładnym  oraz na 
zwiększenie długości celowych i zmniejszenie ilości stano-

S. H.

56* 526.8 : 912 : 711.4 IG iiK
BOCZAROW M .K.: Nagruzka k a rt nasie liennym i punktam i. 
Zapełnienie map osiedlami. Sborn. stat. po kartogr., Moskwa, 
1956, n r 9, B5, s. 35—43, tabl. 2, poz. b ib l. 7.

Rozważania na tem at pojemności 1 dcm2 na mapach 
w różnych skalach i  możliwość umieszczenia m aksym alnej 
liczby osiedli, bez zagrożenia czytelności i  przejrzystości 
mapy. A u to r dzie li kartografow any obszar na re jony : o m a­
łym , średnim  i  dużym zaludnieniu oraz podaje k ilk a  wzorów 
i  p rzykładów  do obliczeń analitycznych.

S. H.
FO TO G RAM ETRIA

57* 526.918 (075) IG iK
A LE K S A P O LS K I N. M .: Fotogram ietria. Fotogrametria. 
Moskwa, 1956, Giediezizdat, 21,5X17, s. 412, map 1, rys. 264, 
poz. b ib l. 40.

Książka stanowi analizę geometrycznych i  fizycznych 
właściwości zdjęć lotniczych oraz podaje zasady ich prze­
twarzania i  w ykorzystan ia  dla celów topografii. W  treści 
swej zawiera ona k ró tk i zarys historyczny fo togram etrii, pod­
stawowe wiadomości z geom etrii w ykreślne j, optyczne za­
sady rzu tu  środkowego, istotę lotniczych prac pom iarowych 
oraz sposoby w ykorzystan ia  zdjęć nie przetworzonych a po­
nadto — opisy p rze tw orn ików  i  metody ich użytkowania. 
Książka jest pierwszą częścią podręcznika dla studentów 
szkół wyższych specjalności geodezyjnej i  fotogram etrycznej 
oraz może oddać duże usługi inżynierom  pracującym  w  p ro ­
dukcji.

W. W.

58* 526.918.742 (075) IG iK
F IN K O W S K I W. J.: Posdbje po rabotie  na topograficzeskom 
stie rieom ie trie  STD-2 Podręcznik do pracy na topograficz­
nym stereometrze STD-2. Moskwa, 1956, Gieodiezizdat, 
22X16 s. 80, tab l. 8, rys. 29, poz. b ib l. 6.

Podręcznik zawiera teoretyczne i  praktyczne zasady opra­
cowywania zdjęć lo tn iczych na stereometrze STD-2, przy 
sporządzaniu map topograficznych w  ska li 1 : 5000 i  1 : 25 000. 
Podano teorię stereometru, dokładny opis przyrządu i spo­
sób jego użycia oraz metod sprawdzania i re k ty fika c ji. A u ­
to r nadmienia, że do opracowania podręcznika w ykorzysta ł 
osiągnięcia fotogram etrycznych zakładów produkcyjnych, 
w y n ik i badań in s ty tu tu  naukowego oraz szereg pomysłów 
racjonalizatorskich. Książka przeznaczona jest dla inżyn ie­
rów  i techników  opracowujących mapy metodą zróżnicowa­
ną przy użyciu stereometrów. W.W.

59* 771.531.2 :526.918 :539.38 - IG iK
G IER ASIM O W A O.A.: K  waprosu o barbie s d ieform acjej 
fotobumag. Zagadnienie zwalczania deformacji papierów ło ­

wisk, co w  efekcie daje skrócony czas pracy. P rzyrząd 
omówiony znajduje specjalne zastosowanie przy n iw e lac ji 
szyn na jezdni podsuwnicowej, przy obserwacji osiadania 
fundam entów  znajdujących się pod obciążeniem oraz przy 
optycznych pomiarach odległości. W.W.

61* 526.913.145 : 531.719.28 : 535.22 IG iK
P R ILE P IN  M. T.. R iezu lta ty issledowanja gieodim ietrow 
Bergstranda. W yniki badań geodimetrów Bergstranda. 
Gieod. i  Kartogr., Moskwa, 1957, n r 2, B5, s. 67—75, rys. 5, 
tabl. 3, poz. b ib l. 7.

Przedstawiony jest ogólny schemat oraz zasady działania 
geodim etrów Bergstranda. Na podstawie szwedzkich, ame­
rykańskich i angielskich p u b lika c ji dotyczących badania 
i pom iarów  geodim etram i można wnioskować, że aparatura 
Bergstranda um ożliw ia  pom iar długości l in i i  około 30 km  
z dokładnością względną około 1 : 300 000. J.N.

62* 526.22 : 53.085.4 IG iK
SAPUNOW A D. W .: Ob oszibkach d ie len ij szkał inwarnych 
prowołok. Q błędach podziału skal inwarowych przymiarów 
drutowych. Geod. i Kartogr., Moskwa, 1957, n r 2, B5, 
s. 30—33, rys. 2, tabl. 1.

W  w yn iku  badania błędów kresek skal d ru tów  inwarow ych 
D aniłow  opracował wzór, pozwalający wprowadzać suma­
ryczną poprawkę do całej długości m ierzonej bazy. Nowsze 
badania w ykazują, że należy stosować dokładniejszy wzór, 
w edług którego popraw ki pow inny być wprowadzone do 
każdego przęsła pomiarowego, co jest jednak bardzo p ra ­
cochłonne. Przedstawiono sugestię, aby nie używać do po­
m ia ru  baz tr ia n g u la c ji podstawowej takich d ru tów  inw aro­
wych, k tó rych  skale posiadają duży błąd podziału (rzędu 
k ilkudzies ięc iu  m ikronów ). J.N.

63*

M ETODY O BLICZEŃ  

526.55 : 519.28 IG iK
IZO TO W  A. A .: Sposob Pranis-Praniew icza u raw n iw an ija  
astronomo-giedieziczeskoj sieti. Sposób Pranis-Pranicwicza 
wyrównywania sieci astronomiczno-geodezyjnej. Gieod. 
i  K artogr. Moskwa, 1956, n r 6, B5, s. 10-20, rys. 1.

Przedstawiono dotychczas praktyczn ie  nie stosowany spo­
sób w yrów nan ia  sieci astronomiczno-geodezyjnej. Ogólne za­
sady tego sposobu podał w  1939 r. Pranis-Praniew icz. M eto­
da polega na niezależnym w yrów nan iu  sieci w  zamkniętych 
figurach utworzonych przez łańcuch tr ia n g u la c ji 1 rzę­
du a następnie łącznym w yrów nan iu  całości. Chociaż b rak 
dotychczas doświadczeń z praktycznego zastosowania te j me­
tody do w yrów nan ia  dużej sieci astronomiczno-geodezyjnej, 
sposób ten jednak, zdaniem autora, jest godny polecenia ze 
względu na dokładność i  ekonomię pracy. J.B.

N in ie js z y  P rzeg ląd  D o k u m e n ta c y jn y  za w ie ra  je d y n ie  część an a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z  zakresu  geodez ji P e łna  do ku m e n ­
ta c ja  u k a z u je  się w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d a w a n ych  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o - 

T echn iczne ] (W arszawa, al. N iepo d le g ło śc i 188), C ID N T  p rz y jm u je  p re n u m e ra tą  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  m oże ob e jm ow a ć za­
ró w n o  całą d o ku m e n ta c ją  na u ko w o -te ch n iczn ą  ja k  i  oddz ie lne  Jej d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i  te m a ty  techn iczne . C ID N T  
w y k o n u je  za zw ro te m  kosz tó w  fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  za rów no  przeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m , ja k i i  k a r ta m i 
d o k u m e n ta c y jn y m i.
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SPROSTOWANIE

W zw iązku z ukazaniem się w  publicznej sprzedaży me­
go skryp tu  p t. „W yk łady  Geodezji I I ”  — uprzejm ie proszę 
kolegów, k tó rzy naby li egzemplarze tego skryp tu , o w pro ­
wadzenie do posiadanych egzemplarzy podanych niżej 
poprawek.

Tadeusz Lazzarin i

s- 74, w . 9 d. jest: § 10 — ma być: § 30
S- 112, w. 14 g. jest: (a +  B) — (<5 +  e) — ma być: (« + /? ) +

+  (<5 +  s )
s. 115, w  8 d. jest: (A — P) i  (B — P) —  ma być: (A — Q) 

i  (B — Q)
s. 119, w . 7 g. jest: — 1 ctgoc — ma być: — 1 ctgfł
s. 121, w . 11 d. po lew e j stronie fo rm y dopisać: tgy =
s. 149, w . 6 g. po słowach: punktów  P—Q dopisać: przy
s. 151, w . 13 g. po słowie: oprócz dopisać: przybliżonej
s. 158, w . 1 g. jest: +  ap- g • dxq +  — ma być: +  ap- q

• dxp +

s- 160, w. 2 g. jest: 77°38'24" ma być: 77°38'34" 
s- 171, w. 10— 11 g. jest: f A  1, 2, 3 , . . . )  +  f  2( . ..) +  f  3( . ..) +  

+ f 4(.
ma być: f  i ( . . .)• v i +  f  2( . ..) • u2 +  f s( . . .)• v3 +  f  4( . ..) * 
• vA. . .

, „  sin 5 sin 3 sin 5 sin 3
i i b,  w . 16 g. jest: a --------------ma być: c ---------------

sin 4 sin 1 in 4 sin 1
s. 184, w . 7 d. po słowach: poprawkach v 1 i  v2 dodać: 

kąta (1 +  2)
s. 185, w . 13 g. jest: pośrednie — ma być: pośrednio 
s. 189, w . 4 d. jest: q x '2 qxą — ma być: qx '2 — q x 'i 
s. 194, w . 5 d. jest: lub  — ma być: gdzie

n
w. 1 d. na końcu dopisać: -  -

s. 195, w zór 17, liczn ik  w zoru na a; jest: ( X 'r — x 'r) —  ma 
być: ( Xr — x 'r)

s. 202, w . 9 d. jest: (rys. 16 n iw e la c ji trygonom etrycznej), 
ma być: (rys. 124),

s. 230, w  4— 5 d. jest 0,000000032 t j .  około 0,006” . —  ma 
być: 0,000000016 t j .  około 0,003".

o o°
s. 254, w . 4—6 g. jest; —— ma być:

o a
s. 256, w . 11 g. jest: p’  • q — ma być: ps0 ■ g
s. 261, w . 2 g. jest: 0,03665 — ma być: 0,003665
s- 284, w . 8 g. jest: z (760—A ') ] — ma być: z (760—A ')]
s. 286, w . 5—8 d. jest: że różnica wysokości... ko le jnym

i : — ma być:
że ciśnienie pow ietrza zm ienia się w  czasie pom ia­
ru  lin iow o  (poz. 10, s. 371):

s. 287, w . 14 g. jest: A —1—b— 1-—A. ma być: A —1—B—1—A. 
s. 303, nad wzorem 2 jest: sin-fp • dx  —  ma być: sin*<p • dtp. 

0,3 t 0,3 t
s. 312, w . 10— 12 g. jest —  ma być:

2 y  2
s. 313, w . 4 g. jest: rys. 9 — ma być: rys. 146

w. 13 g. jest: § 10 —  ma być: § 30
s. 317, w zór 4, jest: k2» • L  — ma być: k22 • L 2

d ó  ? F
s. 323, w. 7—8 g. jest: —  =  1 : ----- =

da da

dó
ma być: —  =  

d a

=  1. 3  F
8 a

s. 332, w . 5—7 g. jest: s2----- - , ma być: s2 =  — =
^2 e2

s. 332, w . 4 d. jest: b2+ s 22 —  er* —  ma być: b2+s22 • r i 4 
s. 333, w . 11 d. jest: nazywamy przekładnią  — ma być: 

nazywamy przekładnią  p
s. 334, w . 8 d. jest: A —B =  s =  s2 +  —  ma być: A —B =

=  S =  s2 +
s. 336, wzory, jest: bs —  ma być: bs

\2
341, w zór 11, jest b |— - j — ma b y ć : | t— -j

s. 344, w . 20 g. jest do k o n tro li —  ma być: do przyb 
k o n tro li

s. 352, w. 1 g. jest: b' =  * (a +  y j  —  tg { a ~  y j j

s. 352, w. 4 g. jest: 6 =  2s • tg ----- ma bvć: b =  2s' • «« —
2 •  6  2

A Si A Si.
s. 352, poniżej wzoru 3, jest: -------=  ma być:

b s
s. 353, wzory, jest: s — ma być: s'
s. 356, w . 11 g. jest: od ła ty . — ma być: od ła ty , L  =  

=  100 • b • cosa.
s. 363, 2. 11 g. ]est: poprzednich ich wysokości — ma być:

wzajem nie zm ienionych ich wysokości 
s. 364, w . 4—6 g. jest: niezmienione wysokości instrum en­

tu  i ła ty  nad terenem — ma być: niezmienioną bez­
względną wartość kąta pochylenia lunety 

s. 380, w . 8 d. dodać zdanie: N aw iązując tego rodzaju ciąg 
do 2 boków wyższego rzędu o odpowiedniej do­
kładności — można zaniechać pom iaru boków p o li­
gonowych.

s. 385, w . 20 g. jest: ką t y —  ma być: ką t y (rys. 191) 
s. 391, w . 4 g. jest X i— si cosai —  ma być: aą +  cosai 
s. 392, w zory n r  6: w  ostatnim  wzorze w staw ić symbole 

pochodnych cząstkowych
s. 406, wzory 11 i 12: zamiast mP — ma być m „ 
s. 410, w . 13— 14 d. jest: w zoru (12) ust. 3 — ma być: wzo­

ru  (11) ust. 3

ma

s. 423, w. 9 g. dodać zdanie: W  każdym rozpatryw anym
w ypadku należy wziąć pod uwagę koszt przepro­
wadzenia robót.

s. 436, w . 8 g. jest: p rzy czym wystarczy zaokrąglić... — 
ma być: W praktyce wystarczy zaokrąglać...

I • sin2a
s. 448, wzór 4, jest: +  c • cos a =  -------------- — ma być:

4 k
l  • sin2a

cos a
4 k

s. 453, 
s. 455, 
s. 462, 
s. 465,

s. 467, 
s. 471,

s. 472, 
s. 478,

s. 479, 
s. 480,

być:

w. 1 d. jest: 0,06 cm — ma być 0,06 m m  
w. 7 g. jest: sin 2 — ma być: sin 2a 
w. 14 d. jest: § 4 — ma być: § 36 
w. 1 g. jest: 305 * 3,05 — 0,891 —  ma
305—3,05 • 0,891
w. 15 d. jest: co 2« —  ma być: co 2c
w. 6 g. jest: (dla 0, —  ma być: (dla 0,8)
w. 12 d. jest: w artości h i —  ma być: w artości h i d
w. 24 d. jest [....] • (g) —  ma być: [....] —  (g)
w. 4 d. jest p ik ie ty  wynoszący — ma być p ik ie ty ,
k tó ra  wynosi
w. 12 g. jest: § 4 — ma być § 36 
tabe lk i: w  obydwóch tabelkach skreślić ko lum ny 

dla 50 m

s. 495, w. 1 g. jest:
1

20
ma być:

1
120

s. 496, w. 11 d. jest: P rzy jm u jąc E ma być:
2 k ■

1
P rzy jm u jąc — 

k

R YS U N K I

Rys. 76. s. 125: odległość Q— A  i  Q—B oznaczyć przez r
Rys. 101, s. 176: bok I I —IV  oznaczyć przez b, I I I — IV  przez 

c, I I I  —  V  przez f, V —V I przez i
Rys. 123, s. 232: zamiast wt, —  wpisać w.
Rys. 155, s. 334: końce rozw in ięcia S oznaczyć lite ra m i 

A  i  B
Rys. 165, s. 351: długość rów noleg łe j do P—Q oznaczyć 

przez s'
Rys. 166, s. 353: odległość p. J  od prostej A —B oznaczyć 

przez s'
Rys. 190, s. 384: p u n k ty  triangu lacy jne  oznaczyć lite ra m i 

M  i  N



Cena 12 z ł
R ysunki: 95 na str. 160, rys. 182 i 183, na str. 379 oraz 
rys. 202, na str. 430 popraw ić w edług podanych niżej.

Nakładem Państuiouiego Przedsiębiorstwa 
li& s  Wydawnictw Kartograficznych

ukazała się d ługo oczekiiuana pozycja:

Prof, dr HAUSBRANDT STEFAN

TABLICE DWUSKŁADNIKOWE 
DO OBLICZANIA PRZYROSTÓW 
W S P Ó Ł R Z Ę D N Y C H  
PROSTOKĄTNYCH PŁASKICH
W ydanie  I I  spraw dzone i  popraw ione. W arsza­
w a  1957 r . F o rm a t B4, s tr. 185

Cena z ł 110.—

T ab lice  zastępu ją  a ry tm o m e tr i  pozw a la ją  
ob liczać p rz y ro s ty  boków  po ligon ow ych  przez 
sum ow anie na lic zyd ła ch  lu b  w  pam ięc i je d y ­
n ie  dw óch sk ła d n ikó w . Po uzyskan iu  pew nej 
w p ra w y  ob liczen ia  m ożna p row adzić ta k  szyb­
ko  ja k  na a rytm om etrze . T ab lice  te  p o w in n y  
być s ta łym  w yposażeniem  p ra cow n ików  p o lo - 
w ych  aby m o g li ju ż  w  te re n ie  spraw dzić zam ­
kn ię c ia  po ligon ów  bez konieczności zab ie ran ia  
ze sobą a ry tm o m e tru . W  po rów nan iu  z  p ie rw ­
szym  w ydan iem  ta b lice  te  ułożone są ba rd z ie j 
p rze jrzyśc ie  i  czy te ln ie .

Z am ów ien ia  zam iejscow e k ie row ać do G łów ­
ne j K s ię g a rn i T echn iczne j, W arszawa, u l. Ś w ię­
to k rzyska  14.

OGŁOSZENIE
Wobec podjęcia na Nadzwyczajnym  W alnym  Zgro­

madzeniu Oddziału Geodetów Górniczych w  dn iu  
26.V.1957 r. uchw ały o zorganizowaniu odrębnego 
Stowarzyszenia Inżyn ie rów  i  Techników  M ie rn ic tw a  
Górniczego, zachodzi możliwość, że n iektó rzy dotych­
czasowi członkowie SGP zgrupowani w  Oddziale 
Geodetów Górniczych będą chcie li w ystąpić ze Sto­
warzyszenia Geodetów Polskich.

D la  uporządkowania p raw  członkostwa i  ew i­
dencji, Zarząd G łów ny SGP prosi tych kolegów, 
należących dotychczas organizacyjnie do Oddziału 
Geodetów Górniczych, k tó rzy  chcą w ystąpić ze 
Stowarzyszenia Geodetów Polskich by zgodnie ze 
statutem zg łos ili na piśm ie swe wystąpienie w  te r­
m in ie  do 20 lipca br. do Zarządu Oddziału SGP 
w  Katow icach u l. Podgórna 4, w  k tó rym  został po­
w o łany kom isarz Zarządu Głównego SGP do spraw 
przejęcia agend b. Oddziału Geodetów Górniczych.

Po dn iu  20 lipca  1957 r. Zarząd G łów ny SGP 
skreśli z lis ty  tych  członków kolegów, k tó rzy  zgło­
szą chęć w ystąpienia z SGP, bądź też będą zalegać 
ze składką członkowską w ięcej ja k  za 3 miesiące.

Zarząd G łów ny SGP przypom ina, że członkiem 
Funduszu Pośmiertnego może być ty lk o  członek 
zwyczajny SGP.

Ewentualn ie pozostali w  SGP koledzy geodeci 
górniczy będą m ogli zorganizować się w  samodziel­
ną sekcję SGP.

Zarząd Główny SGP


